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Czas na wielkie zmiany
W p a d ł a  mi  ongiś  w ręce k s ią ż k a  z n a ­

nego  pa t r io ty ,  B a szc zy ń sk ieg o ,  n o s z ą ­
ca  zn a m ie n n y  tv lu l  „ W  ob r o n ie  sp o lw a -  
r zo ne go  n a r o d u " .  Ks iążka la z w r a c a ła  
się szczególnie  p r z e c iw  dz iału  d r .  M i­
c h a ła  d o b r z y ń s k ie g o ,  w y b i tn e go  p r z e d ­
s t awic ie l a  k r a k o w s k i e j ,  s l a ńc z y ko w -  
skiej  szkoły  po l i tyczne j .  Ks iążkę  p. B a ­
szczyńsk iego  p r z e c z y t a łe m  k i lka  r az y  i 
co ra z  ba rd z ie j  b y łe m  nrą p rze ję ty ,  o b u ­
r z a ją c  się n a  w sz y s tk ic h  p o lw a r c ó w .

P a ła ją c  i y m  o b u r z e n ie m ,  s l a ra ł e m  
się us i lnie o zdobyc ie  dz ieł a  dr .  d o ­
b r zyń sk i eg o ,  by  zobaczyć  na  własne 
oczy,  co on  w n im  nap i sa ł .  Dzięki  
u pr ze jm oś c i  j e dn eg o  7 d z i e n n ik a r z y  
k r a k o w s k i c h ,  m i a ł e m  je w  r ę k u  już za 
k i l k a  dni .  Dużą  lę ks i ęgę cz y ta łem  g o r ­
liwie,  al e już z u p r z e d z e n i e m  z góry  po* 
w z ię lym.  Była o n a  suc ha ,  w y ro z u in o -  
w a n a ,  m i m o  ło p r z y k u w a j ą c a  czs lc lni -  
k a  a r g u m e n t a m i  i f a k t a m i .  P rz ec zy ta  
łom ją t r zy  r a z y  i an i  się spos t rzeg łem,  
j a k  u p r z e d z e n i e  zaczęło  zn ikać .

Z p o r ó w n a n i a  t reści  obu  ks ią że k  i 
za łożen ia  7. j a k ie g o  wy cho dz i l i  ich a u t o ­
rzy,  p r ó b o w a ł e m  n ie śm ia ło  w y c i ą g n ą ć  
v ł a ś c i w c  d la  s iebie w niosk i .  Nareszc ie  
d os zed łe m do w n i o s k u  o k l ó r y n i  n ig dy  
nie m yś la łe m .  P.  B a sz c zy ń s k i  to g o r ą ­
cy e n t u z j a s t a  ws zys tk i ego  eo polskie,  dr.  
Bo b r zy ń s k i  w y r a c h o w a n y ,  r e a l n y  po l i ­
tyk.  P.  B us zcz yńs k i  widz i  u  P o l a k ó w  
ty lko  za le ty i enoly ,  z w a la j ąc  p r z e w a ż ­
nie winę  za w ad y ,  b łę d y  i k l ę ski  n a  k o ­
go innego ,  dr .  B o b r z y ń s k i  w y k a z u j e  
w szys tk ie  g r z e c h y  po l sk ie  p o p e ł n io n e  
rui przesil-/ .cni w ie k ów ,  t w ie r d z ą c  w 
k oń cu ,  ż.e n ie szczęścia  j a k ie  n a  P o l s kę  
spadty ,  są we lwiej  części  j e j  w iną.  O- 
ez y w is ia  rzecz,  że w i n o w a j c a m i  by ła  
sz l ach la  i m o ż n o w ł a d c y  d u c h o w n i  
i świeccy.

P.  B u s ze z y ńs k i  do wodz i ł ,  że P o l sk a  
b y ł a b y  p r z e p r o w a d z i ł a  p o l r z c b n c  r e f o r ­
my ,  gd y b y  j e j  czas  d a no ,  al e w ro g o w ie  
ez y eh a ją cy  n a  jej  zgubę  do  lego n ie  do- 
pu s r i  i, dr .  B o b r z y ń s k i  n a t o m i a s t  w y k a ­
zywa ł  n a  p r z y k ł a d a c h ,  żc in n e  n a r ó d )  
b ę d ą ce  w g o r sz y m  od  P o l s k i  po łożen iu ,  
sz yb k o  się u p o r z ą d k o w a ł y ,  j e d y n i e  Ro­
bakom w sz y s tk o  i za w sze  s t a w a ło  ńa  
p rze szkodz ie ,  zawsze  k toś  win ien ,  : de
°ni .  Z ry w a l i  se jmy ,  nic  płaci l i  p o d a t ­
kó w ,  n ie  upo sa ży l i  do s ta t e czn i e  a rm i i ,  
n | e p r z e p ro w a d z i l i  z m ia n  k o n ie c z n y c h ,  
•de w idzie li  n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  k tó r e  
P o lsce  za g ra ż a ło ,  a p o t e m  ob win ia l i  i n ­
nych .

Dr.  B o b r z y ń s k i  an i  n ic  mo ż e  ani  nie 
m u s i  być  d la  nas  w zo re m .  G r a n i t e m  do 
k o ń c a  nie pozos tał ,  bo  j a k k o l w i e k  sam  
nap i sa ł ,  że h i s to r i a  p o w i n n a  być  w i e r ­
n y m  od b ic iem  rzeczywis tości ,  w okres ie  
san ac j i  tę h i s to r i ę  m o c n o  do  k o n i u n k t u ­
ry  nac iągną ł .  Może to  w i n a  wieku ,  a 
n ioże  p r ą d u ,  k t ó r y  inacze j  h i s to r i ę  p o j ­
mow ał .

W a ż n i e j s zy m  s ta j e się py t an ie ,  czy 
w Po l sce  o d r o d z o n e j  nic s tosuje  się w z o ­
ró w  Po l sk i  sz lacheck ie j .  Nie chcę się 
"  tymi mi e j s c u  z a j m o w a ć  s to s u n k ie m

są s i ad ó w  do Po l ski  dzisiejszej ,  n ie  m a ­
jąc  pod  lym w zg l ęd em  ż a d n y c h  złudzeń,  
p o m i j a m  k rzy k i  „ m o c a r s t w o w e ' ,  ludzi  
w y n a j ę ty c h ,  lub n ie p rz y tom nyc l i ,  z a ­
t r zy m uj ę  się nn t. zw. o d c i n k u  c h ł o p ­
sk im,  d la  Po l ski  o d r a d z o n e j  jeszcze 
większe  niż d a w n ie j  zna czen ie  m a j ą ­
cym.

C h łop i s ta n o w ią  w iększość  w n a r o ­
dzie i w w o jsk u .  C ldop i są  e le m e n te m  
o s ia d ły m  i do  z iem i n ie s łye i ian ie  p r z y ­
w ią z a n y m ,  ezego o in n y c h  w a rs tw a c h  
powiedzie ć n ie  m o ż n a .  I)o  b u d o w y  p a ń ­
s tw a  w n ieś li  n a jw ię c e j  i bczcenii)  eh 
w ar to śc i ,  od zn a cz y li  się n a d s p o d z ie w a ­
nie p rzy  jego  o b ro n ie ,  n ie  w y s ta w ia ją c  
m u  ż a d n y c h  r a c h u n k ó w .  Od z a r a n ia  
P o lsk i  z a c h o w a l i  s ta n o w isk o  n a w sk ro ś  
p a ń s tw o w e ,  o k a z u ją c  u s tę p l iw o ść  i bez ­
in te re so w n o ść .  Szli do  w o jsk a  o ch o tn ie ,  
p łacil i  p o d a tk i ,  m im o  zn iszczen ia  i b r a ­
ków'. W  se jm ie  hez  w a h a n ia  g łosow ali 
za w sz y s tk im i  p o t r z c h a m i  p a ń s tw a .  
M a jąc  o lb rzy m i  ( p rz e w a g ę  f izyczną ,  nie 
uży l i  je j  p rze c iw  n ik o m u .  N aw et  p rzy  
w y b o r a c h  s e jm o w y c h  w-ielkodusznie p o ­

dzieli l i  swoje  głosy p o m ię d z y  wszys tk ie  
s t r o nn ic tw a .  A mogl i  przecież  o p a n o ­
wać  sejm.  Nik t  też nic powie ,  by  gorze j  
wyb i e ra l i  od n o w y c h  e l i t a rn y c h  a r c o ' -  
pagów.

Nic ty lk o  b ez  n ic zy je j  p o m o c y l ju b l i -  
d o w a l i  zn iszczone  w a r s z t a ty  p ra c y ,  ale 
tw o rzy l i  i b u d o w a l i  now e .  Z a k ła d a l i  
kasy ,  spó łk i ,  k o o p e ra ty w y ,  h o d o w a l i  
d o m y  lu d o w e ,  tw o rz y l i  czy te ln ie ,  p o d ­
nosil i  życ ie  k u l tu r a ln e  Nic .^u iszczając  
się n a  n ik o g o  p r a c o w a l i  s lup i? a p ra c o  
w ali  s u m ie n n ie  i p r z e w a ż n ie  b e z in te re ­
sow nie .  W y n i k i  były aż n a d t o  w id o cz ­
ne. G arnę l i  się do  lanil^rządów, a b y  n a ­
by te  ta m  doświadczeni*!,  p rz e n o s ić  n a  
szerszy  g r u n t  p r n r y  p _ ń s tw o w c j .  O d c z u ­
w ali  1 aż d e  d r g n ie n ie  w  p a ń s tw ie ,  u w a ­
ża ja c  się  za  c todc z n im  z e sp o lo n ą  i s t a ­
ją c  śię j e g o  n a jp e w n ie j s z ą  ś w ia d o m ą  
Ś 0 .«ł.$Jd!SÓ. £ : y  to n ie  p r a w d a ?

Przed mprawni o strajk cliłipski
w Krakowie

Na dzień 25, 26 i 27 s tyczn ia  br. zos ta ­
ła rozpisana r o zp r aw a  o st rajk chłopski 
przed Sądem O k rę g ow ym  ka r ny m  w 
Krakowie p rzec iwko  13 chłopom. Na ła­
wo c oska rżonych  zasiądą:  p rezes  Zarządu  
pow. S tron . Ludow ego na pow iat K ra­
kow ski p. Jan  Gajoch 7. Plcszow a, p. W oj­
ciech Szeląg  z Podgrabia,  o ska rżeni  z 
art .  166, 263 i 4 k. k. p. Jan  Król, p. T a ­
deusz Jachow icz ,  p. Karol Kalisz z Gra -  
bia, Michał Nosek, p. Jan  Rogow ski, p. 
S tan is ław  S zew c zy k  z Podgrabia.  p. W oj­
ciech Św ider ,  p. Ludwik Piernik , p. Mi­
chał Kalisz z Grabia — oskarżeni  z art.  
166, 263 i 4 k. k. i p. F ranciszek  B anaś  z 
Podgrabia,  o sk a rżony  z art .  154 i 166 k. k.

Akt oska rżenia  w yg o to w an y- je s t  r ó w ­
nież p rzec iwko p. F ranc iszkow i Lachowi 
z Podgrab ia .

Zaznac zyć  należy,  że p. Jan  Gajoch 
p rz e t rz y m a n y  jest w a re szc ie  od dnia 12 
październ ika  J937 r„ a p. W ojciech S ze ­
ląg od dnia 20 październ ika 1937 r. —
Reszta  oska rżonych  odpowiada z wolnej  
stopy.

R o z pr a w a  budzi w  sferach ludności 
powiatu k rakowsk iego  i bocheńskiego 
duże za in te resowanie .

* * 4

P r z y  kuńcu s tycznia  br.  odbędzie się 
rozprawa  przeciwko p. Rycarzom . —  
P. W ła d y s ła w  R y n c a rz  jest w y b itn y m  
działaczem  ludow ym  z pow iatu  bocheń­
skiego — a sw ego  czasu  by l ze s łany  do 
B erezy  Kartuskiej.

P. W ł a d y s ł a w  Rync arz  i jego b ra t  od 
szeregu miesięcy p rz e b y w a ją  w  w ięz ie­
niu w  Krakow ie.

D o b ry  R ad ioapara t
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H IT L E R Y Z M  P O D \E .IM U JE  H A SŁA  
G E R C N A .

C zv te ln ik  p i e r w s z e j  częś r i  a r t y k u ł u  
zdz iwi ł  s i t  z a p e w n e  .wy w oda m i  o p a r t y ­
m i  na  f a k t a c h  z prrzed 1000 lat .  N-e 
m n i e j  j e d n a k  b j ł o  to k on ie cz n e ,  bo  p a ­
n u j ą c y  obec n ie  w  .Niemczech h i t l e r y zm ,  
to  we w s z y s tk ic h  dz ie ł a ch  p r o p a g a n d o ­
w y c h ,  z p o ś r ó d  k t ó r y c h  na jg łoś n ie j sz ą  
j e s t  k s i ą ż k a  H i t l e r a  „M ein  K a m p f "  u- 
w a ż a n a '  za n i e m ie c k i  k a t e c h i z m ,  s tale 
p o w ra c a '  do  n i e m i e d d e h  izaseł z p r z e d  
ty s i ąc a  ln\t.

S a m  Hkt ler  tw ie rdz i ,  że ż a d e n  N ie ­
m ie c  w e w s c h o d n i c h  c z ęśc ia ch  R zeszy  
n i e  w s ty d z i  s ię  je ść  c h leb a ,  c h o c ia ż  w ie 
d o b rz e ,  że tę  .ziemię p r z y g o to w a ł  d la ń  
n ie m ie c k i  micejz.

H i t l e r  j e s t  t a k ż e  p r z e c i w n y  g e r m a ­
n izac j i  S ło w ia n ,  a P o l a k ó w  w  szczegól ­
nośc i ,  gdyż „ to  p r o w a d z i ło b y  d o  s p o d ­
le n ia  r a s y  n ie m ie ck ie j"4, u w a ż a  dalej ,  że 
j e d y n ą  rzeczą ,  k t ó r a  się w  Histori i  o k a ­
za ła  ko r zy s t n ą ,  b y ł a  g e r m a n i z a c j a  gołej  
zi emi  zd ob y te j  p rze z  n ie m ie ck i  miecz ,  
a  os i ed lone j  p r ze z  n i e m i e c k i c h  cliło- 
p ó w ‘ (Mein K a m p f  1932, str .  430).

H I T L E R O W S K I E  P O D S T A W Y  N I E ­
M I E C K I E !  P O L IT Y K I .

H i t l e r  u w a ż a  się n ie  ty lk o  za  w o ­
dza ,  a l e t a k ż e  za  o p a t rz n o ś c i o w e g o  
p r z o d o w n i k a  n a r o d u  n ie m ie ck ie g o  i 
v s k a z u je  m u  n i e o d m i e n n ą  d r o g ę  na 
ca łe  se tki  lat .  O tóż j a k o  sw ó j  w ieczys ty  
t e s t a m e n t  d la  N i e m c ó w  p o s ta w i ł  o n  w 
„M ei n  K a m p f “ (str .  754) n a s t ę p u j ą c ą  
r a d e :  Nie d o p u śc ić  n ig d y  w E u r o p i e  do 
p o w s t a n i a  d w u  m o c a r s t w  k o n t y n e n t a l ­
ny ch ,  a g d y b y  t a k ie  d r u g ie  p a ń s t w o  p o ­
w s ta w a ło ,  to m a c i e  m e  tv l ko  p r a w o ,  al e 
i o b o w ią z e k  zn i szczyć  je  w sz ys tk ie m i  
m o ż l i w y m i  ś r o d k a m i

S t a r a j c i e  się,  a b y  s iła  n aszego  lu d u  
m ia ł a  sw e  p o d s ta w y  n ic  w k o lo n ia c h ,  
a ie  w  E u ro p ie .  L o s  na s ze g o  p a ń s t w a  
je st  t a k  d łu g o  n ie p e w n y ,  j a k  d ł u g o  dla  
p o t o m k ó w  n a r o d u  n ie m ie ck ie g o  n i e m a  
n a  ca le  w ie k i  z a p e w n io n e g o  z a p a s u  z ie ­
m i.  Na j ś wi ę t s ze  p r a w o  n a  t e m  świecie,  
je s t  p r a w o  do  p o s ia d a n ia  z iem i i u p r a ­
w ia n ie  je j ,  a  n a j ś w ię t s z ą  o f i a r ą  je s t  
k r e w  w y la n a  d la  z d o b y c ia  z iem i.  (Mein 
K n m p f “ s tr .  754).

D W U  N IE M C Ó W  ZNACZY W I Ę C E J ,  
N IŻ  30 M I L IO N Ó W  P O L A K Ó W .
T e s t a m e n t  H i t l e r a  u w a ż a n y  j e s t  

p r ze z  h i t l e r o w c ó w  za o b ja w i e n ie  b o ­
skie,  a  p o s i a d a  b a r d z o  l i czne k o m e n -  
tai  ze.

T a k  n. p. S ł ape l  w  ks i ążce  , ,Der 
ch r i s l l i c h e  R t a a t s m a n n "  m ó w i :  Je s t e ś ­
m y  N ie m c a m i ,  a j a k o  N ie m cy  ob o ję tn e  
czy  w większośc i  czy w mnie jszości . . .  
p i e rws i .  G d y b y  w  ca łe j  Po l sce  m ie s z k a ­
ło ly lko  dw u  N iem có w ,  to  s ta n o w il ib y  
w ięcej ,  n iż  m i l io n y  P o la k ó w ,  gdyż  w ła ś ­
n ie  są  N ie m c a m i .

SZA L W O J E N N Y  NA W Z Ó R  
ISLAM U.

H i t l e r y z m  m a  w ła ś c i w ie  cechy  wo- 
ju ją c e g u  f a n a ty z m u  re l ig i jn eg o ,  a  jego 
p r o p a g a t o r z y  n ie  ty l k o  z w a lc z a j ą  c h r z e ­
ś c i j a ń s tw o  z tego p o w o d u ,  że głosi  m i ­
łość  b l i źn iego  i o c h r o n ę  s łabych ,  ale 
cz o ło w y ideo log  r u c h u  n a r o d o w o -s o c ja -  
l i s tyc zn ego  Nico lai  w p r o s t  n a z y w a  
Adol fa  H i t l e r a  „ p r a w d z i w y m  duc l i cm 
ś w ię ty m ,  p r a w d z i w y m  świa t łom,  k t ó r e  
nas  oś wieca" .  —  P r o w a d z i  to n a t u r a l ­
n ie  do  ob łę d n eg o  f a n a t y z m u ,  k t ó r y  u- 
zn n je  w o j n ę  z d o b y w c z ą  za cz yn noś ć  
p r a w n ą ,  a o d m a w i a  j a k ic h k o l w i e k  p r a w  
w sz y s tk im ,  k t ó r z y  n ie  są sp łodzen i  w 
czysto  g e r m a ń s k i m  stadle.

M IN IS T E R  B E C K  Z A P O M N IA Ł  
O C Z E C H O S Ł O W A C JI .

W i d z i m y  więc,  że p r z e c iw k o  w sz y­
s t k i m  S ło w ia no m ,  a  także ,  lu d o m  r o ­

m a ń s k i m  go tu je  się p o w a ż n a  g e r m a ń ­
ska  n aw a łn ic a .  —  Nic u lega  w ą t p l i w o ­
ści, że wo b ec  z a sa d  g ło sz on ych  przez  
h i t l e ry zm ,  m u s im y  w zm o c n ić  zn o w u  
w ał  s ło w ia ń s k i  d la  w sp ó ln e j  o b ro n y .  
Nasz m in i s t e r  s p r a w  za g r an ic zn y c h  
pu łk .  B e c k  w s w o im  expo se  z a p o m n i a ł  
zup e ł n ie  o i s tn i en i u  z i c h o d n i c h  p a ń s t w  
s ło w ia ńs k i c h :  Ju g os ła w i i  i Czechos ło­
wac ji .  —  Szczególnie t a  os t a tn ia  n a r a ­
ż o n a  jes t  n a  g w a ł t o w n y  n a p ó r  g e r m a -  
niz.niu. P o l i t y k a  n ie m i e c k a  us i ł u je  z no ­
w u  w a ś n i ć  S łowian ,  a b y  i ch d o p r o w a ­
dzić d o  zguby.

MY J E D N A K  N IE  ZA PO M N IM Y.
My j e d n a k  j a k o  P o la c y  n ie  m o ż e m y  

za p o m n i e ć  i n ie  z a p o m n i m y ,  an i  po l i ­
tyce n i em ie ck i e j  m a r g r a b i e g o  Gcrona ,  
an i  z d r a dz ie ck ie j  po l i ty k i  m in i s t r a  
Bri ihln,  a n i  o o b e c n y c h  p u b l ic z n ie  g ło ­
s z o n y c h  ce la ch  h i t l e ry z m u .  M im o  naj -  
ch y l rzc j s ze j  po l i tyk i  n i e m ie ck ie j  b ę ­
d z i em y w n ie d łu g im  czas ie  z pew no śc ią  
ś w i a d k a m i  p o n o w n e g o  ś lu bu  po l sk iego  
Miaśzka  z czeską  D ą b r ó w k ą ,  tudzież  
dal szego  w z m o c n i e n i a  s łowia ńsk ie go  
w a łu  o c h r on n e go .

J O  J E N If H E J  CZY T Y L K O  P O  L A B Ę.
IW p u b l i k a c j a c h  n ie m ie c k ic h  s p o ty ­

k a m y  się częs to  z ż a ło s n y m  w e s t c h n ie ­
n ie m  z p o w o d u  z a n i e c h a n i a  n ie m ie c ­
kiej  po l i tyk i  G cro na  i K rz y ża kó w .  Sta-  
pel  tw ie rdz i ,  żc gd yb y  tę po l i tykę  dalej  
k o n s e k w e n t n i e  p r o w a d z o n o ,  to  N i e m ­
cy s ięga l iby dzi ś p o  r ze k ę  Je n i s i e j  na  
Syber i i .  —  O bec n ie  po  z a w a r c i u  p r z y ­
m i e r z a  z J a p o n i ą  z n o w u  h i t l e r o w c y  
m a r z ą  o p o ch od z ie  n a  U ra l  i o w sp ó ln e j  
g r an ic y  z J a p o n i ą  n a  rzece  Jen is i e j .  Nie 
od rzeczy  t edy będz ie  za cy l owa cr  s łowa 
gen.  D ie n i k in a  s k i e r o w a n e  p r z e d  mic 
s iąeom do P o l a k ó w  w od p o w ied z i  n a  
k s i ąż kę  gen. K u t r ze b y  pt .  „ W y p r a w a  
k i j o w s k a  1920",  w  k t ó r e j  po lsk i  gone-  
r a ł  tw ie rdz i ł ,  że a r m i a  o ch o t n i cz a  gen.  
D ie n i k in a  p r a g n ę ł a  wa lc zyć  o r e s t y t uc j ę  
ca r a tu .

m m m m m m m m m m m u m m u m m m m

P o se ł  ks. Lubelski zgłosił do p. p r e ­
m iera  o raz  m ins tra  pocz t i te leg rafów  in­
te rpe lac ję  w  sp raw ie  gw ałcen ia  w  u rzę­
dach pocztowy ch ta jem nicy  listowej. In­
te rpe lac ja  pow iada : Dnia 22 grudnia ub. 
roku w rzuc i łem  do sk rzynk i pocz tow ej w 
Sejmie list, z a a d re s o w a n y  do b. m arsz .  
Sejmu p. M. Rata ja ,  w  który m dz iękow a­
łem mu za p rze s łan e  mi gra tu lacje  z po­
wodu nominacji mojej przez  Ojca św . na 
infuła ta-dziekana kapi tu ły  ka tedra lne j  w 
Tarnow ie .

Dnia nas tępnego  dosta ł  d. Rata j list. 
K operta  tego listu z pieczęcią pocz ty  sej­
m ow ej b y ła  ad re so w a n a ,  jak to później 
p. R a ta j  s tw ierdz ił ,  moją ręką, w e w n ą t rz  
zaś  by t  list p isany  inną ręk ą  od jakiegoś 
nie znanego  ani mnie, ani p. R ata jow i 
Eug. C hm ielew skiego z P rz y  w nehy  na 
W ołyniu .  N astępnego  znow u dnia, to jest 
24 g rudn ia  1937 r., zaw iadom ił  p. R ata ja  
adw . dr. Ołpiński z W a r s z a w y ,  ul. N ow o­
g ro d zk a  8, że o t rz y m a ł  k oper tę  z p ieczę­
cią po cz ty  w  Dubnie na  W ołyniu ,  a d r e ­
so w an ą  ręką Eug. Chm ielewskiego, a w e ­
w n ą trz  k o p e r ty  list ks. Lubelskiego, nap i­
s a n y  do p. Rata ja .  Nie po trzeba  być d e­
tek ty w em , by na podstaw ie  p o w y ższ y ch  
fak tów  s tw ierdz ić ,  że mój list w y s ła n y  
przez  pocz tę  se jm ow ą do p. Rata ja  i list 
p. Eug. Chm ielewskiego do adw . Ołpiu- 
skiego, zanim dosz ły  do rąk w łaśc iw y ch  
ad re sa tó w ,  by ły  przez  kogoś w  u rzędzie  
p o c z to w y m  w  W a rsz a w ie  o tw ie rane ,  p rzy  
czym  za w a r to ść  koper t  p rzez  p rz e o c z e ­
nie zos ta ła  zmieniona.

W y p a d ek  ten  po tw ie rdza  opinię tych  
ludzi, k tó rz y  op iera jąc  się na podobnych  
zdarzen iach  tw ie rdzą ,  że w P olsce  listy 
pew nych  osób są w u rzędach  pocz tow ych  
Drzeglądane i no tow ane  i d la tego osoby

Państwa
P O L S K I  B O E R N E R .

Otóż g en e r a ł  D ien ik in ,  k t ó r eg o  m a t ­
k a  b y ła  P o l k ą  w swej  od po w ied z i  c y t u ­
je notę w e r b a l n ą  N ac ze ln ik a  P a ń s l w a  
Jó z e f a  P i ł s ud sk ie go  s k i e r o w a n ą  w r o k u  
1919 do So w ie tó w  za p o ś r e d n i c t w e m  
p u ł k o w n i k a  B o e r n c r a :  W s p o m a g a n ie
D ie n ik in a  v> jego  w alce  z b o lsz e w ik a m i 
n ie  p o k r y w a  się z p o ls k ą  r a c j ą  s ia n u .  
U d erze n ie  n a  b o lsz ew ik ó w  w  k i e r u n k u  
n a  M ozyrz  b ez sp rze czn ie  d o p o m o g ło b y  
D ie n ik in o w i  w  jego  w alce ,  a n a w e t  m o ­
g łoby  być  d e c y d u j ą c y m  m o m e n t e m  
zwyc ięs twa .  P o l s k a  n a  1 roncie  po le sk im  
m ia ła  i m a  d o s ta t e czn e  siły, a b y  te u d e ­
rzen ie  w y k o n a ć .  Gzy w y k o n a ł a ?  ( „ P o d - 
b ip ię l a "  2551  1937).

N IE M IE C K I  B O E R N E R  I  R O S Y JS K I 
S C H M ID T .

Kiedyś  —  pisze dale j  gen.  Dien ik in ,  
gdzieś nie  p o d  L u c k i e m ,  al e p o w i e d z ­
m y  p o d  D ź w iń s k i e m  n iem ieck i  B o e rn c r  
s p o tk a  się z r o s y j s k im  S c h m i d t e m  i w 
zup e łne j  dysk rec j i  p rz e d ł o ży  m u  no tę  
w e r b a l n ą  tej  t reści :  W s p o m a g a n i e  P o l ­
ski  w  jej  wa lc e  z Rosją. . .  Z w r a c a m  się 
r acze j  do P o la k ó w ,  k t ó r z y  w ie r zą  w 
moż l iw ość  z a n i e c h a n i a  w ie k o w e j  n i e ­
zgody po l sk o- ro sy j s k ie j ,  a lb o w ie m  t e r ­
m in  zb l iża  się i n a  ws ch o dz ie  za cho dz ą  
z n a m i e n n e  p ro ce sy  s a m o p o ż e r a n i a  się 
k o m u n i z m u  i o c kn ię c ia  się Ros j i  n a r o ­
dowej .  Czym'  t r z e b a  było,  a bv  Ros ja  
o d r o d z o n a ,  m ia ł a  się s tać w r o g i e m  o d ­
ro d zo n e j  Po l ski .  W o ł a m  w imię d o b r a  
o bu  n a r o d ó w  d o p ó k i  nie  jes t  zapóżno .

U W AŻA Ć NA Z A K R Ę T A C H  H IS T O R II .
S to im y  z n o w u  n a  p rz e ło m ie  w śró d  

ogó lnego  p o g o to w ia  w o je n n e g o ,  w y k a ­
zu jąc eg o  o w ie le  s i ln ie jsze  n a p rę ż e n ie  
n iż  \y  rpkiL 1914. T o  też  u w a g a  n ą ro -,*!• V I  , . , s '  r  ... c
nu  po lsk ieg o  m u s i  być  s k u p io n a  w  ty m  
k ie r u n k u ,  s k ą d  g roz i  n a m  n a jw ię k s z e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  N a p o r o w i  g e r m a ń ­
sk ie j  p r z e m o c y  n ru s im y  p rz e c iw s ta w ić  
s ło w ia ń s k o - ro m n ń s k ą  so l id a rn o ść .

lis ty  w  w ażn ie jszych  i poufnych s p r a ­
w ach  p isane w y sy ła ją  nie pocztą , ale 
um yślnym i posłańcam i albo dobrze  okle­
jone nie raz  i w  kilku koper tach .  N astęp ­
nie ks. Lubelski powołuje się na to, że tę 
ta jem nicę lis tów  g w aran tu je  nie ty lko 
kons ty tuc ja  ale i p rzep isy  pocz tow e oraz 
p rzep isy  k a rn e  i z w ra c a  się do p rezesa  
R ady  M inistrów  oraz  m in is tra  pocz t z za ­
py tan iem  co zam ierza ią  uczyn ić  w sp ra ­
w ie  konk re tnego  w y p a d k u  pogw ałcen ia  
ta jem nicy  lis towej odnośnie listu jego pi­
sanego  do p. Rata ja  i listu p. Chm ielew ­
skiego za ad reso w a n eg o  d ra  Ołpińskiego.

D ruga  in terpelacja ks. posła Lubelskie­
go d o ty c zy  bez p raw n eg o  nak ładan ia  1 
śc iągania podatków' od zak ład ó w  nauko­
w ych  i w y c h o w a w c z y c h  należących  do 
katolickich zg rom adzeń  zak o n n y ch  m ę­
skich i żeńskich.

,  * *

Podobny wypadek  o którym mówi in­
terpelacja ks. posła Lubelskiego „ujawnił" 
się już dawniej.  Mianowicie dnia 20 kwiet­
nia 1934, w Kamienicy pod Bielskiem zo­
stał nad a n y  pod ad resem  posła S tan is ław a  
Rymara w Krakowie list polecony. Po o t ­
warciu koperty poseł Rymar znalazł w niej 
pismo, pochodzące od p. Stefana T urnau  z 
Mikulic, poczta Kańczuga powiat P rze­
worsk —  a z treści listu wynikało, że byl 
on przeznaczony do redakcji „P iasta"  w 
Krakowie.

Natomias t  w kopercie adresowane i :  JW -  
ny Pan Red. Eugeniusz Biclenin, Kraków 
Mały Rynek 4 „Piast"  —  znalazł adresat  
parę pism wysianych do posła Rymara 
przez dyrekcję Spółdzielni" Strzecha Pol­
ska" w Bielsku. Wynika z lego, że „ktoś" 
cenzurując listy na poczcie, zamicnit za­
wartość tych dwóch listów.

Cennik Nasion na rok 1938

i i i  w y s z e d ł
wy s y łk a  bezpła tn ie

H o d o w la  i S k ła d  N a s io n

Emil Freege
K raków , Lubitz 36/38

Komunikat
G O ŚC IE  NA K O N G R E S  N I E  B*ĘD^ 

D O P U S Z C Z E N I

J a k  w ia d o m o ,  w  d n ia c h  30 I 31 s ty c z ­
n ia  b. r .  o d b ęd z ie  się k o n g r e s  S t r o n n ic ­
tw a  L u d o w e g o  w  K ra k o w ie ,  w  sa li  S ta ­
rego  T e a t r u  u l.  J a g ie l lo ń s k a  1,

W  k o n g r e s ie  w e z m ą  u d z ia ł  ty lk o  ci 
c z ło n k o w ie  S t ro n n ic tw a ,  k tó r z y  są  do 
tego  u p r a w n ie n i  p o s ta n o w ie n i a m i  s t a ­
tu tu  o rg a n iz a c y jn e g o .  N a to m ia s t  gośc ie  
n a  k o n g r e s  n ic  b ę d ą  b e z w a r u n k o w o  do* 
p u szczen i .

N O C L E G I
K o m ite t  k o n g r e s o w y  ogłasza ,  że z a ­

r e z e r w o w a ł  oko ło  400 no c leg ó w  w  d o ­
m a c h  n o e legow ycl i  w cen ie  1 zł. ( łóżko, 
pośc ie l ,  koc) .

N iez a leż n ie  od  tyelf  n o c leg ó w  b ę d ą  
d o  d y sp o z y c j i  za  o p ła tą  p o k o je  w „Ho* 
te lu  P o l s k im 44 u l ic a  F lo r j a ń s k a .

(W cześniejsze z a m a w ia n ie  noclegów, 
p r o s im y  n a d s y ła ć  d o  Z a r z ą d u  O k rę g .  
S. L . w  K ra k o w ie ,  M ały  R y n e k  4, I. p ,

DYŻURY
Z so b o ty  n a  n ie d z ie lę  (d n ia  29 n a  30 

s ty c zn ia )  będz ie  c z y n n e  b iu r o  i n f o r m a ­
cy jne ,  p rz e z  ea iy  dz ień  i ca łą  noc ,  w  lo* 
k a iu  r e d a k c j i  „P ia s ta "4, K ra k ó w ,  Mały 
R y n e k  4, I. p .  — gdzie  n f u z l e  m o ż n a  z a ­
s ięgać  w sze lk ic h  i n f o r m a c j j  d o ty c z ą ­
c y c h  k o n g r e s u .  ,

j\V d n iu  k o n g r e s u  w sze lk ie  I n f o r m a ­
cje  b ę d ą  u d z ie la n e  w  S ta r y m  T e a tr z e .

Sprawa „drożdżowa“ 
w Senacie

W c  w t o r e k  Si i i iat  n a  p o s i e d z e n i u  p l e n a r ­
n y m  z a j m i e  się s p r a w ą  k a r t e l u  d r o ż d ż o w e -  
go.  P r z y p u s z c z a ć  należ.y,  żc  S e n a t  u c h w a l i  
r e z o l u c j e ,  d o m a g a j ą r ą  się r o z w i ą z a n i a  k a r ­
t e l u  z g o d n i e  ze  s t a n o w i s k i e m  S e j m i i .  l\'a 11- 
k w i d a e j ę  m o n o p o l u  d r o ż d ż o m e g n  c z e k a  j u ż  
m  M i n i s t e r s t w i e  S k a r b u  o k o l ą  100  p o d a ń  o 
k o n c e s j e  n a  n o w e  d r o ż d ż o w n i e .

Narada na Zamku
P an  P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  p r z y ­

jął w  obecności  pana  ma rsz a ł ka  Śmigłe­
go -R yd za  p. p rezesa  R a d y  Min i s t rów 
gen. S ławoja  Sk ładkowsk iego  i w ic e p re ­
mie ra  inż. Eugeniusza  Kwiatkowskiego,  
k tó rz y  referow ali o b ieżących  p racach  
rządu.

Rozmowy polityczne w stolicy 
Rzeszy

Minister Beck, który miał z Berlina u- 
dać się do Genewy na sesję Ligi Narodów, 
postanowił powrócić do W arszaw y  na 
skutek o trzym ania wiadomości o odro ­
czeniu obrad. Nie mniej jednak min. Beck 
pozostanie jeszcze przez jeden dzień w  
Berlinie, a to celem spotkania się z premie­
rem jugosłowiańskim, Stojadinowiczem, 
przyby tym do Berl ina.

Przewiezienie inż. Doboszyńskiego
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  soJ>ol<j p o c i ą g i em  p o ­

z n a ń s k i m ,  p r ze w i ez i on y  zos t a ł  z K r a k o w a  do 
L w o w a  inż. Dobos zyńsk i .  Z więz i en i a  o d s t a w i o ­
no go n a  d w o r ze c  w k a r e t c e  więz i enne j ,  k tń r e ]  
t owa r zy s z y ł  s a m o c h ó d  po l i cy jny .  P r o c e s  inł .  
Doboszyńsk i ego  we  L w o wi e  roz p oc z n i e  się n i ,
4. lecz 3 lutego.

cenzura listów na poczcie
Rewelacyjna interpelacja ks. Lubelskiego

Nic chcesz mieć przerwy w wysyłce pisma nameralc na r«K 1930
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KASf
Krokowskipyi w limliswie,

wraz z Oddziałami w Krynicy i Wieliczce
z a  rok 1937.

f ł a n  c z y n n y . j
Z  r o  t  7 e  h

Kasa i sumy do dyspozycji 2093309,45
Kupony . . . . . .  133562,34
Waluty obce . . . .  1014,95
Papiery w artościow e . 5352376,12
Banki i K. K. 0 . nostro . 4436952,43
W eksle zdyskontowane . 361560,40
Pożyczki w ekslow e . .11,462219,40
Weksle protestow ane. . 499731,69
Rachunki bieżące otw ar­

tego kredytu . . . 975892,00
Pożyczki termin, na zastaw  97 820,20

„ na skrypty dłużne 801334,50
„ hipoteczne . . . 8852.640,29

Należności skonwertowa-
n e  (Bank Akcept.) ,

Nieruchomości . 
Ruchomości . . 
Różne . . . .  
Sumy przechodnie

Depozyty , . 1 , <
Inkaso . . . . .
Pokry cie funduszu emeryt. 1806 887,25

45951465,34

. 3095263,02

. 1591394,70

. 149346,86

. 161291,89
24357,76

40110068,00

. 3811044,55 

. 223465,54

Kraków, dnia 9 stycznia 1938 r.

Z ł o t y c h

100000,00

2630553,55

84267,33

900738,77

' f t a n  b i e r n y

Kapitał zakładowy . .

Fundusz zasobowy. . .

Fundusze specjalne . .

Fundusz wyrównawczy .

Fundusz amortyz. meruch. 67772,65

Wkłady oszczędnościow e33422129,52

Rachunki bieżące . . . 1699485,66

Salda kredytowe rachun­
ków otwartego kredytu 45874.00 

8944,11

181110.00 

180000.00

Zobowiązania inkasowe .

Banki i K. K. O. loro .

Zobowiązania hipoteczne

Różne 285119,35

Sumy przechodnie . . . 170342,40

Nadwyżka za rok spra­
wozdawczy . . . .  333730,65

= = =  40110068,00

. 3811044,55
. 223 465,54
. 1836887,25 
45951465,34

Różni za depozyty 
Różni za inkaso . 
Fundusz emerytalny

Komunalna Kasa Oszczędnoici
P o w ia tu  K r a k o w s k ie g o  

w Krakowie

■
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P o w » t f u n i e  s t o c z n i o w e
P o w s ta n ie  w  r o k u  1863 by ło  o s ta t ­

n im  z b r o jn y m ,  n ie u t la ły m  p o r y w e m  n a ­
r o d u  po lsk iego ,  p rz e c iw  z a b o rc o m  i c ie ­
m ię z c o m . J a k  w szy s tk ie  p o p r z e d n ie  zo* 
s ta ło  o n o  u to p io n e  w k rw i ,  a w ic iu  z je ­
go  u c z e s tn ik ó w ,  ju ż  to  zaw is ło  n a  s z u ­
b ie n icy ,  n o sz lo  d o  w ięz ień ,  lu b  rozn io s ło  
sw o je  kośc i  po  m r o ź n y m  S yb irze .

P o w s ta n ie  ow o  by ło  dz ie łem  g a rs tk i  
s z la c h e tn y c h  z a p a le ń c ó w ,  n ie  u m ie j ą ­
cych  liczyć, n ic  c h c ą c y c h  k o m b in o w a ć .  
P rz y łą c z y ła  się do  n iego  d r o b n a  część 
n a r o d u ,  w iększość  a lbo  d r ż a ła  zc s tra -  
r h n .  a lb o  s ię  z a c h o w a ła  o b o ję tn ie ,  ja k  
d o  obce j  s p ra w y .  L os  w ięc  jego  by ł z 
g ó ry  p rz y p ie c z ę to w a n y .  N ie  z raz iło  to 
j e d n a k  tys ięcy  o f i a r n e j  m łodz ieży ,  k tó ra  
w o la ła  śm ie rć ,  n iż  n iew o lę  i hańbę ,

Na o ł ta r z u  w a lk i  o w o lność  w ielu  z 
n ic h  po łoży ło  życie, a le  p ra g n ie n ie  w o l­
nośc i  p o d t rz y m a l i  i p rzy jśc ie  j e j  p r z y b l i ­
żyli, z a s łu g u ją c  sob ie  n a  w iec zn ą  p am ięć  
i w dz ięczność  p o to m n y c h .  W  „ K u r ie rz e  
.Warszawskim** z d n ia  1 s ty c zn ia  b. r. u- 
k a z a ł  s ię  a r ty k u ł  do tyczący  o s ta tn ic h  

ch w il  p rz e d  w y b u c h e m  p o w s ta n ia .  
P r z y t a r z a m  z n ieg o  c h a r a k te ry s ty c z n y  
u s tę p .

W a r s z a w a  —  ca ła  r o z e d rg a n a ,  
r o z s z r p t a n a  n a m ię tn y m  g w a re m ,  
k tó r y  b ije  t a k  p o tę ż n y m  n u r te m ,  iż 
ż a d n e  p e r s w a z je  n a  to n ic  p o m o g ą .  
W  ten  r o z g w a r  w p a d a  eo eh w iia  coś 
n o w eg o ,  co p o b u d z a  i p o d n ie ca .  P o ­
g rzeb  g e n e ra ło w e j  S ow ińsk ie j . . . .  Po-  
c z ta rc k ,  j a d ą c y  do  L u b l in a  i n a  K r a ­
k o w s k im  P rz e d m ie śc iu  g r a ją c y  t ry -  
u f a ln ie  „ Je sz cz e  P o ls k a  n ie  zg in ę ­
ła**... T a je m n ic z e  p ism a ,  ta je m n ic z y  
ludzie ,  p r z y b y w a ją c y  z za g ran ic y ,  
żeby  o rg a n iz o w a ć  ruch . . .  N iez d ec y ­
d o w a n ie  n a  Z am k u . . .  C iągłe z m ia n y  
n a  s t a n o w is k u  n a m ie s tn ik ó w ,  w iel­
k o r z ą d c ó w  K ró lc w s tw a  Po lsk iego .. .  
W ie lo p o lsk i  i jego  tw a r d a  p o l i ty ­
ka . . .  S t rz a ły  n a  u l ic ac h  i p ię c iu  p o ­
ległych...  Z a n ik n ię c ie  ko śc io łó w ,  po 
p r o fa n a c j i  i o b lężen ie  w  n ic h  ludu .. .  
P o g rz e b  a r c y b i s k u p a  F i ja łk o w s k ie g o  
i a r e s z to w a n ie  p r a ł a t a  B ia ło b rzc sk łe -  
go... N a b o ż e ń s tw a ,  z k tó r y c h  k a ż d e  
je s t  m a n i f e s ta c ją ,  k a r m i o n ą  p ó łre l i -  
g i jn y m  śp ie w e m  „ B o że  coś Polskę**... 
Vt r eszcie  —  w y b u c h :  b r a n k a  n o c n a  i 
z b ió rk i  p o  la sac h .  J e s t  to a tm o s f e r a  
p o w sz e c h n e g o  n ap ię c ia  p a t r i o ty c z n e ­
go, w n a jw y ż s z y m  g a tu n k u ,  bo  g r a ­
n iczącego  z m is ty k ą  o f ia ry .  „ P o sz l i  
n as i  w b ó j  bez broni** —  je s t  te j  o f i a ­
ry  n a j j a s k r a w s z ą  w y k ła d n ią .  
N ie z d e c y d o w a n ie  n a  Z am k u . . .  W ie lo ­

p o lsk i  i jego  tw a r d a  p o l i ty k a . . .  S trz a ły  n a  
u l ic ac h  i p ięciu  po leg łych .. .  N a b o ż e ń ­
s tw a  z k tó r y c h  k a ż d e  je s t  m a n i f e s ta c ją ,  
k a r m i o n ą  p ó łrc l ig i jn y in  śp ie w e m  „ B o ­
że coś Polskę**... W re sz c ie  w y b u c h :  
b r a n k a  n o c n a  i z b io rk i  po  lasach .. .  P o  
la sa c h  w ś ró d  m rozów r I śn iegu ,  gdy  w ró g  
i n a je ź d ź c a  p a n o s z y ł  się  i używ a ł.

S zkoda ,  n ic  p o w e to w a n a  sz k o d a  k a ż ­
dego  życia ,  k a ż d e g o  cz ło w ie k a ,  h a  jed 
n e j  k ro p l i  k r w i  n a d a r n io  p rze lan e j .  Ale 
eoż m a  ro b ić  n a r ó d  u ja rz m io n y ,  n ie  
c h c ą c y  być cz y im  n ie w o ln ik ie m .  N ie ­
w o la  n ie  ty lk o  je s t  h a ń b ią c ą ,  a le  o n a  u- 
p o d le n ic  n iesie .  I leż to  ju ż  n a r o d ó w  
zg inę ło  n a  tę  c h o ro b ę ?  O ileż w ięce j  
z a b ie ra  o n a  o f ia r  n iśt i w a lk a  z b ro jn a .

Czyż s łu ż b a  u ob cy c h  m oże  się bez o- 
f i a r  obyć.  I luż  P o la k ó w  zg inę ło  d la  
A us tr i i ,  N iem iec ,  czy Itosji ,  a  ile by  g i­
n ę ło  d a le j .  K to  wic czy te k r w a w e  k ą ­
p ie le  n ie  zm y ły  b r u d u  i zg n i l izn y  r o z ­
m y ś ln ie  n a r o d o w i  sz cz ep io n e j?  A p r z e ­
cież  n ie  b r a k o w a ło  t a k ic h  co szli w  s łu ­
żbę  w rogów , co się na  ich  rzecz zb y w a li  
w szys tk iego ,  n ie  w y łą c z a ją c  godnośc i ,  
j ę z y k a  i z iem i.  Co byłoby  d a ie j?

P ro f .  M icha ł  B o b rz y ń s k i ,  b. ce sa rsk i

Motywy wyroku na Robakiewicza
Sąd  oglosi i  m o t y w y  w y r o k u  n a  b. s t a ros t ę  

R oba kie wi cz a ,  w  k tó r yc h  podniós ł ,  ż.e Robakie-  
w irz o pr óc z  p o b o r ó w  i d o d a t k u  fun k cy j ne g o ,  
p o b i e r a ł  ok o ł o  600 zł. mies i ęc zn i e  sp ecja ln ego  

dodatku z w yd zia łu  p ow ia to w eg o  graz inne  
sum y, przeznaczone na reprezentację, przelo 
p o s t ę p o w a n i e  j ego t r u d n o  okreś l i ć  j a k o  l ekko 
myś lnoś ć .  W o b e c  z d e c y d o w a n i e  ziej  wol i  pod  
s ądnego ,  s ą d  «kazał  go n a  k a r ę  Ł l a t  więzienia ,

n a m ie s tn ik  i m in is te r ,  w ó d z  d u c h o w y  ł 
f a k ty c z n y  g a l ic y jsk ic h  k o n s e rw a ty s tó w ,  
z w a lc z a ją c y  za c iek le  w sze lk ie  r u c h y  
z b ro jn e ,  po  u z y s k a n iu  p rz e z  P o lsk ę  n ie ­
pod leg ło śc i  w te n  sp o só b  w y ra ż a  się  o 
n ieb :

—  D w ie m a  d r o g a m i  szed ł n a r ó d  
ku  o d z y s k a n iu  u t r a c o n e j  n ie p o d le ­
głości.  J e d n ą  b y ła  u s i ln a  p r a c a  w e ­
w n ę t r z n a  n a d  sk r z e p ie n ie m  się i r o z ­
w o je m ,  d r u g ą  p o r y w y  z b ro jn e .  D r o ­
gi te  k r z y ż o w a ły  się  ze sobą ,  a le  wr 
ce lu  sw o im  ląezy ły .  Z h a s łe m  p o ­
w s ta n ia  k o ś c iu sz k o w sk ie g o  n a j l e p ­
sza część n a r o d u  posz ła  do  legionów' 
1 do  w o je n  n a p o le o ń s k ic h .  W o j n y  te 
zb u d z i ły  n a r ó d  z ła tw e g o  p o d d a n ia  
się  r o z b io ro m ,  w p ro w a d z i ły  go n a  
w id o w n ię  w ie lk ie j  p o l i ty k i  e u r o p e j ­
sk ie j ,  z k tó r e j  się u s u n ą ł  i o d ro d z i ły  
w  n iin  d u c h a  ry c e rsk ie g o ,  k tó r e m u  
z a w d z ię cz a ł  u tw o r z e n ie  K s ię s tw a  
W a r s z a w s k ie g o  i K ró le s tw a  K o n g re ­

sow ego .  P ło d n ą  n a d z w y c z a j  p rac ę ,  
k tó r a  w1 K ró le s tw ie  się  ro z w ija ła ,  
p r z e rw a ło  powrs ta n ie  l i s to p a d o w e  
r.  1830, sp ro w a d z i ło  r z ą d y  ro sy jsk ie ,  
u p a d e k  szkó ł  p o lsk ich  i u p a d e k  u n i i  
w  z ie m ia c h  z a b r a n y c h .  P o w s ta n ie  to  
d a ło  j e d n a k  n a  e m ig ra c j i  im p u ls  
w ie lk ie j  p oez j i  r o m a n ty c z n e j ,  k tó r a  
p r z e tw o rz y ła  d uszę  n a r o d u ,  n a  raz ie  
jego  k u l tu r a ln e j  w a r s tw y .  B u e b a w k i  
z 1846 i 1848 pog łęb i ły  r e p r e s je  we 
w sz y s tk ic h  d z ie ln ica ch ,  p o w s ta n ie  z 
r .  1863 u t r ą c i ło  r e f o r m y  W ie lo p o l ­
sk iego ,  a le  s ta ło  się  ź ró d łe m  p o l i ­
ty c zn e g o  d o św ia d c z e n ia ,  z k tó re g o  
w y ro s ła  ca ła  n a s tę p n a  o rg a n ic z n a  
p r a c a  . .
J a k ż e  częs to  ży ją cy  s l a j ą  się c h o d z ą ­

cy mi t r u p a m i ,  u m a r l i  m ó w i ą  n a j z r o z u -  
ni ialcj ,  od m o g i ł y  za cz yn a  się życic a 
k r e w  rodzi  na j p ię k n i e j sz e  k w i a t y  i o- 
wocc.

w .

Apel do naszych Czytelników
Nasze pismo zamieszcza ło  w  ostatnich 

latach liczne a r ty k u ły  obrazu jące  rolę 
polskiego chłopa w  dawnych  czasach 
szlacheckich i późniejszych zaborczych.  
Wiadomości  te zawierają  nieraz, cenne 
p rzyczynk i do dziejów ludu, na ogół mało 
znanych,  boć przecież ten chłop nie był  
nigdy obywate lem lecz czymś  pośrednim 
między  człowiekiem a zwierzęc iem pocią­
gowym,  więc w  każd ym razie istotą,  k tó ­
ra dla k ron ika rza  sz lacheckiego nie miała 
znaczenia.  W  w y ją tk ow yc h  w yptyłkach,  
gdy  — mając  sposobność —  prze rósł  
chłop s w y m  m ęs tw em  szlachcica pod 
Wielkimi Lukami czy też pod Ra c ł aw ica ­
mi, d o w iad y w ał  się świat ,  że i jednostki  
z Indu moga być patriotami,  mimo to po­
dobne wypadk i  nie zmieni ły ani poglą­
dów w a r s t w y  szlacheckiej  na war toś ć  si­
ły chłopskiej  dla pańs twa  ani nie p rzyn io ­
sły  jakichkolwiek ulg w  twardy ch  s tosun­
kach paszczyźn ianyeh.

Niemniej jednak mia ły  te cz yny  duże 
znaczenie dla włościan,  gdyż p rowadz i ły  
do poznania własnej  war tośc i  człowieczej  
i obywatelskiej ,  budzi ły  godność osobistą 
i podnosi ły ambicję.

Nowsze dzieje w a r s t w y  chłopskiej  w 
Pi niepodległej znam y już lepiej;

m am y w  św ieże j pamięci obronę P a ń s tw a  
w obec  bolszew ików , w której się odzna­
czy ła  arm ia ludowa, pow ołana  przez rząd  
W. W itosa.

Dażen ia  i cele polityki chłopskiej  zna ­
my z działalności  posłów'  ludowych  i ob­
rad w' sali sejmowej .  ,

... A . \  s t r a j k  s ie rpniowy objął w i e £
ką połać Polski,  nie wszędzie  miał  p rze ­
bieg bole.sny i t ragiczny,  nie zawrsze znaj­
duje swe zakończenie na sali r ozp raw  są­
dowych .  A jednak chłopi powinni  w i e ­
dzieć o wrszystkim, aby  się uczyć na p r z y ­
szłość,  czego nie należy  robić a na kim 
należ,y się wzo ro wać ,  jaka robota nie pro ­
wadz i  do celu a co jest  wrskazane ż Ko­
nieczne.  1

Po t rz eb ne  są te wiadomości  do w z a ­
jemnej oceny,  poznania siebie i swy ch  sił, 
a.by na p rzysz łość  nie popełniać błędów,  
zimno i realnie okreś lać w ar to ść  sw y ch  
zasobów i w' mia rę  tego w y b ie r a ć  odpo­
wiednią i najkró tszą  drogę do celu.

Jaki  to cel — w ie m y  w'S7.ys<Jy.
Mają chłopi do tego prawo,  bo zaws ze  

żywią  a w  niebezpieczeństwie bronią,  bo 
uratowal i  dla polskości  ziemię,  j ęzyk i  
liart ducha,  k tórego nie z ł amała ni n i e wo­
la szlachecko - pańszczyźniana  ni obcych 
zaborców.

Jeszcze  jest inny okres  historii chłopa 
polskiego, okres  długi, ma ło  znany,  ba r ­
dzo bolesny i w  skutkach dla ludu i dla 
polskości  ba rdzo  t r agiczny — to okres  
pańszczyzny .  Cz y m  by ła  ta niewola,  to 
poza niel icznymi wzmi ank am i  u p isa rzy  
szlacheckich,  w ie m y  z t radycji ,  ze w s p o m ­
nień. z opowiadań  ludzi .starych,  k tó r z y  
jeszcze pańszcz.,  znę pamiętają  a w  k aż ­
d ym  razie pamięć jej jest  na wsi  bardzo  
żywa .  A poniew aż coraz  w ięcej oddala­
m y się od tej epoki, należy  to, co w iem y ,  
zapisać, ab y  i potomni poznali, bo w  p rze ­
c iw nym  raz ie  zaginie to zupełnie w  niepa­
mięci. A nic są to r zeczy  bez znaczenia 
— ka żd y  naród,  każd y  od łam narodu po­
wołuje się za w rz e  na swrą przeszłość,  na 
swe walki i zasługi,  które uwraża jako na­
tu ralny stopień do uzyskan ia  większych  
prawy niż te w a r s tw y ,  k tó re  się h i s n r i ą  
pochlebić nie mogą.

W  oplsacti dawnych’ zdarzeń  nało­
ży  po łożyć nacisk  na p raw dę,  nie po trzeba  
w b re w  praw dzie  podkreślać ry só w  do d a t­
nich, o ile idzie o s p ra w ę  ludow a i nie 
p rzesadzać  w  kreśleniu rze czy  u jemnych, 
jeżeli Idzie o s tronę  przeciw ną. Nic każ ­
dy szlachcic polował  na ch łopów i nie 
każ,dy dw ór  Ukorzył  z poddanymi „bożą 
czeladkę *. W  opowiadaniu  o daw n y c h  
dziejach idzie raczej o w y d obyc ie  d o d a t­
nich r y s ó w  ludu niż u jem nych sz lachty .  
P o trz e b a  zap isy w a ć  w szys tko ,  co może 
rzucić now e św ia tło  na nieznaną p rze ­
szłość. M ogą to b yć  opow iadania  zdarzeń , 
zw ycza jne  wiejskie śpiewki, p rzys łow ia ,  
k tó re  pochodzą z d a w n y c h  pańszczyźn ia ­
nych  czasó w  jak np. „Słonku ja snemu i 
panu śmiejącemu się nigdy nie w i c r z “. 
Mogą być rów nież  opisy  budynków -kaźn i 
dla chłopów, rysunki,  fotografie. Nie n a ­
leży pominąć żadnego w ypadku ,  w  k tó ­
rym  się p rzeds taw ia  dodatnio  s tosunek  
chłopa do pańs tw ow ości polskie!, ujemnie 
do r zą d ó w  zaborczych, podkreślić dążenia 
do w yzw olen ia  gospudarczego , do o św ia­
ty. do kultury .  Można pisać językiem  
ks iążkow ym  (literackim) lub ludow ym  
(gwarą) .  K oszty  w ykonan ia  io tograiij po­
k ry je  zaw sze  redakcja .

W y d obędz ie  się w  fen sposób’ z m ro ­
ków  przeszłości  niejeden w a ż n y  r y s  «l!a 
oceny  naszego  ludu, zdobędzie się pełniej- 
szy  i w y ra źn ie jsz y  ob raz  daw nego  życia ,  
co dla w spó łczesności  ma duże znaczenie. 
I dzisiejsze życie ch łopów s tojących pod 
sz tand arem P .  ?.  L. nie da  się ścieśnić 
tylko do p rogramu pol i tycznego a pozna­
nie siebie i w ła s ny ch  sił niemniej jesf 
ważne  od defi lady w  Nowosielcach.  W  
samopoznaniu ,się i poczuciu swej  m ocy  
duchowej lud nabierze odwagi  i pewność!  
siebie w  wystąpien iach pol i tycznych’.

W szelk ie  a r ty k u ły  i korespondencje ,  
nap isane w  m yśl tej odezw y, należy  p rze ­
s łać  do redakcji  „P ia s ta " ,  k tó ra  je będz ie 
d rukow ać  w  m iarę  odbioru. Do fotograf!!
budynków,  miejscowości ,  osób należy za­
ł ączyć  rachunek kosz tów  w ykonania ,  k tó ­
ry  redakcja  z w ó c t
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lok i jokkh wybierak sołtysów?
W  l i s t opadz i e  ub.  r. z ami eś c i l i śmy  w  n a ­

szej  gazec ie  pouczen i e ,  j a k  i j akicl i  wy b ie r ać  
so ł tysów.  —  Z u wa g i  n a  to, że  z sz e r e gu  p o ­
w i a t ó w  z w r a c a j ą  się nas i  czyt e ln i cy  o i n­
s t r uk c j e  w tej  sp r awi e ,  d o m a g a j ą c  się wyda -  
feia tych pou c z e ń  w  b r osz u r ce ,  w z g l ędn i e  w 
o so b n y c h  a r t y k u ł a c h ,  d l a t eg o  j eszcze  raz  z a ­
m i e sz c z a m y  pouczen i a .  —  A r t y k u ł  t en  n a j ­
l epie j  sob i e  wyc i ąć  i z a c ho wa ć ,  g dyż  m oż e  
b y ć  n i e r az  j eszcze  p o t r z e b ny .  —  Prz yp .  Red.)

Z począ tk iem paździe rn ika  br.  w y d a ł  
p r emie r  Sk ładkow ski znan y  okólnik w  
sp raw ie  w y b o ró w  s to ł ty só w ,  podajac w  
nim wsk azów ki ,  wed łu g  k tó rych  wo je ­
w o d o w ie  i podlegli im s t a ros towie  mają 
już w  tym  roku za rządz ić  w y b o r y  soł ­
tysów.  Okólnik ten w y w o ł a ł  sze roka  d y ­
skusję w  całej  p ras i e polskiej,  co jest do­
wodem,  jak wielkie znaczen ie  posiada 
sp r a w a  samo rząd u  w  Polsce.  W s z y s c y  
zgodnie to s twie rdzają ,  że właśc iwego 
samorządu  u nas dziś nie m a  — jest je­
go namias tka,  sa p o zor y  samorządu ,  któ- 
t y  należy uz dr ow ić  i w łaściwie  dopiero 
w p ro w a d z ić  w  życie.  To  zadanie ma 
spełnić  częśc iowo w sp o m ni a ny  okólniK, 
k t ó r y  kładzie si lny nacisk na swobodę  
■w p r ze pro w adz en i u  wyborów' ,  na dobór  
odpowiedn ich  k a n d y d a t ó w  do s a m o r z ą ­
du, bez względu  na icli p rzekonan ia  po­
l i tyczne,  że s t a no wcz o  należy  un ikać 
m ia n o w an ia  soł tysów,  że w res zc ie  w ł a ­
dza admini s t r acyjna  powinna ogran ic zyć  
się tylko do udzielenia po m oc y  w  p rz e ­
p rowad ze n iu  w y b o r ó w  i do za tw ie rd z e ­
nia w y b o r ó w  k an dyd a t ów .  A w  żadny m 
w y p a d k u  w ła d z e  admini s t r acyjne  nie m o ­
gą , ,robić“ w y b o r ó w !  Je dn y m  słowmm 
nie wolno  robić tego wszys tk iego ,  co się 
działo p r z y  w y b o r a c h  z 19.14 r Mają by ć  
czys te  w y b o ry .  Zo bac zym y.

■* i
PR ZY G O T O W A N IE  W Y B OR Ó W . -  r

_ A b y  w y b o r y  o d b y ły  się w  myś l  obo­
wiązującej  u s t a w y  sa m or z ąd ow e j  i r egu­
laminu wyborczego ,  jak i zaleceń okólni­
ka premie ra ,  musz ą  tego dop ilnować s a ­
mi  chłopi i to p rzede w s z y s tk im  ciiłopi, 
zo rgan izowani  w  ruchu ludowym.  T rz e b a  
przynajmnie j  częśc iowo usunąć  krzyw-;  
dę,  jakiej dozna ła  wieś ,  p rzez  sposób 
p r ze pr ow ad z en ia  ost a tnich  w y b o r ó w  s a ­
mor zą d ow y ch .

A sposoby  te m og ą  się p o w t ó r z y ?  *— 
po ku sa  ku t emu będzie w  n ie jednym po­
wiecie.  Okólnik p r em ie ra  może  pójść 
swo ją  drogą,  a w y b o r y  so ł t ys a  mogą  
n iek tó r zy  pano wie  w  powiec ie  robić 
zn ó w  „swoją  d rogą",  jeśli chłopi na  to 
pozwolą .

S p r a w a  Jest 3uż‘ t  g ó r y  w  clp£e] mie ­
rz e  dla nas  p rzegrana ,  skoro  s o ł t y só w  
mają  w  ty m  roku w y b ie r a ć  r a d y  g r o ­
madzkie ,  w y b r a n e  w  poprzedn ich w y b o ­
rach,  jeszcze p rzed okólnikiem p rem ie ­
ra,  a w ię c  k iedy nie by ło  jeszcze w y ­
raźnego zakazu w y w ie r a n i a  nacisku p r z y  
w y bo ra ch ,  nie za twie rdza n ia  w y b o r u  z 
powo du  p rzeko nań  po l i tycznych  itd. ,W 
gran icach  jednak możliwości ,  t r zeba  z ro ­
bić w szy s t ko ,  b y  wieś  d e c y d o w a ła  o 
wy borac i i  i o sw o im  samorządz ie .

iWYBORY SOŁTYSA' I  PO D S O L T Y SA

W y b o r y  s o ł t y só w  1 po d so ł t y só w  od­
będą  się w  tym  roku.  Odbędą  się one 
na podstawie u s ta w y  o częściowe! zm ia­
nie ustro ju  sa m o rz ąd u  te ry to r ia ln e g o  z 
23 m a rc a  1933 r  (Dz. U. nr.  35) i na  pod­
s t aw ie  regulam inu  w y b o ró w  so ł ty sa  i 
po d so ł ty sa ,  z dnia 8 październ ika  1936 r. 
(Dz. U. nr. 81). No I na podstaw ie  o s ta t ­
n iego okólnika.

ZARZĄDZENIE W Y B O R Ó W

W y b o r y  so ł ty sa  1 po d so ł ty sa  z a r z ą ­
dza  s ta ro s ta  p o w ia to w y ,  k tó r em u służy 
ogólny nadz ór  nad p rze pro w adz en i em  
w y b o ró w .  W y ko na n ie  tego nadzoru  m o ­
że s t a ros ta  po w ie r zy ć  na  terenie gminy 
wój towi .  W  zarządzen iu  s ta ro s ta  poda­
je :  dzień za rządzen ia  w y b o ró w ,  naz w i­
sko p rzew odn iczącego  zebran ia  w y b o r ­
n e g o ,  miejsce, lokal, dzień 1 godzinę z e ­
b ran ia  w y b o rc ze g o .

KTO MOŻE BYĆ WYBRANY S O ŁTY ­
S E M ?

W  myś l  § 2 r egulaminu w y bo rc ze g o  
wybrafny na so ł ty sa  ł p o dso ł ty sa  m oże 
być  k aż d y  o b y w a te l  polski, bez różnicy 
płci. k tó ry  ukończy ł do dnia za rządzen ia  
w y b o ró w  3l) lat, posiada w  myśl a r t .  3 
u s ta w y  p raw o  bezpośredn iego  w y b ie r a ­
nia na te ren ie  danej g ro m ad y ,  o raz  w ła ­
da Językiem polskim w  słow ie  1 piśmie. 
Czyli,  że k a nd y da t  na  so ł t ysa  musi  bv ć

obywate lem polskim, ukończyć  30 lat, 
mieszkać od roku na terenie danej  g ro ­
m a d y  i pos iadać p raw o  w yb ie r a n ia  do 
Sejmu.  I poza tym nic więcej .  Nie musi 
być w cześniej radnym , nie mu&i być sa- 
natorcm,  nic musi  nawet  by ć dobrze w i ­
dzianymi przez s ta rostę!  Natom iast po­
trzeba ,  by k an d y d a t  by ł  człowiekiem  ho­
no row ym , uczc iw ym  i posiadał zaufanie 
grom ady , skoro  ma być jej rep rez en ­
tan tem  i gospodarzem .

KTO W YBIERA  SO Ł T Y SA ?

W e dł ug  § 3 r egulamin „so ł ty sa  i pod­
so łtysa  w yb ie ra ją  na lat 3 radni g ro ­
m adzcy , w g rom adach  zaś, nie posiada­
jących rad  grom adzk ich  — zeb ran ie  g ro ­
madzkie".

ZGŁASZANIE KANDYDATÓW
Zgłoszenie uskutecznia  się na piśmie 

lub ustnie do pro tokółu  i m oże zaw ierać  
nazw iska  najwięcej dw óch kandyda tów .
W  razie wyp isania  więcej  naz.wisk, r e­
sztę skreś l a się. Zgłoszenie powinno być 
podpisane własnoręczn ie lub zgłoszone 
osobiście przez, co najmniej:  p rz y  w y b o ­
rach przez  radnych  grom adzk ich  — przez  
jedną piątą u s ta w o w e j liczby radnych, 
zaś p rzy  w y b o ra c h  przez  zebran ie  g ro ­
m adzkie —  przez  10-ciu w y b o rc ó w .  Każ­
dy  w y b o rc a  może podpisać lub zgłosić 
ty lko jedno zgłoszenie. Może go podpi­
sać rów nież  sam  w yborca .  W  razie pod­
pisania dwu  lub więcej  zgłoszeń przez 
jednego wy bo rcę ,  podpisy jego umie­
szczone na wszy s t k ic h  zgłoszeniach są 
nieważne.

Zgłoszenie powinno za w ie rać :  Imię, 
nazw isko , imiona rodziców , w iek i miej­
sce  zam ieszkan ia  kandyda ta .

PR ZEPR O W A D Z E N IE  WYBORÓW]

W y b ó r  so ł ty sa  i podso łtysa  p rze p ro ­
w adza  się w  jednym  głosow aniu .  Każdy 
w y b o rc a  może g łosow ać ty lko na Jedne­
go z w ażn ie  zg łoszonych  k andyda tów . 
Zgłoszeni kandyuaci  są  jednocześnie k a n ­

dydatam i w y b o rc ó w  —  na so ł ty sa  i pod­
so łtysa .  Glosowanie  jest z r egu ły  jawne 
— a tylko na żądanie 1/10 uprawnionycl i  
do g losowania w y b o r c ó w  — tajne.  Żąda ­
nie p r ze prowadzen ia  tajnego g losowania  
powinno być złożone na piśmie lub ustnie 
do protokółu i podpisane lub zgłoszone 
przez co najmniej  jedna dziesiąta u p r a w ­
nionych do g losowania  w yb o rc ó w .  W t e ­
dy p rzewodniczący  musi zarządzić w y ­
bory  tajne, tj. za pomocą ka r t  do g lo ­
sowania  i koper t .

Na karc ie  do g ło sow an ia  w yp isu je  się 
imię, nazw isko  i ew entualn ie  imiona ro ­
dziców k an dyda ta  (gdy  jest więcej  n a ­
zwisk podobnych) .  K ar ta  do g łosow ania  
powinna za w ie rać  nazw isko  ty lko  jedne­
go k andyda ta .  W  razie wyp i san ia  więcej  
nazwisk,  nas tępne skreś l a się (k a r ty  się 
nie unieważnia) .

KTO ZOSTAJE S OŁTY SEM
Za w y b ra n eg o  na  so ł ty sa  uznaje się 

tego kandyda ta  k tó ry  uzyskał  na jw ięk­
szą liczbę w aż n y ch  głosów . K andyda ta ,  
k tó ry  uzy sk a ł  z kolei najw iększą liczbę 
w ażnych  głosów, uznaje się za w y b ra n e ­
go na podso łtysa .  W  razie równośc i  gło­
sów,  r oz s t r z y g a  los, w y c i ą g n i ę ty  przez 
p r zewodniczącego zebran ia  wyborczego .

W  razie  zg łoszenia w ażnie  jednego 
tylko k andyda ta ,  uznaje się go za w y b r a ­
nego na so łtysa ,  w y b ó r  zaś podsoł tysa 
p r ze pro w adz a  się na tychmiast  w  odr ęb­
nym głosowaniu,  na tych sa my ch  za sa ­
dach.  co pierwsze.

G d yby  wszys tk ie  w aż n e  g łosy  padły  
na jednego tylko kandyda ta ,  uznaje sic 
go za w yb ra n e g o  na soł tysa,  w y b ó r  zaś 
podso ł tysa  p r z e p ro w a d z a  się n a t ych ­
miast  w  poy tó rnym g łosowaniu na  po­
zos ta łych  ważn ie  zg łoszonych  k an d y d a ­
tów.

W  razie,  g d y b y  w pł yn ę ł o  Tylko jedno 
ważne  zgłoszenie,  zawie ra jące  nazwiska  
dwóch kand yd a t ów ,  g łosowanie nie o d ­
b y w a  się, a za w y b r a n y c h  uznaje się 
zg łoszonych kand yd a t ów ,  p ie rwszego na 
soł tysa,  d rugiego na podsoł tysa .

E k sp lozja  gazu w T okio

Sekretarz zarzatiu pow. S. L.
z Myślenic przed Sądem

Dnia 13 s tyczn ia  1938 r., pr ted S ą ­
dem O k rę g o w y m  k a r n y m  w Krakowie 
odby ła  się r ozp raw a  znanego dz ia ła ­
cza, s e k re ta rz a  organizacji  pow ia tow ej 
S tronn ic tw a  Ludow ego  w powiecie m y ­
ślenickim Ja n a  Pałki.  Znany  ten dzia­
łacz od pięciu m iesięcy pozos ta jący  w 
więzieniu, s tanął  p rzed Sądem oskarżo­
ny przez p rok ura to r a  o to, że w dniach 
22 i 23 sierpnia 1917 r„ w  Myślenicach i 
okolicy zebra ł  i rozs tawi ł  w  różnych 
miejscach g rupy ludzi, ma jące na celu 
zmu.s7.enie ludności  wiejskiej do zanie­
chania dos ta w y  do miast  i miasteczek 
p roduktów rolnych przez ich odbieranie 
i niszczenie,  ograniczanie wolności  oso­
bistej dos ta rcza jących  produkty,  s toso ­
wanie ak tó w przem ocy  wgzlędem osób 
niechcących się pod po rzą dk owa ć  zaka­
zom  i naka zom  uczes tników grup, tu ­

dzież dopuszczan ie  sic czynnej  napaści  
na będących  w  służbie f imkcjonar iuszów 
policji. Nadto o to, że dnia 15 sierpnia 
1917 r. w  Myślenicach o d czy ta ł  publicz­
nie rezolucję s tra jkow ą ,  zawie ra jącą  u- 
s tępy  o gnębieniu przez, wtadze  pa ńs tw o ­
we ludności wiejskiej  więzieniami,  konfi­
skatami,  pacyf ikacjami,  niedosta tkiem i 
pozbawianiem p ra w  oraz  o b raku w  pań ­
stwie ładu, pa rządku  i bezpieczeństwa ,  
rozpowszechnia jąc  tym sa my m fał szywe 
wiadomości ,  mogące (jak mówi  do s ło w ­
nie akt  oskarżenia)  w y w o ł a ć  niepokój pu­
bliczny.

Oskarżonemu Pa łc e  za rzuca ł  akt  o- 
ska rżen ia  ca ły  sze reg  najorzeróżniei-  
szych faktów,  k tó re  mia ły  miejsce w  
czasie przebiegu strajku,  między innymi 
także i to, że b ra ł  udział  w  znanym zaj­
ściu na  rynku w  Myś len icach  zakończo-
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nym  strze lan iną  policji, demolowaniem 
sklepów i s t r ag a n ó w  i ofiarami.  N ie z w y­
kle os t ry  przebieg s t rajku w  nowie d e  
myślenickim przyp isa ł  akt  oska rżen ia  
przede w sz ys tk im  działalności  seKreG- 
rza Jana Patki  a częściowo także do tyka ł  
osoby  p rezesa  pow ia towego  S. L. z My ­
ślenic F ranciszka  S y rka ,  znanego  po w ­
szechnie właścic iel a p racowni  kuśnier ­
skiej i p rzewodniczącego cechu kuśnie­
rzy  w  powiecie myślenickim.

O sk a rżo n y  Jan  P a łk a  bronił  się, iż 
rzeczyw iśc ie  s tra jk  organ izow ał,  w  nim 
bra ł  udział, ale, że nie by ło  ze s trony  
s tra jku jących  żadnych  ak tó w  gw ałtu  ani 
te rro ru ,  a jeśli s tra jk  był rozb ijany  przez  
policję, to nie z w iny  chłopów, ą  już naj­
mniej z w iny  jego sam ego.

R o z p r a w a  p r o w a d zo na  p r zez  p rze ­
wodniczącego  sędziego d ra  .Wsołka, czę­
ściowo w  Myślen icach a częściowo w  
Krakowie oświet l i ła wszechst ronnie  i o- 
sobę oskarżonego , do tąd  nie k a ranego  ł 
ca ły  p rzeb ieg  s trajku w powiecie. P r z e ­
s łuchano ki lkunastu ś w ia d kó w  d ow od o ­
wych,  p rzeważn ie  pol icjantów oraz  ca ty  
szereg  wy bi t ny ch  dzia łaczy  p r ez es ów  
Kół, s e k r e ta r zy  i wyb i tn ie j szych ch ło ­
pów z całego powiatu.  Słuchani  byli  
między innymi p rezes  organizacj i  pow ia ­
towej ,  w y b i t n y  działacz F ranc iszek  Sy-  
rek, S tan is ław  Klatka z Dolnego P r z e d ­
mieścia,  Jan  W ę g rzy n ,  Jan  Kurkiewicz, 
Maciej O grodny , w s z y s c y  z Dolnego 
Przedmieśc ia ,  F ranc iszek  S z c z e p a n k u  i 
Jan  K rzyw oń  z Jasienicy,  S tan is ław  Gó­
ralik z Bysiny,  J a n  R óg z Pcimia,  F ra n ­
ciszek B ied raw a  z Kornatki ,  W a le ry  P b i-  
dowicz z Zegar towic,  J an  P ucha ła  z R a ­
ciechowic,  Antoni Szym oniak Osiecza-  
ny,  S tan is ław  K asp rzyk  z K un ic ,  |  ca ły  
sze reg  innycii  w y b i tn yc h  dz ia ł acz#  j p r a ­
cow nik ów  indowych .  Po bardzo si lnym 
pr zemówien iu  p rokura tora ,  k tó ry  do ma­
gał  się dla oska rżonego  k a r y  więzienia 
5-ciu lat, z a b ra ł  g łos  obrońca  adw . dr. 
S tan is ław  Grodziski, k tó r y  w  kilkugo­
dzinnym  przem ów ien iu  n acech o w an y m  
n iezw yk le  silnymi akcen tam i om ówił 
w sze ch s t ro n n ie  i sa m ą  genezę  strajku, 
jego rolę i cele a p rzede  w szy s tk im  o- 
świetlił  rolę i s tanow isko  o ska rżonego  
Ja n a  Palki,  k tó r y  nie ponosi  żadnej  winy  
z powodu  zajść w  Myślenicach i nie moż ­
na zajść i s t a rć  z policją zap i sy wa ć  na 
r achunek  oska rżonego  Jan a  Patki ,  k tó r e ­
go do ty c hc z as o w a  działa lność  jest nie­
zwyk le  owocn ą  t ak jak ch a r ak te r  p r a w y  
a nieugięty.  Po dłuższej  naradzie ,  Sąd 
ogłosił w yrok ,  za sądza jący  Ja n a  P a łkę  
na 8 miesięcy więzienia, za liczając mu 
d o ty c h cz aso w y  5-cio m iesięczny  a re sz t  
ś ledczy.  P ro k u ra to r  za łoży ł apelację z 
pow odu niskiego w y m ia ru  k a ry ,  a o b roń ­
ca apelację z żądaniem  zupełnego uw ol­
nienia.

Z aznaczam y , że a d w o k a t  Grodziski 
bronił  J a n a  P a łk ę  zupełnie b ez in te re ­
sownie .

ZAKUPY S O W I E C K I E  W  ANGLII. Sowiec-  
kie z a k u p y  s u r o w c ó w  wł ók i en n ic z y c h  w  Angli i  
wy n i os ł y  w  r.  10.(7 pr zesz ło  2 mi l i on y  f u n t ó w 
szli r l ingów.  W  p o r ó w n a n i u  z r. 1030 oz na c z a  to 
w z r os t  o oko ło  200.000 Ł.  Z a k u p y  m as z yn ,  o r az  
i ch części  w y r az i ł y  się c y f r ą  p r zesz ło  8 m i l i o ­
n ó w  f. szt.» t.  j. w z r os ł y  w  c i ągu  r o k u  p r zesz ło  
8-krolnie .

EK SPO RT B IE L SK I W  1937 R. W  ci ągu ca­
łego r o k u  1037 w y w i e z i o n o  z Bi e l ska  o gó ł em
OS.i.220 kg.  wa r lo śc i  5.071.730 zł., w  c zy m ł k a ­
niu w e ł n i a n y c h  88.770 kg. n a  s u m ę  2.010.751 zł. 
N a j w i ę k s z y m  o d bi o r cą  t k a n i n  w e ł n i a n y c h  by ł a  
J ug os ł a w i a ,  k t ó r a  z a k u p i ł a  w  r. 1037 t o w a r u  za 
070.713 zł. Na  d r u g i m  m i e j s c u  s toi  A r ge n t yn a ,  
n a  t r z e c i m Węgry .

PRODUKCJA JE P W A R IU  W E  FRANCJI.
F r a n c u s k i  „ J o u r n n !  Off icicI“ p r zy n o s i  dane ,  
d o t yczące  o p r a w y  j ed wa b iu  we  F r a n c j i  w r o k u  
1037. W y n i k a  z nich,  że i lość h o d o w c ó w  w r. 
1937 ul egł a  w y d a t n e m u  z wi ęks zen i u  i w y no s i  
pr zesz ło  12 i pól  lys.  g o sp od a rs t w .  P r o d u k c j a  
nio w y k a z a ł a  w y d a t n i e j s z yc h  z m i a n  i wy no s i ł a  
w r. i 9.17 oko ł o  050 mi l i o n ó w kg.  o pr zę d ów.

f.IALO DLA POLSKI. Na  r. 1038 p r zy z n a ł a  
' n g l i a  n a s t ę p u j ą c e  k o n t y n g e n t y  n a  I mp or t  he- 
k o n ó w  i sz ynek  z p osz czegó l nych  k r a j ó w :  P rzy ­
dział  dla Dnn.it wynos i  281.000 cwt. ,  d la  H o l a n ­
dii —  42.048 cwt , ,  d l a  Po l sk i  —  35.187 cwt .  iui. 
Ł ą c z n a  k w o t a  k o n t y n g e n t u  w y no s i  442.606 cwL 
(cwt.  —  oko i o  50 kg.)
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Z  w o j e w ó d z t w a  f ż i e l e c f c i e g o
Z R U C H U  L U D O W E G O  
w  c z ę s t o c h o w s k i m .

W  d n i a c h  29 i 30  g r u d n i a  1937 r.  o d b y ł  
się k u r s  p o l i t y c z n y  S t r o n n i c l w a  L u d o w e g o  
w e  w s i  Z l o t y  P o l o k ,  n a  k t ó r y  p r z y b y l i  
c z ł o n k o w i e  z 6 K ó ł  S. L. .  a n a j l i c z n i e j  r e ­
p r e z e n t o w a n e  b y ł o  K o ł o  P  o n  i k.  N a  k u r ­
sie n i e  b r a k ł o  t eż  i k o b i e t .  W y k ł a d a ł  p. 
B i e n i e k  S t a n i s ł a w .

W  d n i a c h  1 i 2 s t y c z n i a  193S r.  o d b y ł  
sic d w u d n i o w y  k u r s  p o l i t y c z n y  S t r o n n i c l w a  
L u d o w e g o  w e  ws i  R y  b  n  a Kn. M y k a n ó w ,  
w  ś w i e t l i c y  K o ł a  Mł .  W i e j sk i c j  , W ic i ‘\  Na  
k u r s  p r z y b i ł o  150 osól )  z o k o l i c z n y c h  ws i  
w  t y m  p r z e s z ł o  3 0  k o b i e t ,  c o  d o w o d z i ,  że 
k o b i e t a  w i e j s k a  p r z e s t a ł a  b y ć  b i e r n y m  w i ­
d z e m  i c h c e  s t a n ą ć  ł ą c z n i e  z c h ł o p a m i  do  
w a l k i  o P o l s k ę  L u d o w ą .

W y k ł a d a l i  p p .  B i e n i e k  S t a n i s ł a w  i S i e n ­
k i e w i c z  W i k t o r .

K U R S  R E J O N O W Y  W  O L K U S K I M .
W  d n i a c h  5 i 6 s t y c z n i a  rh .  o d b y ł  się 

d w u d n i o w y  k u r s  p o l i t y c z n y  Si r .  L u d .  w e  ws i  
Ł u n y  W i e l k i e  g m .  Ż a r n o w i e c  w  sa l i  D o m u  
L u d o w e g o ,  n a  k t ó r y  m i m o  m r o z u  i z a w i e j i  
ś n i e ż n e j  p r z y b y ł o  p r z e s z ł o  180 o s ó b  z Ł a n  
i o k o l i c z n y c h  w i o s e k .  Na  k u r s  p r z y b y ł o  38 
k o b i e l  l ak ,  że sa l a  D o m u  L u d o w e g o  w y ­
p e ł n i o n a  b y ł a  p r ze z  d w a  dn i  p o  br zeg i .

N a  k u r s i e  w y k ł a d a l i  pp .  B i e n e k  S t a n i ­
s ł a w  i G o ś k a  A d a m ,

P o d z i w i a ć  t r z e b a  z a i n t e r e s o w a n i e  s ł u ­
c h a c z y ,  a  s z cz e g ó l n i e  k o b i e t .  W  d r u g i e m  
d n i u  w y k ł a d y  p r z e c i ą g n ę ł y  się d o  p ó ź n e g o  
w i e c z o r a ,  k i e d y  p a d ł  w n i o s e k  u r z ą d z e n i a  
k r ó t k i e j  p r z e r w y  p o ś w i ę c o n e j  n a  p o s i ł e k  
w i e c z o r n y ,  k o b i e t y  o ś w i a d c z y ł y  s ię za  p r o ­
w a d z e n i e m  k u r s u  c h o ć b y  d o  r a n a .  K u r s  z a ­
k o ń c z o n o  o g o d z .  24- l e j .

K U R S  P O W I A T O W Y  
W E  M Ł O S Z C Z O W S K I E M .

W  d n i a c h  8,  9 i 10 s t y c z n i a  r b .  o d b y ł  
się t r z y d n i o w y  k u r s  p o w i a t o w y  S t r o n n i c ­
t w a  L u d o w e g o  w e  ws i  B r z o s t k i  g m .  S e ­
c e m i n ,  n a  k t ó r y  p r z y b i ł o  150 c z ł o n k ó w  z 
m i e j s c o w e g o  i o k o l i c z n y c h  Kół ,  n i e r a z  o d l e ­
g ł y c h  o k i l k a n a ś c i e  k i m .  W  k u r s i e  b r a ł o  u-  
d z i a ł  p o n a d  4 0  k o b i e t ,  k t ó r e  z a b i e r a ł y  g łos  
w  d y s k u s j i ,  j a k  S t a r c z e w s k a  z P r z y ł ę k a  i 
B i c m a l n w a  M a r i a  z B r z o s t k ó w .

Na  k u r s a c h  c h ł o p i  c h ę t n i e  s k ł a d a j ą  o f i a r y  
n a  w d o w y  i s i e r o t y  p o  p o l e g ł y c h  w  M a l o -  
po l s c e .

O P Ł A T E K  IV P O W I E C I E  K I E L E C K I M .
W  d n i u  9 s t y c z n i a  rb .  o d b y ł  się p o d  

K i e l c a m i  w  D o m a s z o w i c a c h  w s p ó l n y  o p ł a ­
tek Ko l a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i M ł o d z i e ­
ży W i e j s k i e j  , , W i c i “ . U r o c z y s t o ś ć  z a g a i ł  
m i e j s c o w y  p r e z e s  p.  B i a ł e k  i p r e z e s  K o ła  
, , \ \  i c i o w e g o “ .

P o  ł a m a n i u  o p ł a t k i e m  i w z a j e m n y c h  ży -

Doczekaliśmy się 
sprawiedBiw®£ci!
W  nasze j  g rom adz ie  Biskupice R a-  

d łow skie ,  w  pow iec ie  B rzesko ,  rządz i ł  
w sią  na sposób  dyk ta to rsk i ,  o s ła w io n y  w  
całej okolicy i w  powiecie, niejaki M a r ­
cin Liro, daw nie j  jako wójt,  po tem  jako 
so łtys .  Na so ł ty sa  dos ta ł  się w  zw yk ły  
w te d y  sposób  — przez  u tracen ie  lis ty  lu­
d ow ców  do r a d y  g rom adzkiej .

Rządził,  jak sam  chciał, mając p r z y ­
boczną rad ę  g rom adzką ,  ze sw oich  ku ­
m otrów , k tó rz y  w ięcej dbali o dobro  so ł­
ty sa ,  niż g ro m ad y .  A luazie cierpieli 1 
gospoda rka  g ro m a d y  c ierpiała .  S z ły  s k a r ­
gi do s ta ro s tw a ,  do W y d z ia łu  P o w .  —  b y ­
ły  t r z y  lus trac je  —  nareszc ie  z a in te re so ­
w a ł  się g o sp o d a rk ą  p. L iry  sam  pan  p ro ­
k u ra to r .  Z ab ra ł  księgi do zbadan ia ,  a 
W y d z ia ł  P o w . n a re szc ie  zaw ies ił  p. Lirę 
u rzędow aniu .  L udność ode tchnę ła  od 
trapiqcej jq zm ory ,  a te ra z  czeka  na w y ­
b o ry  now ego  so ł ty sa  i na decyzję  pana  
p ro k u ra to ra .  L udow cy .

ECHA S TRAJKU W  LIPNICY DOLNEJ 
pow. Bochnia.

Na podstawie doniesienia przodownrra  
P. P. Antoniego Rogowskiego skazani zo­
stali przez s tarostwo powiatowe w Bochni 
za rzekome urządzenie pochodu na pogrzeb 
ofiar wypadków w czasie strajku do W i ­
śnicza Starego p. Albin Rudnik na karę 15 
złotych oraz p. Stanis ław Syslo na  karę 10 
złotych grzywny.  Skazani  wnieśli odwoła­
nie do Sadu Okręgowego w Krakowie,  któ­
ry  po rozprawie  obu oska rżonych  od wi­
ny  i k a r y  uwolniL-

Swój.

Z  POW IATU NISKO
W  dniu 2 stycznia br. Koło Str. Lud. vr 

Bielinach (pow.  Nisko) urządziło uroczy­
sty Opłatek,  w którym uczestniczyli przed­
stawiciele Kół z sąsiednich gromad,  prezes 
pow. Drąg  Adam, dr., Ja.nik miejscowy pro­
boszcz i liczni członkowie naszego Koła. 
Piękne przemówienie wygłosili ks. p r o ­
boszcz,  prezes Drąg i dr. Janik, życząc ze­
b rany m,  b y  zgodnie i w iern ie  stali p rzy  
ziekżnym sz tan da rze  aż do zwyc ięs twa .

Z POW IATU STRYJ
W e  wsi  Trzopinówka urządziło Kolo 

Lud. razem z Kołem Mł. W.  wspólny Opła­
tek, na który zaprosiło wszystkie okoliczne 
Koia S. L. jak i Koła Młodzieży.  Przybył  
też miejscowy ks. proboszcz oraz kiero­
wnik szkoły p. Jan Foksa.  Z ramienia Za­
rządu Pow.  S. L. przybył p Mól Franciszek 
Ks. prob.  w yg ł os i ł  płomienne p r ze m ó ­
wienie, w którym zaznaczył,  że każdy chłop 
powinien należeć do Str. Lud., a zakończył 
słowami:  Przyniosłem W a m  zielony opła­
tek, jako symbol ruchu ludowego i życzę 
zebranym, by rok 1938 był rokiem odrodzę 
nia Polski przez chłopa,  bo w  nim tkwi 
moc. Fr. M,

Z  LUBACZOWSKIEGO
Dnia 3 stycznia 1938 odbyto się w Lu­

baczowie w domu p. Wł.  Fa rymarza infor­
macyjne zebranie wszystkich czołowych 
działaczy ludowych .z powiatu.  V'

N a s t ę p n i e  "o. Farynlarz otnówir sprawy  or­
ganizacyjne oraz działalność S. L. w  po­
wiecie. Po żywej dyskusji,  uchwalono zbió­
rkę na rzecz rodzin po poległych na koszta 
wyjazdu delegatów na Kongres w  Krako­
wie, oraz zabowiązano wszystkie Kota Lu­
dowe do zaprenumerowania ,,Piasta".

M. Antonik, sekret.

c z c n i ac h '  w y g ł o s z o n o  s z e r e g  p o d n i o s ł y c h  
p r z e m ó w i e ń .

NIE P A M I Ę T A  WfiŁ, J A K  CIELĘCIEM 
B Y Ł .

W  d n i u  2 s t y c z n i a  r b .  o d b y ł  s ię j e d n o ­
d n i o w y  k u r s  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w e  w s i  
M a r a s :  ó m  p a w i a ! n  i t i e c k i e y o  w  sal !  D o m u  
L u d o w e g o ,  w> p e ł n i o n e j  p o  b r ze g i ,  n a  k t ó ­
r y m  w y g ł o s i !  r eTe ra t  p o l i l v r z n o - g o s p o d a r -  
c zy  s t u d e n t  m e d y c y n y  p .  ZIąk S t e f a n  ze 
ws i  D ł u g o w o l a .  \ V  d y s k u s j i  z a b r a ł  g ł os  
n a u c z y c i e l  P r z e p i ó r k a  M a r i a n ,  s y n  c h ł o p s k i  
z M a r i l s z o w a ,  k t ó r y  w  h c z c z c l n y  s pns ót )  z a - 
a t al mi wa t  p r e z e s a  W i t a s a  i f i f f f a j m w - l u d a w -  
r ó w ,  z a - n a c z a j ą e .  ż e  j a k  P r e z y d e n t  P a ń s t ; o a  
nie  p o t r z e b u j e  wic t l z t ' c i ,  i le  s p r y e h  m a  k o ­
lo u  m a z u ,  t a k  c h ł o p a  n i e  p o t r z e b n a  j e s t  
ś w i a d o m o ś ć  p o l i t y c z n a ,  n d z t a f  w  s r t m n r z ą ­
d z i e  i r - a d z e n i n  P a ń s t w e m .  P a n u  n a u c z y ­
c i e l owi  da l i  o d p r a w ę  p.  P a w l i n a ,  S u l i m a ,  
W a l a k  i i nn i .  a z e b r a n i  w y r z u c i l i  go  z sa l i  I 
p o ż e g n a l i  g w i z d a n i e m ,

S ą d z i m y ,  że  t a k i c h  w ś r ó d  n a u c z y c i e l ­
s t w a  j e s t  c o r a z  m n i e j .



„P ! A S T“ Sfr. 7.

<@0 p i s z ą  in n i?
Po dymisji pułk. Koca

Ton prasy prorządow cj, jeśli ch od zi o „prze­
łom " w O zonie jest sm utny. W szyscy  czują, 
że z tych  częstych  zm ian p erson a ln ych  (K ow a­
lew sk i, W enda, 1’aciork ow sk l, K oc) n ic w ie l­
k ieg o  n ic w yn ik n ie  i że  „d ek om p ozycja"  w ca ­
le  n ic znika. W  „S łow ie"  p. M ack iew icz tak  
zaczyn a  sw ój artykuł:

„ C h c i a ł b y m  o n o m i n a c j i  g e n .  S k w a r -  
c z y ń s k i e g o  n a  s z e f a  O z o n u  n a p i s a ć  t y l k o  
t y l e :

Ż a ł u j e m y ,  że  g en .  S k w a r c z y ń s k i ,  d z i e l ­
n y  ż o ł n i e r z ,  d o s k o n a ł y  o f i ce r ,  i n t e l i g e n t ­
n y  d o w ó d c a ,  k o c h a n y  p r z e z  o f i c e r ó w  i 
ż o ł n i e r z y  p r z e ł o ż o n y ,  p r a w y  i z a c n y  c z ł o ­
w i e k ,  o p u ś c i ł  o b r o n ę  n a r o d o w ą ,  k t ó r a  
f l . u p i n ć  w i n n a  n a j t ę ż s z e  s i ł y  l u d z k i e ,  o-  
p u ś c i l  a r m i ę ,  ■.

„Czas" przypom ina , że już d aw n o w sk a zy ­
w ał na rozb ieżn ość m iędzy  d ek laracją  O zonu  

czyn am i rządn.
„ P ł k .  K o c  z a z n a c z a ł  w p r a w d z i e  n i e ­

j e d n o k r o t n i e ,  ż e  o b ó z  j e g o  n i e  j e s t  o b o ­
z e m  p r o r z ą d o w y m ,  ż e  w i ę c  o d  r z ą d u  c a ł ­
k o w i c i e  j e s t  n i e z a l e ż n y  i z a  j e g o  p o c z y ­
n a n i a  n i e  p o n o s i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  F o r ­
m u ł a  t a  n ie  t r a f i ł a  j e d n a k o w o ż  d o  p r z e ­
k o n a n i a  o p in i i ,  h i c  m o ż n a  b y ł o  l u d z i o m  
w y l ł ó m a c z y ć ,  a b y  s k o r o  O Z N .  p o p i e r a j ą  
t e  s a m e  a u t o r y t e t y ,  o d  k t ó r y c h  u z a l e ż ­
n i o n y  j e s t  r z ą d ,  o b ó z  p ł k .  K o c a  m ó g ł  b y ć  
o b o z e m  o d  c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h  n i e z a ­
l e ż n y m .  I w s k u t e k  t ego  a k c j a  0 .  Z .  N .  
o c z y w i ś r i e  w b r e w  n a j s z c z e r s z y m  z a m i e r z e ­
n i o m  j e g o  t w ó r c y  i k i e r o w n i k a  r o b i ł a  
w r a ż e n i e  p e w n e j  n i c s z c z e r o ś c i . "

N aszym  zdan iem  nie to b y ło  przyczyn ą  
g łów n ą. N a jw ięcej zaszk o d z iło  O zon ow i to, że  
ch cia ł k o n tyn u ow ać p o lityk ę sauai y jną  1 pro­
w ad zon y  byl przez d zia łaczy  B B \V R . Pan  
K oc byl posłem  BBW R i w w ielu  sp raw ach  p o­
m agał' S ław k ow i, Jęd rzcjew lezo w l i in n ym  „re­
form atorom ". P. S tarzyń sk iego  zni op in ia  nie  
ty lk o  z n ied aw n ego  procesu  o „osad  drożdżo- 
\vv". Kraj pam ięta , żc byl za w ziętym  ag ita ­
torem  B. B. Gen. G alica też p o sło w a ł i p on osi 
w raz z in n ym i od p ow ied z ia ln o ść  za k o n sty tu ­
c ję  z m arca 1035 r„ za ord yn ację  z lipca 1935 
r., za o lb rzy m ie  d e ficy ty , d ługi, za pod w ajan ie  
p ensji n a jw yższych  urzęd n ik ów , za „reorgan i­
zację"  szk o ln ic tw a , sam orządu  1 t. p. W reszcie  
w ó d z  „sektora"  rob otn iczego , p. M alin ow sk i 
też n a leża ł do ob roń ców  d zisie jszeg o  system u . 
L udzie n ow i, jak  m łod oc ian y  p. R u tkow sk i lub  
k rótko  d zia ła jący  pułk. K o w alew sk i, n ie w y ­
w arli ua ak cję O zonn żad n ego  w ięk szeg o  w p ły­
w u.

C zytam y jeszcze  w „Czasie":
„ W s z y s c y  z a d a j ą  s o b i e  o c z y w i ś c i e  p y ­

t a n i e ,  c z y  z m i a n a  n a  s t a n o w i s k u  s z e f a  
O Z N .  j e s t  t y l k o  z m i a n ą  o s o b y ,  c z y  t e ż  
s t a n i e  s ię o n a  r ó w n i e ż  z m i a n ą  k i e r u n k u .  
B y ł o b y  r z e c z ą  p r z e d w c z e s n ą  s t a r a ć  się  
z n a l e ź ć  d z i s i a j  o d p o w i e d ź  n a  t o  p y t a n i e .  
M o ż n a  j e d y n i e  p o w o ł a ć  s ię  n a  f a k t ,  ż e  
t r e ś ć  d e k l a r a c j i  ł u t o w e j  z o s t a ł a  z a a p r o b o ­
w a n a  z a r ó w n o  p r z e z  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  j a k  p r z e z  N a c z e l n e g o  W o d z a .  
J e ś l i  w i ę c  l o g i k a  i k o n s e k w e n c j a  w  ż y c i u

p o l i t y c z n y m  o b o w i ą z u j ą ,  to  n a l e ż a ł o b y  
s ąd z i ć ,  ż e  z m i a n a ,  j a k a  n a s t ą p i ł a ,  j es t  
t y l k o  z m i a n ą  o s o b y . "

A le „Czas" n ic jest tego tak bardzo pew ny.

Proces o książkę J. Giertycha
P roces o g łośną k siążk ę red. J. G iertycha, w 

którym  m ieli zezn aw ać jako  św iad k ow ie  w yb it­
ni p n lilyey  w spółcześn i! posuw a się w żółw im  
tem pie. „ W arszaw sk i D zienn ik  N arodow y"  p o­
daje:

„ s p o r z ą d z o n o  a k t  o s k a r ż e n i a .  IV d n i u  
4 m a j a  19,'17 r o k u  o d b y ł a  się w  S t a r o g a r ­
d z i e  n a  P o m o r z u  r o z p r a w a  s ą d o w a ,  na  
k t ó r e j  p o s t a n o w i o n o ,  że  ś w i a d k o w i e ,  
z g ł o s z e n i  p r z e z  o s k a r ż o n e g o  i p r z e z  p r o ­
k u r a t o r a ,  z o s t a n ą  z b a d a n i  p r z e z  j e d n e g o  
z  c z ł o n k ó w  k o m p l e t u  s ą d z ą c e g o ,  —  k a ż ­
d y  w  m i e j s c u  s w e g o  z a m i e s z k a n i a .  D o  
c z a s u  u k o ń c z e n i a  b a d a n i a  ś w i a d k ó w ,  r o z ­
p r a w a  z os t a ł a  o d r o c z o n a .

M i m o  u p ł y w u  z g ó r ą  o ś m i u  m i e s i ę c y  
o d  o w e g o  c za su ,  a n i  j e d e n  ś w i a d e k  n i e

w lono. T ornńska „O brona Ludu" pisze:
„ N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  t e n  „ m ą ż  

s t a n u "  z a w i ó d ł  n a  c a ł e j  l ini i .  B o k  m y ­
ś la ł  n a d  d e k l a r a c j ą  p r o g r a m o w ą ,  d r u g i  
n i e m a l  r o k  w p r o w a d z a ł  w  ż y c i e  „ i d e a ł y "  
O z o n o w e ,  a n i c  z  t ego  w s z y s t k i e g o  n i e  
w y s z ł o .

M y l ą  się j e d n a k  ci,  k t ó r z y  s ą dz ą ,  ż e  
to  o s o b a  p.  K o c a ^ ś c i ś ł e j  m ó w i ą c  j ego  
m e n t a l n o ś ć  z a h a m o w a ł a  r o z w ó j  O z o n u .  
P r z y c z y n a  n i e p o w o d z e ń  l e ż y  w  c z y m  i n ­
n y m .  IV’ t y m  m i a n o w i c i e ,  ż e  P o l s k a  m a  
d o s y ć  h o c k ó w ,  k o r k ó w  i k l o c k ó w ,  a 
c h c e  w y j ś ć  n a  p r o s t e  d r o g i  z  o p ł o t k ó w  
s a n a c y j n y c h .  Ż a d n e  k l a j s t r o w a n i e ,  k o -  
c o w a n i e  i o z o n o w a n i e  n i e  p o t r a f i  r o z b u ­
d z o n y c h  m a s  c h ł o p s k i c h  i r o b o t n i c z y c h  
w e p c h n ą ć  w  t e n  s t a n  u ś p i e n i a ,  w  j a k i m  
t r w a ł  o n  p r z e d  k i l k u  ł a t y .  T o  s ię  s k o ń ­
cz y ł o ,  b e z p o w r o t n i e  —  s k o ń c z y ł o .

>f< >f> ł
C z y  z m i a n a  nn  s t a n o w i s k u  s z e f a  „ 0 -  

z o n u "  p o c i ą g n i e  z a  s o b ą  z m i a n y  i n n e ?

Manifestacje na ulicach Tokio z okazji jakiegoś zwycięstwa japońskiego w Chinach.

. z o s t a ł  d o t y c h c z a s  p r z e s ł u c h a n y  i  s p r a w a  
n i e  posUtrę ta  s ię a n i  t r o c h ę  n a p r z ó d .  0 -  
b e c n i e  s p r a w a  z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a  d o  
W a r s z a w y  z t y m  u z a s a d n i e n i e m ,  ż e  w i ę k ­
s z o ś ć  ś w i a d k ó w  m i e s z k a  w  W a r s z a w i e ,  
l u b  w  p o b l i ż u  W a r s z a w y "

P roces będzie ciek aw y , a jak k o lw iek  się  za 
kończy , w k ażdym  razie  legendy sa n acyjn ej n ie  
nm oent.

Zasadniczy btąd Ozonu
P rasa n ieza leżn a  zgodn ie stw ierd za , żc pnłk. 

Koc, cok o lw ick b y  się  o jego dobrych  ch ęciach  
m ów iło , n ie durósl do zadań, ja k ie  mn postu-

N i e u t ą t p l i w i e  t a k .  C h o d z i ł o b y  t y l k o  o  
to ,  a b y  te z m i a n y  d o t y c z y ł y  s p r a w  i s t o t ­
n y c h ,  a n i e  o s ó b .  N a r ó d  c z e k a  n a  z m i a ­
n ę  s y s t e m u ,  z m i a n y  s z e f ó w  O z o n u  m a ł o  
g o  o b c h o d z ą . "
„G los N arodn" n ie  k w estion u je  tw ierdzen ia , 

że  pułk . K oc u slęp n je  z  pow odu  choroby.
„ N a j z d r o w s z y  c z ł o w i e k ,  n i e  z a ś  d o ­

p i e r o  p u ł k .  K o c ,  n a  s t a n o w i s k u  s z e f a  O,  
Z.  N,  m u s i a ł  z a c h o r o w a ć  p o  t y m ,  co  się  
d z i a ł o  w  j e g o  o r ga n i z a c j i .

W k r ó t c e  u p ł y n i e  c a ł y  j e d e n  r o k  o d  
, . h i s t o r y c z n e j “  —  j a k  m ó w i o n o  —  d e ­
k l a r a c j i  z  21 l u t e g o  i z a p a c z ę c ł a  pr a c  
n a d  o r g a n i z a c j ą  0 .  Z.  N .  R o k  w y s i ł k ó w

Inż. L ocuty  (z p raw ej), k tórzy p rzyznał sle , żg  
d ok on ał w P aryżn  zam ach ów  bom b ow ych

b e z  r e z u l t a t u . . .  O r g a n i z a c y j n i e  O. Z. N , 
p r a w i e  n i e  i s t n i e j e ,  a  j e ś l i  c h o d z i  o  p o -  
r u s z e n i e  u m y s ł ó w ,  o n o w e  s f o r m u ł o w a ­
n i a ,  o p r o g r a m ,  k t ó r e  s p o l e c z e ń s i w u  
m i a ł  d ać ,  t o  i t u  n i e  w i d a ć  ż a d n y c h  r e -  
z u l t a t ó w . . . "
Co do gen. S k w arczyń sk iego , to  „G łos Naro- 

du‘‘ o św iad cza , że  jego  program u n ie  zna.
„ W i e m y  zaś ,  ż e  „ z j e d n o c z e n i e  n a r o ­

d u "  j e s t  w i e l k ą  r z e c z ą ,  i t y l k o  n a i w n i  
m o g ą  s o b i e  w y o b r a ż a ć , ż e  d o  n i e g o  w y ­
s t a r c z y  d o b r a  w o ł a .  —  I  w i e m y ,  ż e  s z e f  
„ z j e d n o c z e n i a  n a r o d u "  m u s i  b y ć  s ł u g ą  
n a r o d u ,  n i e  j e d n e ]  t y l k o  g r u p y .  I  j e ­
s z c z e  w i e m y ,  ż e  m u s i  b y ć  p i a s t u n e m  
w i e l k i e j  „ w i z j i  n a r o d u " ,  k t ó r ą  s i ę  n a ­
b y w a  p r z e z  p r z e m y ś l e n i e  m i s j i  n a r o d u  i  
p r z e z  u d z i a ł  w  w a l c e  k r z y ż u j ą c y c h  s ię  
k a n c e p c y j  p r z y s z ł o ś c i  p a ń s t w a  i  n a r o d u . 
N a t o m i a s t  w i e m y ,  ż e  s z a r ż a  g e n e r a l s k a  
n i e  j e s t  t n  k o n i e c z n y m  w a r u n k i e m  " 
K oresp ond en t p rorząd ow ego  „D zien n ik a  P o ­

znańsk iego^  ża li s ię  na ob jaw y „d ek om p ozycji"  
v  O zonie.

„ D l a  p r z y k ł a d u  w e ź m y  c h o ć b y  o s t a t ­
n i e  p o s i e d z e n i e  k o ł a  p a r l a m e n t a r n e g o  O ,  
Z .  N .  P r z e d m i o t e m  o b r a d  m i a ł  b y ć  b u ­
d ż e t  p a ń s t w a  i, j a k  b y  s ą d z i ć  n a l e ż a ł o ( 
u s t a l e n i e  d o ń  s t o s u n k u  k o ł a ,  o r a z  r e g u ­
l a m i n  k o ł a .  N a  1 7 0  c z ł o n k ó w  k o ł a  p r z y ­
b y ł o  o k o ł o  401 G ł ó w n i e  z a ś  n i e  p r z y ­
b y ł  r e f e r e n t  b u d ż e t u  p o s .  S o w i ń s k i ,  t a k ,  
że  p o  g o d z i n i e  o c z e k i w a n i a ,  z  d e b a t y  b u ­
d ż e t o w e j  z r e z y g n o w a n o .

W e s z ł a  w i ę c  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  
s p r a w a  r e g u l a m i n u  k o ł a  p a r l a m e n t a r n e ­
g o  0 .  Z.  N .  W e d ł u g  p r o j e k t o d a w c ó w  r e ­
g u l a m i n  n i e  p r z e w i d u j e  z a s a d y  d y s p o z y ­
c y j n o ś c i .  N a t o m i a s t  z a s a d z i e  k o o r d y n a ­
c j i  p o d l e g a j ą : k o n k l u z j e  p r z e m ó w i e ń  p o ­
s e l s k i c h ,  w n i o s k i  i i n t e r p e l a c j e . "

Z daniem  „D zien n ik a  Poznańskiego** będzie 
to tak sam u, jak w B. B. W . R.

7 .

Cłiłopi w Polsce
w czo ra j i  d z iś

(Ciąg dalszy)

P a t r z ą c  n a  dzi s ie jsze życie c h ł o p ó w  w Polsce ,  
czyżby  nie p o w tó r z} I  poeta ,  co śp ie wa ł  wie lkość  o j ­
czys tego k r a j u  (W ysp iańsk i )  s łów k r ó l a  w ło żo ny c h  
^  us ta  K az im ie rz a  Wi e lk ie go :  „ P o  j a k ie j ś  wielkie j  
Poż a rn e j  o f i erze  i w ie l k im  dusz  z a t r a c e n iu  p r zy -  
szed łem; —  gdy p o b o r y  swo je  b ie rze  Nędza,  c a łe m u 
y ł a d n a  p o ko le n iu .  S taj e się n a r ó d  j a k  u g o r n e  pole,  
Ze c l n v as l |  k ło so m  pr ze ro s ł y  g łow ami ,  głuszące  c z v  
s | y siew coraz  h a ła śn ie j  . .  .“

Z a m y k a  k s i ą żk ę  K w ia tk o w s k i e g o  rozdział ,  z a t y ­
t u ło w a n y :  „R afy  i w i r y  p o d w o d n e " .  A u lo r  p o w ta r z a  
tu  oświad cz en ie  F r y d e r y k a  Wielkiego :  „G łó w n a  w a r ­
tość lego n a b y l k u  (Pom or za )  po lega na  tym,  że u c z y  
ni ł  on  rząd p r u s k i  p a n e m  Wis ły ,  a w  Itrjn i h a n d l u  
po lsk iego" ,  z ł o w r ó ż bn e  p ow ied ze n i e  S tenz la :  „a lbo
n iem ie ck i e  P r u s y ,  a lbo  s ł o w ia ń sk a  P o l s k a  mus i a ły  
ulec w walce  . P rz y ta c z a  r ew iz jo n i s t yc zn e  glosy n ie ­
m ie c k u '  F.  L i j c kw ald :  „G r an i ce  we w sc ho d n ie j  E u ­
ro p ie  wca le  nie  p r z e d s t a w i a j ą  s i lnych m u r ó w ;  są one 
ra cz e j  j a k  f i r ank i ,  k tó r y m i  w i a t r  p o r u s z a  na  ws zys t ­
k ie  s t r ony" .

Roz l iczne  są r a f y  i w i ry ,  k t ó r e  za gr aż a ją  ok rę t ow i  
o nazwie :  „R zeczpo spo l i t a " .  Między d w o m a  k am ie  
n ia mi  m ły ń s k im i  —  n i e m ie c k im  i r os y j s k im  Pol ska ,  
jeśli nie  ma  ulec s t a rc iu  na  p r och ,  mus i  s tać się b l o ­
k ie m  g r a n i t o w y m ,  s t ą a  ko n ie cz no ść  z j e dn o c ze n i a  n a ­
r o d u  w g r a n i t o w ą  całość.  Bez c h ło p ó w  n ie  m a  n a ­
r o d u .

Mi łym ok ie m  sp o g l ą da  się 
n a t o m i a s t  na  c h ł op a  w s u k m a n i e  w  pas ie  z b r zęka-  
d łami ,  k tó ry ,  nie m a j ą c  ża d n e g o  g łosu i znaczen ia ,  
p o w l a r z a  na  u r oc z y s t o śc ia c h  im i en ie m  ogó łu"  c h ł o ­
p ów  w y uc z o n e :  „ P r z y  tob ie  s t o i m y 11.

His t o r i a  p o w t a r z a  się. Nie d a r m o  za p e w n ia ł  Ł u ­
kasz Górn icki ,  że „ sz lachc ic  s ta ł  m ię dz y  insz ymi  s t a ­
ny,  j a k o  d r z e w o  ce dr owe ,  k l ó r e  osob l iwszą  z ie loność 
i w o n n o ść  z s iebie w y d a j e " .  —  „Nie  m a s z  sz lachty  
pod  s łońc em n ad  syny  k o r o n n e " .

„Szczęśl iwa p r ze t o  jest  P o l s k a  —  z a zn a cz a  O r z e ­
chowsk i ,  —  że na  s t a n ie  sz l acheck im ,  j a k o  n a  s łupie 
w \ b o r n y m  s lanę ła ,  a o w y m ,  k tó r z y  g rosz  g rosze m 
gonią ,  ło kc ie m  mie rzą ,  k w a r t ą  s z yn k u j ą ,  r ze mi os ł a  
robią ,  a lbo  p ług ie m są zn iewolen i  u d ru g ic h ,  t a k ie  
mie j sca  —  zos tawi ła  w k ró les twie ,  j a k i e  w  d o m u  
g o sp o d a rz a  m a j ą  s łudzy".  „.Tak cedr  l ibańsk i " ,  „ j ak  
na  s lupie  w y b o r n y m "  z n a m y  d o s k o n a le  te p r z e c h w a ł ­
ki, k t ó r e  głośno,  o f i c j a ln ie  od k i l ku  lat  w  Pol sce r o z ­
b r zm i ew aj ą .

R e n e s a n s  sz lache tczyzny ,  b u j n y  rozk w i t .  .rr*> ź r ó ­

dło tylu,  ty lu  d y s p r o p o r c j i  w  Pol sce .

P R Z E D  W S C H O D E M  SŁO Ń C A .
P o  wie lk ie j  w o jn ie  b y l i ś m y  w sz y s c y  iłwlęcl® 

p r z e k o n a n i ,  że an i  m y ,  an i  na sz e  dzieci  d r u g ie j  woj* 
ny nie doży ją ,  c h y b a  nasze  w n u k i .  W i e l u  w ie rzy ło ,  
że już w ogóle n ie  bedz ie  w o j n y ;  t y m c z a s e m  j a k  w y ­
n ik a  z r a p o r t u  a m e r y k a ń s k i c h  w ła d z  w o j s k o w y c h ,  
w d n i n  w y b u c h u  w o jn y  w 48 p a ń s t w a c h  św ia ta  m o i #  
ch w yc ić  za b r o ń  i w  c i ąg u  j e d ne go  d n ia  b y ć  go towy*  
mi  do w a lk i  nie  m ni e j ,  niż 55 m il io n ó w  lu d z i .  Armi#  
r eg u l a rn e ,  r e z e r w y  i r o z m a i t e g o  r o d z a ju  w y ćw ic zo n #  
siły p o m o c n ic z e  w sz y s tk ic h  ty c h  p a ń s t w  w y k a z u j ą  
a s t r o n o m i c z n ą  cy f rę  54.412.628 ludz i .  Cyf ra  t a  n i e  
o b e j m u je  sił w o j s k o w y c h  w  Ch in ac h ,  s z a c o w a n y c h  
na  p r z y n a j m n i e j  1 mi l ion.  Z tej  o lb r zy m ie j  i lości  
wy ćw ic zo n e g o  żo łn ie rza  n a  świecie ,  w  sz e re ga ch  ar* 
mi j  r e g u l a r n y c h  z n a j d u j e  się o b e c n ie  6.513.824 lu d z i ,  
p rzy  cz ym  d a n e  te ró w ni eż  nie o b e j m u j ą  Chin .

W  r. 1896 w y d a ł a  E u r o p a  n a  z b r o je n ia  t r zy  m i ­
l ia rd y  f r a n k ó w  w  złocie , w  r .  1907 —  s ie d em  miliap> 
dów , w  1917 r .  d w a n a ś c ie  m i l ia r d ó w ,  a  w  1936 r .  stal 
m i l ia rd ó w .

Car  Miko ła j  I I ,  w  u z a s a d n i e n i u  zw o ła n ia  k o n f e ­
renc j i  r o z b r o je n i o w e j  w  H a d z e  w 1899 r. s t w ie rd za !

„K r y zy s  e k o n o m i c z n y  w y w o ł a n y  g łów ni#  
p r zez  sy s t em  n a d m i e r n y c h  zbro jeń ,  o raz  m e be l*  
p ie cz eńs tw o  w y n i k a j ą c e  z n a g r o m a d z e n i a  m a t e ­
r i a łu  w o je n n e g o  p r z e k sz ta ł c a ją  p ok ó j  z b r o j n y  
nas zy c h  cz as ów  w m ia ż d ż ą c e  b rzemię ,  k t ó r e  co ­
raz  t r u d n i e j  p r zy c h o dz i  znos ić  l u d o m  E uropy ,  
W y d a j e  się r zeczą  oczywis tą ,  że dal sze  t r w a n l#  
tego s t a nu  rzeczy mus i  z f a t a ln ą  p e w n o śc ią  d o ­
p r o w a d z i ć  do  w y b u c h u  tej  w łaś n ie  ka tas t ro f y ,  
k tó r e j  chce się u n ik n ą ć ,  i p rze d  k tó r e j  o k r o p n o ­
ścią co fa  się z d r ż e n ie m  m y ś l  lud z k a" .
P ow y ż sze  w y w o d y  a k c e p tu je  p r e z y d e n t  H^iIsoU
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Rẑ d japeńsHa o sloswlm
do Chin

O p u b l i l c c W a n o  d e k l a r a c j ę  r z ą d o w a  
w  s p r a w i e  p o l i t y k i  l a p o n i i  w o b e c  
C h i n .  \

D e k l a r a c j a ^ g d o s i ,  że n a w e t  p o  z d o ­
b y c i u  N a n k i n u , \  r z ą d  j a p o ń s k i  o k a z y ­
w ał c ie r p l i w o ść , '  p r a g n ą c  u m o ż l i w i ć  
r z ą d o w i  c h i ń s k i e m u  z r e w i d o w a n i e  je­
g o  s t a n o w i s k a .

R z ą d  c h i ń s k i  niie ch c e  j e d n a k  z r o ­
z u m i e ć  p raw dziw ych  in tency j Japonii 
* staw ia  o p ó r bez w zg lędu  na losy po­
k o ju  n a  D alekim  W schodzie  i na  losy 
n aro d u  chińskiego. W  z w i ą z k u  z t y m  
rząd '  i a p o ń s k i  p o s t a n o w i ł ,  że o d t ą d  nie 
będzie m ia ł  d o  c z y n i e n i a  z t v m  r z ą d e m  
i b ę d z i e  o c z e k i w a ł  n a  p o w s t a n i e  i r o z ­
w ój n o w e g o  r e ż i m u  w  C h i n a c h ,  k t ó r y  
m ógłby w y t w o r z y ć  h a r m o n i j n ą  w s p ó ł ­
p r a c ę  z Tapon ią .

Z t a k i m  r e ż i m e m  Tapon ia  b ę d z i e  
w s p ó ł p r a c o w a ł a  c e l e m  u r e g u l o w a n i a  
s t o s u n k ó w  c h i ń s k o - j a p o ń s k i c h  o r a z  
odrodzenia Chin.

D e c y z j a  t a  n ie  w p r o w a d z a  ż a d n y c h  
z m i a n  d o  p o l i t y k i  r z ą d u  j a p o ń s k i e g o ,  
k tó ry  n a d a l  b ę d z ie  p rzes trzeg a ł suw e­
renności i in teg ra lnośc i rząd u  ch ińsk ie­
g o  o raz  słusznych  in tere só w  m o­
carstw . *

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  Taponi i  za  u-  
t r z y m a n i e  p o k o j u  n a  D a l e k i m  W s c h o -  
d f i e  j e s t  o b e c n i e  w i ę k s z a  n i ż  k i e d y ­
k o l w i e k ,  to  t e ż  r z ą d  j a p o ń s k i  l iczy  n a  
p o p a r c i e  ze  s t r o n y  c a ł e g o  n a r o d u .

Wyjaśnienia
Mini s t e r  spr .  z»Rr. H i r o t a  p r z y j ą ł  k o l e j n o  

a m b a s a d o r ó w  Ni emi ec  i W ł o c h ,  k t ó r y m  n d zit-  
1)1 w yjain lert od n ośn ie  d ek laracji rząd ow ej w 
sp ra w ie  p o lity k i w ob ec Chin oraz w yraził p o­
d z ięk o w a n ie  obu  zap rzyjaźn ion ym  rządom  za 
Ich sta n ow isk o  w obec ob ecn ego  k on flik tu  na  
D alek im  W schod zie .

Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych

O p u b l i k o w a n a  d e k l a r a c j a  rządu w  s p r a w i e  
po l i t yk i  w ob e c  Chin  p r z y p us zc z a l n i e  s p o w o d u ­
je  o d w o ła n ie  am basadora Japońskiego K awa- 
g o e , k tóry m a  p o wr ó c i ć  do J a po n i i  w c i ąc u  ty ­
godn ia . A m b a s a d o r  c h i ńs k i  o puś c i ć  m a  To ki o  
l  w łasnej i n i c j a t ywy  ok o ło  20 bm.

W s z y s t k i e  k o ns u l a t y  c h i ń s k i e  na Kor e i  i F o r ­
m o zie  potęp i ły  s t a n o w i s k o  K u o m i n l a n g u  i u zn a­
ły  zw ierzch n ictw o  tym czasow ego  rządu w P e­
k in i e .  P oz os t a l i  k o n s u l o w i e  ch ińs cy  n a  t e r eni e  
J a p o n i i  m a j ą  z a m i a r  uc z y n i ć  to  sa mo.  W e d l e  
p o w s z e c h n e j  opin i i  d z i a ł an i a  w o j e n n e  z a h a m o ­

w a n e  p o  z d ob y c i u  N a n k im i ,  zostaną obecnie  
w zn ow ion e.

Angielska misja wojskowa 
w Portugalii

O f i c j a l n i e  k o m u n i k u j ą ,  żo a n g i e l s k a  tni -  
s j a  w o j s k o w a  p r z y b ę d z i e  d o  L i z b o n y  d n i a  
2 0  l u t e g o .  W  s k ł a d  j e j  w c h o d z ą  k o n t r a d m i ­

r a ł  W c d e h o u s ą ,  k p i .  F i e l d ,  p i k .  D a ł y ,  m j r .  
C a n i b e r l y n c ,  m j r .  J n v n e  i p o r .  W c b h .

D z i e n n i k i  p o r t u g a l s k i e  z a m i e s z c z a j ą  w i a ­
d o m o ś c i  z L o n d y n u ,  żo A n g l i a  p r z y s t ę p u j e  
d o  z a b e z p i e c z e n i a  s o b i e  w o l n e j  d r o g i  d o  
K a p s z t a d u ,  k t ó r ę d y  s t a t k i  h a n d l o w e  b ę d ą  
m u s i a ł y  p ł y n ą ć  w  r a z i e  e w e n t u a l n e g o  k r y ­
z y s u  n a  M o r z u  Ś r ó d z i e m n y m .

p r owi nc j i  S z a n t u n g  gen.  H a n- Tu -C z u ,  który* 
wedle  d on i es ie ń  Re u t e r a ,  m i a ł  b y ć  r o z s t r ze l a n y  
w l l a n k o u  z. r o z k a z u  m ar s z .  C z an g-Ka i - Szeka ,  
zdolat w  o sta tn ie j ch w ili zb iec 1 zam ierza  czyn*  
nie w ystąp ić  p rzeciw k o rządom  K uom intangu,
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Prz ed s t awi c i e l  n i i a i s l e r s l wa  s p r a w  zagra*  
n i cz ny ch  w s k az a ł  n a  n i e b y w a ł e  p o s t ę p o w a n i a  
w ł adz  sow i eckich  w o b e c  k o n s u l a t ó w ,  j a p o ń s k i c h  
we W l a d y w o s l o k u ,  Blagow i e s zczeós ku  i Cha* 
h a r o ws ku .  j

P r a c o w n i c y  k o n s u l a t ó w  są sta le  ś l edzen i  I  
n iep ok ojen i przez a g e n t ó w  k om isaria tu  sprary 
w e w n ę t r z n y c h .  P rz es y ł k i  p oc z t owe  d o  konsu*  
la tów n i e  są  d o s t a r cz a ne .  K o n s u l a t o m  j npoń*  
s k i m  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  o d m ów ion o  do* 
starczan ia  w ody i op a łu , or az  ud z i e l an i a  pomu*  
cy l e k a r sk i e j  c h o r y m .  |

Na  ws ze l ki e  p r o t e s t y  w ł a d z e  sowie ck i e  offi* 
m a w i a j ą  o d powi edz i .

Trudno latać w czasie wojny
R e ul e r  do n o s i  z H a n k o u ,  iż n o w y  a mba s n*  

d or  sowie ck i  w C h i n ac h  D ng a n i cc  Ore l sk i  
mia ł  z a m i a r  odl ec i eć  do  Cz un g pi ng u ,  c e l e m 
wr ęc z e n i a  l i s t ów u wi e r z y t e l n i a j ą c y c h  p r ezyden*  
towi  I . i n-Senowi ,  j e d n a k  trzykrotny n a lot sa ­
m olo tów  japoń sk ich  na lla n k o u  u n iem o ż liw ił  
s t a r t .  O dlot am basadora zosta ł od roczon y .

Wpływy ludowców
w Tarnobrzeskim

W  powiec ie  t a rn ob rze sk i m jest  jedna 
z na jwiększych  gmin zb iorowych ,  b a r ­
dzo bogata  — a za r az e m  s łynna  ze „ s p ra -  
wiedl i \vie“ r ządzą cy mi  w  niej i „sumien­
nymi" urzędnikami  z pod znaku  dawnego! 
B. B. —  Jest  nią gmina  Grębów.

W ł o d a r z e  jej t roszczyl i  się bardzo  ai 
gospodarkę  w  gminie tak, że dla wielu X 
nich pa t r zy  się ł a w a  osk a rż onych ,  jak t a  
często dzisiaj w  Po lsce  się zda rza .  Na  
szczęście  sytuac ja  zmienia się na lepsze* 
W  dniu bow iem 19 g rudnia 1937 r. odbyły; 
się w  Grębowie  now e  w y b o r y  na wójta* 
trzecie już z r zędu  od czasu w p r o w a d z e ­
nia gmin zb io rowych ,  ale takie,  jakich so ­
bie chłopi sami  życzyl i .  Chłopi zdali  
egzamin samodzielności ,  wyb ie ra jąc  na; 
wójta ,  ku ogólnemu zadowoleniu  Gręb o­
wa  i całej  okol icy,  znanego działacza lu­
dowego ,  w ic e p r ez e sa  Zarzą du  P o w i a to ­
wego  S t ro nn ic tw a  L udo w ego  W ł a d y s ł a ­
w a  Kozła z G ręb ow a .  Należy p rzy  tyiit 
nadmienić,  że p. Kozioł  osta tnio b y ł  wi e ­
ziony w  Rzesz ow ie  za  s p r a w y  s t r a jkowe-

Ludowiec .  I 
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BR AK ŻELAZA W  N I E M C Z E C H .  R y n e k  że* 
l czuy  w N i emc z e c h  w y k a z y w a ł  w g i u d n i u  r* 
uh.  w d a l s zy m c i ągu  d uż o  z a p o t r z e b o w a n i e  na( 
żelazo.  Mi mo  wi e l k i ch  do s t aw,  nie zdołaniu 
zape ł n i ć  w s z y s l k i r h  luk.  Szczegó lne  b r a k i  o  t* 
c z uw a n o ,  jeżel i  c h od z i  o s ta l  w  s z t ab ac h ,  o r ; \t, 
b l a r h ę  g r u b ą  i ś r ed n i ą ,  co t ł u m a c z y  się wici* 
k im i w y m a g a n i a m i ,  s t a w i a n y m i  p r z e z  plant  
cz t e ro l e tn i ,  r e a l i z o w a n y  w  Niemczec h .  W y k o *  
n y w a n i e  dostaw- z a g r a n i c z n y c h  d o z n a j e  r ó w n i e j  
wci ąż  zwłoki .  (

n H n a M W H B M B M H B n

Z agraniczn i a ttach es w o jsk o w i na fron cie  pod  N ankhiem .

Przed wielka bitwa
w Chinach

W ojsk a  jap oń sk ie , działa jące w ob szarze k o  
lei l ung l i a j sk i c j ,  posuw ają się trzem a  
nam i. Jedna z nich , p osu w ająca  się  na -północy  
w zd łu ż łirtli k o lejow ej T ien ls in  —  Pl lkoÓ żlWł 
slą g n ęła  ob szar jeziora  H ung na  z a c h od n i e j  g r a ­
nicy p r ow i n c j i  Ki ang l su .  J e dn oc z e ś n i e  o d d z i a ­
ły, p o s u w a j ą c e  się na  p o ł ud n ie  w p r owi nc j i  
S za n tu ng ,  z b l i ża j ą  się do  ni.  Suczou,  w ęzła ko­
lejow ego , w k tórym  zb iegają  się lin ie  T ien lsin  
— 1’ukou a k o leją  h inghnjską . P od  Snczou  
s k o n c e n l r o w a n o  400 tysięcy  w ojsk  ch iń sk ich  
pod osob isty m  d ow ództw em  m arsz. Czang-K al- 
Szeka. D ecydująca  w alka o tę m iejscow ość  
oczek iw an a jest w n ajb liżsyzm  czasie .

Of ic j a l n i e  k o m u n i k u j ą ,  żc n a  f ronc i e  w  p r o ­
wincj i  S z a n t u n g  w o j s k a  j a p o ń s k i e  p o s u w a j ą  
się n a  w s ch ó d  wz d ł uż  t o r u  ko l e j owego ,  sy s te ­
m atyczn ie  nlszez.onego przez C h iń czyk ów  pod­
czas odw rotu . W o j s k a  j a p o ń s k i e  z n a j d u j ą  się

ob ecn ie  w od leg łośc i 20 km. na z a c h ó d  od 
j a p o ń s k i  w. Tf i l j an lu  zos tał  

ponow nke o t wu r ty .  W; m ie ś c ie ”z o r g a n i z o w a n o  
J t a mł ł e t ^e ż j ź t ee z e - Aj f t f i ,  n a  ktłS+^goi czele sla-  
nąl m u zu łm n ain , geil. M a-Liang. P r o w i n c j a  
S z a n t u n g  m a  u z n a ć  zw ierzch n ictw o  ty m czaso ­
w ego rządu w P ek in ie .

Pod stonek!
Agenc j a  R e u te r a  donos i  i  l l a n k o u ,  że ge­

n er a ło wi e  ch iń sc y :  H a u - T u - Cz u ,  L i - Tung-Czan  
i W a n - T u - I . i n  —  po  s t w i e rdzen i u ,  iż „ u ch y­
b ili sw ym  ob o w ią zk o m '1 1 ponoszą  Od powi e­
d zia ln ość  za utratę k ilku  m iast ch iń sk ich  w 
ok o licach  S zan gh aju  —  zosta li rozstrzelan i z 
rozkazu  m arsz. C zang-K ai-Szcka.

Ucieczka?
Agenc j a  D o m ei  donos i ,  że b. g u b e r n a t o r

w  orędz iu ,  w y d a n e m  p r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  A m e r y k i  
d o  w oj ny .  O rę d z i e  głosi :

„N ie  m o ż e  is tn ie ć  p o c z u c ie  b e z p ie c z e ń s tw a  
1 s p o k o ju  n a  św iecie ,  d o p ó k i  p o szczeg ó ln e  p a ń ­
s tw a  tw o r z ą  i u t r z y m u ją  o lb rz y m ie  a r m ie .  K w e ­
s t i a  z b ro je ń ,  z a r ó w n o  n a  lądz ie ,  j a k  n a  m o rz u ,  
je s t  ta  w łaśn ie ,  k t ó r a  p o s ia d a  z a sa d n ic z e  i bez ­
p o ś r e d n ie  z n a c z e n ie  d la  p rzy sz ło śc i  n a r o d ó w  
i lo sów  ca łe j  lu d z k o ś c i” .
P a k t  Ligi  N a r o d ó w  p o s t a n a w i a ,  że d o k o n a n ą  zo ­

s t a n ie  r e d u k c j a  z b r o j e ń  do  m i n i m u m  k o n ie cz ne go  
d l a  z a p e w n i e n i a  b e z p ie cz eń s t w a ,  o r a z  d la  w y k o n y ­
w a n i a  zo b o w ią z a ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  p r z e d s i ę b r a ­
n y c h  j a k o  a k c j a  zb io ro w a .

Dlaczego,  w b r e w  p o s t a n o w i e n i o m  t r a k t a t ó w  
l w i ą t  zb ro i  się g o r ą c z k o w o ,  k to  p o n o s i  s t r a s z l iw ą  w i­
nę, że E u r o p a  s z y b k im i  k r o k i  zd ą ż a  do  n o w e j  z a ­
w ie r u c h y ?

Kto ?  P o d p a l a c z e  E u r o p y !  K aż d y  d y k ta to r  je s t
p o d p a l a c z e m ,  cz e r w on y ,  cz a r n y ,  czy b r o n z o w y ,  j a k o  
że „ z a r ó w n o  fasz yzm,  j a k  k o m u n i z m  s t a n o w i ą  r e z u l ­
t a t  tego  s a m eg o  p r ą d u  dz i e jowego ,  są  b l i źn inezem  
p o t o m s t w e m  lej s a m e j  idei,  t ego s a m eg o  p r ą d u  h i s t o ­
ry cz n eg o ,  tj. k o le k ty w iz m u ,  zm a g a ją c e g o  się z In d y w i­
d u a l i z m e m ,  k tó r e g o  o d p o w i e d n i k i e m  jes t  d e m o k r a ­
c j a  ( „ K ur ie r  P o l s k i” ).

W s p ó łc z e śn i  d y k t a t o r z y  wca le  nic t a j ą  mi łości  
sw e j  do  w o jn y .  Olo  w y n u r z e n i a ,  z a r a z e m  „złote  
m y ś l i "  Musso l in iego :  „ P r z e m o c  nie j e s t  r zeczą  n i e ­
m o r a l n ą " .  (1923 r.).

„K o c h a j c ie  k a r a b i n ,  czci jcie a r m a t y ,  a  w  ty m  
o r s z a k u  ucz u ć  nic  z a p o m i n a j c i e  t a kże  o sztylecie.  
(1930 r.).

„Ze  s t a n o w i s k a  f i lozof i cznego ,  du ch ow e go ,  nie  
w ie r zę  w  p o k ó j  s ła ły . "  „P oc z uc ie  p o k o ju  mit  w  so­
bie coś gmi nn eg o .  Nie p o b u d z a j ą  p o d s t a w o w y c h  
cró ł cz łow iek a" .

L u d  jes t  d la  Musso l in iego  częścią n a r o d u ,  k t ó r a

nie wic,  czego chce.  T ł u m  n ie  p o w i n i e n  wiedzieć,  
tylko wierzyć .

„ W s z y s t k o  zależy od  tego,  żeby o p a n o w a ć  I łum,  
j a k  a r ty s t a .  Masa,  I łum,  jes t  n i c zem,  j a k  ty l k o  s t a ­
d e m  owiec,  d o pó k i  n ie  je st  zo rg a n iz o w a n y .  Do p r o ­
w a d z e n ia  go t r zeb a  mieć  d w a  cugle,  e n t u z j a z m  i i n ­
teres.  Jeśl i  p r z y w ó d c a  s tosuje  tylko  j e den ,  p o p a d a  
w n ie b ez p i ec ze ńs tw o " .

L w nż a ją c ,  że w o j n a  p o b u d z a  p o d s t a w o w e  cno ty  
cz łow ieka ,  a  m a j ą c  spo łe cz eń s t wo  za s l a d o  owiec,  
jes t  po  p ros i l i  o b o w i ą z k i e m  p o b u d z i ć  w  n ic n i  owe 
cn o t y  p r zez  wo jnę .

Mil lera k s i ą ż k a  „Moin  K a m p f "  (m o ja  w a lka )  d y ­
szy n i e n a w iś c ią  d o  są s i a dó w ,  zwolna ,  sy s t em nty czn ie  
zdąża  P t i l i r c r  n i e m ie ck i  do  o b a l en ia  I r a k l a t u  w e r s a l ­
skiego,  co m u  się w zn a cz n e j  m ie r ze  uda ło.

T y t u ł e m  o d s z k o d o w a n i a  za ws zys tk i e  s t r a t y  
i s zkody ,  po n i es io ne  p rzez  p a ń s t w a  s p r z y m i e r z o n e  
i za p r zy ja źn io n e ,  us t a lo n e g o  na  132 m i l i a r d ó w  z ło­
ty c h  m a r e k ,  o b n iż o n eg o  p rze z  „ p l a n  Y o u n g a  na  36 
m i l i a r d ó w ,  zapłaci l i  N iem cy  ty lk o  11.096 m i l i a r d ó w  
m a re k .

S a m o w o l n i e  os w o b od z i ły  się od  p o s ta n o w ie ń  
T r a k t a t u ,  o g r a n i c z a j ą c y c h  z b r o je n ia  Niemiec .

W  d n iu  7 m a r c a  1936 r. n a s t ą p i ł a  s a m o w o l n a  
r c m i t i t a r y z a c ja  N ad ren i i ,  a w  p a r ę  mies ięcy  późn ie j  
z e r w a n o  p o s t a n o w i e n i a  T r a k t a t u  o u m i ę d z y n a r o d o ­
w ie n iu  r zek  Niemiec ,  a to O d ry ,  Ł aby ,  R e n u  i D u ­
na ju.

P r z y c h o d z i  k o le j  na  p o s t a n o w i e n i a  t e ry t o r i a ln e  
T r a k t a t u  W e r sa l s k i eg o .  Coraz  n a t a r cz y w i e j  d o m a g a  
się Hi t l e r  z w r o t u  ko lon i i ,  co ra z  n a t a r c z y w i e j  h i t l e ­
r o w c y  gd ańs cy ,  s ł u c h a j ąc y  ś l epo B e r l in a  zdławil i  
wsze lką  op ozyc ję  w  G d a ńs k u ,  r o z w ią z u ją c  os ta tn io  
ka t o l i ck ie  c e n t r u m ,  w a l czą  ze s t a tu te m  W o l n e g o  
Mias ta ,  z a p e w n i a j ą c y m  lud nośc i  pełnię  s w o bó d  o b y ­
wa te lskich ,  j a w n i e  d ą ż ą  do p o w r o t u  G d a ń s k a  do 
Rzeszy (zur i ick z u m  Reicli).  P ro te s tu  Po l ski  nic  b i o ­

rą  p o w a ż n ie  w  r a c h u b ę ,  u w a ż a j ą c :  że „W. c h a r a k t e ­
rze P o l a k a  leży,  żc g łośne o św ia d cz en ie  swego  o p o ­
zyc y jnego  s t a n o w i s k a  n a j z u p e łn ie j  m u  w y s ta r c z a ,  
w g łośny ch  p r o t e s t a c h  w y ż y w a  się, n ic  odcz uw aj :  ej 
ż a d n e j  w e w n ę t r z n e j  p o t r z e b y  w y c i ą g a n i a  z n ie b  b e z ­
p o ś r e d n i c h  k o n s e k w e n c j i  w po s ta c i  cz y n u " .  „Yól* 
k i s chc r  Beobaohlei "  ). j

Ca ła  n a d z ie ja  u m ę c z o n e j  lud zkośc i ,  że po dp a l a*  
eze n ic  w zn ie cą  p o ż a r u ,  w  d e m o k r a c j a c h  Z a c h o d u ,  
F ra nc j i ,  Angli i  i A m er yk i .  W p r a w d z i e  u  nas  wy* 
k r e ś l o n o  obecn ie  z po l i tycz neg o  s ł o w n i k a  s łowo  dc* 
m o k r a c j a .  (Mowy P r e z y d e n t a  Roosevel t a ,  w y g ło sz o ­
nej  w 150-letnią roczn icę  u c h w a l e n i a  k o n s t y t u c j i  
a m e r y k a ń s k i e j ,  w  o b r o n ie  d e m o k r a c j i  ag e nc je  i o r ­
ga ny  u r z ę d o w e  zby ły  mi lczen iem) .  Nie m n i e j  j e s t  t<S 
za ga d n ie n ie  o g r o m n e j  wag i  i zn ac ze n ia ;  od  zw y c ię ­
s tw a  d e m o k ra c j i  za leży  b o w ie m  p o k ó j  ś w ia ta ,  d o b r o ­
by t,  s p o k ó j  i p o m y ś ln o ść  n a r o d ó w .  !

F i lozof  ro sy j sk i  p ro f .  M. B e rd i n je w  w  ks tą żc d  
swej  „N o w e  ś re d n io w ie c z e ”  z a r zu ca ,  że i s to ta  demo*  
k r ac j i  je st  n i e u c h w y t n a ,  d e m o k r a c j a  jes t  o b o ję tn a ,  
d e m o k r a c j a  jes t  o b o ję tn a  w o b ec  d o b r a  i zła,  a l b o ­
w iem  w ed łu g  niej  m i a r a  w sze lk ie j  w ar to śc i  jes t  lici* 
b a  g łosów,  z ł ożo nyc h  do u r n y .  To,  n a  co pa d ł a  wlękw 
szość g łosó w jest  do bre ,  to, co nie  zd oby ło  w i ę k s z o ­
ści jest  złe. J a k b y  w o dp o w ie d z i  B e r d i a je w o w i  u k a ­
za ła  się k s i ą ż k a  K a r o la  C a p i k a  „ R o z m o w y  z T. G* 
M a s n ry k i c m " .  Na z a p y la n i e  a u t o r a  ks i ążk i ,  z a d a n e  
Masa ry kowi ,  j a k b y  u ją ł  na j g łę b sz ą  t r eść d e m o k r a c j i ,  
od po w ie dz ia ł  tenże:  D e m o k r a c ja  to  w ia r a  w  cz ło w ie ­
k a ,  w  w a r to ś ć  cz ło w ie k a ,  w  je g o  is to tę  d u c h o w ą  
i w jego  d uszę  n ie ś m ie r t e ln ą :  tu  tkw i  p r a w d z i w i
r ó w n o ś ć  m e ta f i z y cz na .  M o r a l n i e  b io rąc ,  d e m o k r a ­
cja  j awi  się j a k o  z a s to s o w a n ie  po l i ty cz ne  mi łości  b l i l -  
niego.  P r a w d z i w a  d e m o k r a c j a ,  w s p a r t a  na  mi ło s ie r ­
dziu  i p o s z a n o w a n i u  bl iźniego,  k im k o l w i e k  jest ,  b y ­
ł ab y  sp e ł n i en iem  p o r z ą d k u  bosk ie go  w  świec ie  d o ­
cz esnym.  iC iąg  d a lszy  nastąpi.] ;
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Z  Jia£apois&iei Wschodniej-

Próba sił
„Mości Książe, zaprosiłem “

Barysz.  W  dniu Nowego  Roku  byl i­
ś m y  świadkami próby sil. Z jednej s t rony 
obóz biedny,  jednoczący wszys tk ich chło­
pów pod sz tandarem S. L  a z drugiej g ru ­
pka o zo now an y ,  chcący cli że r o w a ć  na 
chłopach pod p ok ry wk ą  rozmai tych f ra­
zesów.

Na sam N. Rok zjechał  do nas prezes  
O. Z. N. p. Szawłowsk i ,  ażeby  nas j edno­
czyć,  mimo że my chłopi bary.scy j e s te ­
ś m y  nie tylko zjednoczeni,  ale można po­
wiedzieć,  sceincntowani  Ideą Ludową i 
sol idarnością chłopską.

Na zebranie .o/onowskic odpowiedzie­
l i śmy zebraniem ludowym,  na k tóre p r z y ­
szło około 2tK!0 łudzi, t. zn. w s z y s c y  
chłopi.  Ozon ow ców  zebrało sic aż .sie­
dmiu — w tym . .książę'1 bwidryg ie ł ło.  
bu rmist r z Bnrysza ,  znany  wróg  ludow­
ców,  choć 7, chłopów żyje i pobiera pen­
sję. Roza nim t r zy  nauczycielki  i t rzech 
ze .służby dworskiej .

Na zebraniu ludowym kipiało od ż y ­
cia — bila z niego olbrzymia siła t w ó r ­
cza,  zdolna niejako góry  przenosić,  g d y ­
b y  nie znane p rzeszkody  i t rudności ,  ro­
bione .na każ dy m kroku.

Na posiedzeniu ozonow có w pogrzebo­
w y  nastrój ;  — ze w s t y d e m  patrzeli  sobie 
w  oczy,  gdyż  w  sumieniu swoim wiedzą 
dobrze,  że szatańskie mają plany,  żc roz­
bijać chcą siłę chłopską,  że nic o j edno­
czenie idzie, ile o p r y w a tn e  in t e resy  róż­
nych  panków.  Z i ry to wany  „książę" bur ­
mistrz .  żc mu się nie udał  wielki plan, uło­
żony  z innymi,  rozbicia B a r y s z a  — za- 
Avołał do j ednego ze swoich fornali: 
„Nycz,  czemuś nie zaprosi ł  wszys tkich,  
jak ci kazałem" .  Na to Nycz,  wyc iągn ię­
t y  jak struna,  odpowiedzia ł ;  — „Mości 
książę!  P ros i ł em wszys tkich,  ale nikt nie 
posłuchał*' .

Świę ta  prawda.  Chłopi już się poznali 
na  różnych fa ł szywych p rorokach i poszli 
w łasną  droga.  Rad z imy  księciu zamiast  
rozbijania ludowców — pilnowania r e sz t ­
ki majątków,  zabranych przez Żydów,  bo 
inaczej  Itr. Taraclfkało w sz ys tk o  zabie­
rze

Chłop.i >>

R O Z W Ó J  ORGANIZACJI  W  P O W IE C IE
BUCZACZ.  R a chu by  różnych . .przyja­

ciół" na  rozbicie organizacji  ludowej  za­
wiod ły  na całej linii. Już nikt i nic nie 
zdoła w y r w a ć  z duszy  chłopa polskiego 
umiłowania Idei Ludowej  i s łużby dla niej. 
bez względu na ofiary.  Nie j e s te śmy już 
sami.  Akademicy,  nasi synowie,  .stanęli 
z nami do pracy.

Nowy Zarząd  pracuje z zapałem.  P r e ­
zes Torończak wraz  z p. Ju raszkiem

W kilku wierszach
—  P odk om itet n iein terw en cji w spraw y h isz ­

p ań sk ie  prow adzi w l.o n d y n ic  nadal sz czeg ó ło ­
w e badania nad projektem  rezo lu cji, zg ło szo ­
nym  4 listopada.

—  D elegaci an g ie lsk ich  zw ią zk ó w  górn i­
czych  rozpoczynają  ak cję dla u zysk a n ia  no  
w ycli um ów  zarob k ow ych .

—  Na g ie łd zie  lon d yńsk iej zan otow an o  lek  
ką popraw ę w stosun k u  do franka. P łacono  104,5 
franki za funt szter ling, podczas gdy pnprzed  
n iego dnia daw ano jed yn ie  152.

—  14 lu tego  odbędzie się  o lw n rcle  b rytyj­
sk iej bazy m orsk iej w S ingapnrc. Na u ro czy ­
sto ść  przybędzie 25 an gielsk ich  ok rętów  wn 
jen nyeh  i .1 krążow nik i am erykańsk ie.

—  Po p ięciu  la lach  rokow ań , rząd fran cu ­
sk i zgodzi) się  n areszcie  na żądan ie gab lnelu  
b rytyjsk iego , by rad iostacje fran cu sk ie zaprze  
Slaly an d yryj w  języku  angielsk im .

—  W zbogacony górnik  am eryk ań sk i Clark 
A lło rd  zakuci.a l się  w a k torce  M arioli Davle.s, 
do k lórej w ciągu  w ie le  lal p isyw ał n iez liczon e  
listy . Miiriou. która A liord  znał ty lko  z film u, 
nie od p ow iad ała  nigdy. O becnie rom antyczny  
koch an ek  zm arł, a ca ły  sw ój m ajątek w w y so ­
kości 10.000 d o larów  zapisał artystce.

—  P od n ies ien ie  się  sianu  wód sp ow od ow ało  
za lew  n iektórych  basen ów  portu w I.lego.

— O ficjaln ie  zam k n ię lo  port rzeczny Anin  
óel w hrabstw ie S n esos, od w ielu  lal zam ula  
n y  przez piasek . Z portu tego w yruszali on 
glolsey  krzyżow ey• nu w ypraw y k rzyżow e.

— F rancusk ie w ładze bezp ieczeństw a kninu 
■likują, że w gm inie C lcrlande (Puy de Donie) 
w y k ry ło  sk ład  broni, w którym  zn a lezion o  3 
ręczne karabiny m aszyn ow e I k ilka tysięcy  la 
dunków .

— Cena chicha w P aryżu  pod sk oczy ła  o 10 
cen tym ów  na kilogram ie.

słuch. W. J. K. objechali w  grudniu sze ­
reg wsi,  jak Podlesie,  Kowalówka,  Duliby, 
Barysz,  Jeziorzany,  Olesza,  Nowosiółka 
Jasłowiccka*, P o rc h ow a  i Korościatyn,  
gdzie odby ły  się zebrania bardzo liczne. 
Poczucie solidarności organizacyjnej  sil­
nie wzrosło.

W  Dźwinogrodzie na zebranie policja 
nie pozwoli ła powołując  się na surowy 
zakaz .starosty.  Je s t e śmy do zakazów 
przyzwycza jeni ,  mimo że us t aw y  nigdy 
nie p rzekraczamy.

W  Bary.szu i w  Jeziorzanach oraz w 
Oleszy .obchodzili nasi członkowie wspól­
ny opłatek.  Z wia rą  pa t rzy my  w z w y c ię - 
s two  Polski  Ludowej.

Nowy zamach niemiecki
na prawa ludności polskiej

Sposób t r ak towan ia  przez s t ronę nie­
miecką zagadnienia ludności polskiej w 
Niemczech,  przekreśla  zupełnie uroczyste  
oświadczenia z dnia 5 lis topada ub. roku.

Uznając teoretycznie istnienie ludności 
polskiej w  Niemczech i konieczność 
p rzyznania  jej należnych praw.  równo cz e­
śnie wszys tkimi  sposobami dąży się do 
sztucznego zmniejszenia liczby Po laków 
w Niemczech.  Ponieważ  akcja germani-  
cacyjna napotyka  na .szereg trudności ,  
prasa  niemiecka na podstawie dowolnych 
obłiczei sys tematycznie  zmniejsza fikcyj­
nie liczbę P oU k ow  w Niemczech do mini­
mum po to, by tej dowolnej  l iczby zmniej­
szonej grupie ludnościowej przyznać od­
powiednio niewielkie p rawa.

Rzecz prosta,  żc zastosowanie  tego no­
wego środka walki z mniejszością prze-

B udow a najw iększego  ok rętu  an gie lsk iego

Zbrojny napad na r e d a k c ję
„Kuriera Wieczornego" w Krakowie

W  piątek około godz. 16-tej dokonano 
napadu na lokal redakcji  i administracji  
l ewicowego Krakowsk iego Kuriera W i e ­
czornego.  W  dochodzeniach policyjnych 
ustalono, że do redakcji  tego pisma, przy 
ul. Mikołajskiej  p rzyby ło  5-ciu nieznanych 
mężczyzn,  k tó rzy  pobili jakimś tępem na­
rzędziem dwóch  p racowników admini­
stracji,  powywraca l i  biurka i s toły i p rze ­
cięli p rzewód  telefoniczny oraz wyłamal i  
bar ierkę,  po cz ym zbiegli. Jeden z pobi­
tych p racowników administracji  odniósł 
2 r any t łuczone w  głowę,  a poza tym za ­
dano nut obrażenia na ca łym ciele. Dru­
gi pracownik uderzony  został  w  lewe

ramię.  Pobici  udali się na stację pogoto­
wia ra tunkowego,  gdzie ich opatrzono.  
„Krakowski  Kurier Wiec zor ny "  pisząc o 
napadzie dodaje,  że w kilka godzin po na­
padzie na lokal redakcji ,  dokonano napa­
du na r edakto ra naczelnego tego pisma. 
Rembowskiego.  P. Rembowski  w a r ty ku ­
le zamieszczonym na pierwszej  stronic 
pisze, że napadu na niego dokonało 6-cin 
ludzi i dwukrotnie st r zelono d.o niego z. 
r ewolweru.  „Krakowsk i  Kurier " pisze, żc 
w dniu dzis iejszym nadesłano do redakcji  
list z pogróżkami,  pisanych podobno przez 
jakiegoś narodowca.

Okrzyk na cześć Witosa
został uznany za przestępstwo

Dzia ł acz  S t r o n n i c l w a  L u d o w eg o  Ju l i a n  
Wi ec z o r ek  na  wiecu  w  P łoc ku  od c z y ta ł  r e zo lu ­
cję  z p o z d r ow i e n i a m i  dla  Wi n ce n t e g o  Wi tosa .  
P r o k u r a  lor  wytoczy ł  Wi e c z o r ko wi  proces  o 
pocił  waleni e  p r zes t ęps twa .  O s k a r żo n y  zwróci ł  
na  r oz p r a wi e  uwagę ,  że część lej r ezolucj i  o d ­
c z y t a n a  była  w Nowos i e l cach  w obecnośc i  m a r ­
sz a ł ka  .'śmigłego Rydza.  P o m i m o  lo sąd  o k r ę ­
gowy ska za ł  W i e c z o r k a  na  6 mies i ęcy  więzie­

nia.  Sąd  A pe l ac y j ny  w y r o k  ten uchyl i ł ,  u n i e ­
w i nn i a j ą c  Wi ec z o rk a .  S p r a w a  o p a r ł a  się o 
Sąd  Naj wyżs zy ,  k l ó r y  sk a so wa ł  w y r o k  u n i e w i n ­
ni a j ący  i p rz e k az a ł  s p r a w ę  do  p o n o w n e g o  r o z ­
pal  r żen i a  Sądowi  Ap el ac y jn emu ,  k l ó r y  w yrok  
skazujący ze*! wierci z i I, uz n a j ąc ,  że o sk a r żo n y  
pub l i czn i e  k r y t y k o w a ł  w sposób  ob ra ź l iwy  w y ­
r ok  sądu,  s k a z u j ą c e g o  W i n  cen lego Wi tosa .

Masowe procesy chłopskie w całej Nalopolsce
Do lej pory  zwróc i ły  u w a g ę  szerok ie j  op i ­

nii pub l i czne j  głośne  j uż  p rocesy  o za j śc i a  w 
czas ie  s t r a jk u  ch ł opsk ie go  w s i e rpn i u  ub ieg ł e ­
go roku.  Było ieh kilku w ięk szych  w P r z e m y ­
ślu, J a ro s ł a wi u .  S anoku .  Czor lkowie .  Z a s i a d a ­
ło w n i rh  po k i l k u na s t u  o s ka rż o n y ch .  Byty już  
m asów ki w yrok u jące, jak w Rzeszowie,  gdzie 
r oz p a t r z on o  p o na d  f>0 sp r aw.  Przesz. lv d a ­
lej procesy  w Mośc i skach,  J a wn ro w i e ,  T a r n o ­

wie (ki lka) ,  L im a n o w e j ,  Brzeszku ,  Dąbrowic ,  
Myś leni cach  o r az  w i nn y c h  mie j scowośc i ach .

W  n aj b l i ż s z ym czasie  o d b ęd ą  się w K r a ­
kowi e  i Bochni .  A zatein praw ie w e ws zys t ­
kich pow iatach  M ałopolsk i zach od n iej oraz k il­
ka we w sch odn iej. Ł ącznie k ilkuset o sk arżo­
nych. W y r o k i  p r aw i e  wszędzie  s kazu jące .

P oz os l a j c  n a t o m i a s t  jeszcze  wiele s p r a w  do 
osądzenia .

kieski  zupełnie znaczenie deklaracj i  z 5 
listopada.

W cze rwcu  br. ma się odbyć w  III Rze- 
.szy spis ludności.  W  związku z tym w y ­
dano us tawę z 4. 10. 37, która w p ro w a d z a  
d.o u s ta w y  o spisie ludności z 1937 r. s z e ­
reg zasadniczych dla ludności polskiej 
zmian.

Us ta wa  ta w pro w ad za  bowiem po za 
rubryką „j ęzyk ojczys ty",  pytanie _doty- 
czące na rodowości  oraz pochodzenia r a ­
sowego.  iZamiast rubryki  „wyznanie** 
wp rowadzono  „religia" zniesiono t a j em­
nicę u rzędową odnośnie danych,  u zy s ka ­
nych w czasie spisu. Zaost rzono ka ry  za 
niezgodne z p raw dą  odpowiedzi  oraz za 
odmówienie odpowiedzi ,  wp row ad za jąc  
ka rę  więzienia do roku lub ka rę  pienięż­
ną, aibo obie ka ry  łącznie .

P r a s a  polska w  Niemczech,  omawia jąc  
tę ust awę traktuje wprowa dzo ne  zmiany,  
jako zasadnicze.

„W prowadzen ie  do u s ta w y  — piszą 
„Nowiny Codzienne" — obok j ęzyka o.iczy 
stego nowego pytania  dotyczącego na ro­
dowości ,  grozi poważnie wprowa dze n iem 
katas t ru  narodowośc iowego (Nationnlka- 
taster).  Kary p r ze wi dy wan e  potęgują to 
niebezpieczeństwo,  gdyż w  ten sposób 
spis ludności może się stać p r z y m u s o w y m  
oficjalnym wyjawieniem narodowości .

Lud polski w Niemczech za jmował  już 
zawsze  wobec katas t ru  na rodowego  s t a ­
nowisko nega tywne.  Stanowisku  t emu 
dał w y ra z  przez usta swych  p rze ds t awi ­
cieli na licznych kongresach mniejszo­
ściowych wciągu wielu lat. Po lacy  w  
Niemczecii nie mogą  się zgodzić na ka ta ­
s ter  narodowośc iowy.  Godzi on bowiem 
w ży w o tn y  interes polskiej mniejszości  w  
Niemczech".

Ludność polska bowiem rekrutująca  
się w ogromnej  większości  z w a r s t w  spo­
łecznych,  uzależnionych gospodarczo  od 
panującego reżimu będzie niechętnie 
p r zyz naw ać  się do swej narodowości ,  z 
oba wy  przed represjami  gospodarczymi .  
Codzienna p rak tyka  .stosowana wobec ro­
botników polskich, jak i bez robotnych,  
k tó rzy  w  jakikolwiek sposób manife­
stują swą  p rzyna leżność  do narodu pol­
skiego nie pozostawia co do tego żadnych  
wątpl iwości .

Dekla racja z 5 l is topada nie w p r o w a ­
dziła w  tym  zakres ie  żadnych  zmian na 
lepsze.

Co będzie
z p. Kirtiklisem

„1)' t y c h  d n i a c h  o t r z y m a l i ś m y  o d  b. 
s t a r o s t y  d z i a ł d o w s k i e g o  p. T w a r d o w s k i e - 
?rorządow y „D zien n ik  Poznański** pisze: 
go ,  w y c z e r p u j ą c y  l i s t , n a p i s a n y  n n  3 2  
s t r o n a c h  b i t e g o  d r u k u  m a s z y n o w e g o  IV) 
l i śc ie  t y m  p. T w a r d o w s k i  —  s k a z a n y  
p r a w o m o c n y m  j u ż  w y r o k i e m  n n  p ó ł t o r a  
r o k n  w i ę z i e n i a  i p o s z u k i w a n y  p r z e t  li ­
s i  y  g o ń c z e  —  f o r m u ł u j e  s z e r e g  z r r r z u ló w  
p r z e c i w k o  b y ł e m u  w o j e w o d z i e  p o m o r ­
s k i e m u  K i r t i k l i s n w i .  Z a r z u t y  są  te g o  ro ­
d z a j u ,  żc  w z d r u g a m y  s ię  p r z e d  ich  p o w ­
t ó r z e n i e m ,  e t y  l e i  c h o c i a ż b y  n a w e t  p r z e d  
w y m i e n i e n i e m  k a te g o r i i ,  d o  j a k i c h  n a ­
l e ż y  je  z a k l a s y f i k o w a ć .

D la c z e g o  n o t u j e m y  t e n  f a k t  n a  ta ­
m a c h  n a s z e g o  p ism u - '!

O t ó ż  d la te g o ,  ż c  c n h j  s z e r e g  p r o c e s ó w  
w  g ł o ś n e j  j u ż  n i e s t e t y  w  P o ls c e  se r i i  t, 
zw .  p o m o r s k i c h ,  o b c i ą ż y ł  n i e  t y l e  m o f e  
t y c h ,  k t ó r z y  w  n i c h  za s ia d a l i  n a  la w ie  o -  
s k a r ż n n u e h ,  a le  o b c i ą ż y ł  w ł a ś n i e  b. w o ­
j e w o d ę  h i r l i k l i s n .  M a m y  w s z y s c y  ś w i e ­
ż o  w  p a m i ę c i  o g r o m n y  p r o c e s  h. s t a r o ­
s t y  T w a r d o w s k i e g o ,  c z y  t e ż  c h o c i a ż b y  
z a k o ń c z o n y  n i e d a w n o  p r o c e s  h. s t a r o s t y  
C z a r n o c k i e g o .  H e n i e  j n  b. w o j e w o d y  K i r -  
t i k l i s a  n a  p o w s z e c h n e  o b u r z e n i e  o p i n i i  
p u b l i c z n e j  j e s t  d o t y c h c z a s  ż a d n a .  Ż a d n e  
w ł a d z e  p a ń s t w o w e  n ic  z a j ę ły  s ię  r ó w n t e ł  
b l i ż e j  l y m  b y ł y  n i  w o j e w o d ą . "

Już In, że znsliil ze służby państw ow oj ęąf. 
kleili u sun ięty , jest pew nym  sukcesom . Ale fo  
nie m oże w ystarczyć. N iech  p. K lrlik lls p r z e ł  
sądem  spróbuje się oczyścić  ze s law ian yrli m a  
zarzutów . Jeśli jest w in ien , nlorli ndpnęznte W 
w ięzien iu  po trudaeh „uzdrawiania** Pom orza.

Z  następnym numerem wstrzymujemy wysyłkę pisma tym wszysJKim, 
którzy dotychczas nic odnowili prenumeraty na rok 1335
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Pryszczyca
NIEBE ZPIEC ZEŃ ST W O  PR ZEM TECZENIA  

ZARAZY
P o c z ą w s z y  od  p a ź d z i e r n i k a  1933 r., P o l s k a  

w o l n a  b y t a  od pryszczycy ,  n ie be z p i ec z eńs t wo  
j e d n a k  z a r a ż e n i a  k r a j u  z a i s t n i a ło  od  g r an i c y  
p o ł u d n i o w e j  i z a c h o d n i e j  szczególn i e  zaś  ze 
s t r on y  Niemiec,  gdzie  od  s zeregu  l a t  i s tnie je  
p ry s z c z y c a  o s ł a b y m  lub  s i ln i e j szym nas i l en iu .  
P r ys z cz yc a  w  Ni emczec h  jes t  z w a l c z a n a  przez  
t a m te j s ze  władze .

W  l u t ym uh.  r o k u  z d a r zy ł  się p i e r w sz y  w y ­
p a d e k  p ryszcz ycy  po s t ron i e  n i emi eck i e j  w p o ­
bl i żu  nas ze j  g r an i cy ,  w  s ą s i edz t wi e  p o w i a t ó w  
K ę pn o  i W i e l uń .  N a t y c h m i a s t  zos ta ły p r z ed s i ę ­
wzię t e  wszys t k i e  ś r o dk i  ce l em n i e d o p us zc z e n i a  
p r z en i kn i ęc i a  p ryszcz ycy  do nas :  b a r d z o  s u r o ­
we  rygory  w e t e r y na r y j ne ,  o g ra n ic z e n ie  r u c h u  
z wi er zą t  i o b r o tu  zwi erzę t ami ,  j a k  ró wn ie ż  b a ­
d a n i a  l e k a r sk o  - w e t e r y n a r y j n e  z a r z ą d z o n e  zo- 
ł l a l v  w obręb i e  z a g r o żo n yc h  p o w i a t ów .  W  lip- 
cu uh.  r o k u  w lej  s a me j  oko l icy  n a s t ą p i ł  d rug i  
s w p a d e k  p r ys zcz ycy  w  p ob l iżu  nasze j  g r a n i c y  1 
z n o w u  z a s t o so w a n o  os t re  ś r o d k i  z a p o b i e g a w ­
cze. O d  l ipca do  l i s t op a d a  n i e  było  w y p a d k ó w  
p r yszcz ycy  w p ob l iż u  nas ze j  g r an i cy ,  d o p ie r o  w 
k o ń c u  l i s t op ad a  z a n o t o w a n o  w t e j  s a me j  o k o l i ­
cy dal sze  p rz y p a d k i .  J e d n o c z e ś n ie  w  ca łych  
Ni emczec h  zaz na cz y ł  się o g r o m n y  wz r os t  p r y ­
szczycy,  gdyż k r a j  ton w  d r ug i e j  po ł owi e  ub.  
r o k n  uległ  b a r d z o  s i ln emu  z a r a ż e n i u  ze s t r on y  
F ra n c j i ,  w k t ó r e j  p r y s zc z y c a  —  dzięki  n i e ­
o p a t r z n e m u  zezwole n iu  n a  p r zy wó z  owi ec  z k o ­
loni i  p ó łn oc n o  - a f ry k a ń s k i c h ,  gdzie  p a n o w a ł a  
p r s s z c z y c a  —  pr z y j ę ł a  z a s t r a s za j ąc e  ro zmi ary .

W  len s pos ób  w  Ni emczec h  w  o becne j  chwi l i  
p a n u j ą  j a k  g d yb y  d wi e  p r yszcz yce :  j e d n a  d a w-  
n i e i r za .  sv f o r m i e  ł a g o d n e j  i t a  w ł aś n i e  i s t n i a ł a  
do  g r u d n i a  w b l i skośc i  naszego  pog ra n i cz a ,  o r az  
b a r d zo  os t r a  i z łoś l iwa,  k t ó r a  od  z a c h o d u  Ni e­
mi ec  p o s u w a  się s t op n i ow o  k u  ws ch o d o wi .  T a  
w ł aś n i e  po s t a ć  p ryszcz ycy  z do ł a ł a  się p r z e d o ­
s t ać  n a  Śląski Opolski ,  dz ięki  c ze m u zos t a ł  za- 
p o w i e ' 1-zony szereg  p o w i a t ó w  n i emi ec k i ch  
w z d ł uż  g r a n i c y  czeskiej ,  a  w  n a s t ęp s t w ie  n a s t ą ­
p i ło  z a po w i e t r ze n i e  Cz ec hos ł owa c j i  w  r e jon ie  
O p aw y .

J a k k o l w i e k  wi ęc  d o t y c h c z a s  n a  n a s z y m  p o ­
g ra n i cz u  m a m y  do  c zyn i en i a  7. ł a g o d n ą  pos tuc ią  
pryszczycy ,  j e d n a k  m o ż e m y  b y ć  n a r a ż e n i  n a  
p r z e r z u t  p r ys z c z yc y  złoś l iwej .

Dzięki  s u r o w y m  r y g o r o m  w e t e r y n a r y j n y m  
u d a ł o  się nie  d opuś c i ć  p r ysz c z yc y  w  g r an i ce  
P ol sk i  aż do dn ia  28 g ru d n i a ,  k iedy  s t w i e r d z o ­
n o  p ie r wszy  p r z y p a d e k  p r yszcz ycy  w osadzi e  
K r z yż o w n i k i  p o w i a t u  Kę p n o  n a  g r an i cy  n i e ­
mieckie j .  P r y s zc z y c a  w  K r zy ż o w n i k a c h  m a  
pr zeb i eg  łago-dny,  p r ze ds i ęwz i ę t e  zos ta ły w s zy s t ­
kie  ś r od k i  ce l em n i e d o pu s zc z e n i a  roz s z e rz e n i a  
się jej dalej .

Ob e c n i e  s t o s o w a n e  są n a s t ę p u j ą c e  ś r odkf  z a ­
p ob i egawcz e :  okręg ,  z a g r o ż o n y  pr ys z c z yc ą  w
p o w i a l a c h  K ę p n o  i W i e l uń ,  r o zs ze rz o no  w  po- 
cz j t ku  g r ud n i a  uh .  r. n a  ca ł ą  g r an ic ę  n ie mi ec ką  
w r a z  z P r u s a m i  W s c h o d n i m i .  N a d z ó r  n a d  obr n-  
l e in  z wi er zę t ami  w  pos t ac i  b a d a n i a  z wi e r zą t  r a ­
c i c o w y c h  p r z y  z a ł a d o w a n i u  i w y ł a d o w a n i u  na  
s t a c j a c h  k o l e j o w y c h  i p r z y s t a n i a c h  w o d n y c h ,  
i s t n i i j ą c y  o d  lu t ego  uli. r. ń a  t e r en i e  w o j e ­
w ó d z t w :  pozn a ń sk ie g o ,  łódzkiego, '  ś l ąskiego,  czę­
śc i owo  k i e l eckiego i k r ak o wsk hr go ,  zos t a ł  w 
p o ł o wi e  g r u d n i a  r oz s ze r zo n y ' * n a  w o j e w ó d z t w a  
p o mo r sk i e ,  w a r s z a w s k i e  i b i a łos tock ie .  Na  t e r e ­
n i e  ca łego k r a j u  i s tn i e j e  o b ow i ą z e k  b a d a n i a  
zwier zą t ,  p o c h o d z ą c y c h  z t yc h  o b s z a r ó w  p r zy  
w y ł a d o w a n i u .  N a  p o ł u d n i o w y m  p o g r a n i c z u  w o ­
j e w ó d z t w a  s t a n i s ł a w o ws k i e g o  i k r a k o w s k i e g o  
i s tn i e j e  od  szeregu  lat  k o r d o n  l e k a r sk o  - w e t e ­
r y n a r y j n y  i n n d z ó r  n a d  z wi e r z ę t a m i  n a  p a s t w i ­
sk a c h  gór sk i ch .  P o z a  t y m  z w i ę k s zo n y  zos tał  
n a d z ó r  n a d  l a r g a m i  zwi erzą t ,  p r z e t a r g am i ,  p o ­
k a z a m i  itp. Ze wz g l ędu  n a  p ryszczycę ,  p a n u j ą c ą  
n a  z a c ho dz ie  E u r o p y ,  z a k a z a n e  zos t a ło  już w 
p a ź d z i e r n i k u  w p r o w a d z a n i e  (to P ol sk i  ż ywych  
z w i e r z ą t  r ac i c ow y c h  ze ws zy s t k i ch  k r a j ów,  
gdz i e  i s t n i e j e  pryszczyca .

O ile ze  s t r o n y  s a me j  l udnoś i  i nie n a s t ą p i  
śc is ła  ws pó ł pr a i  a z c z y n n i k a m i  r z ą d ow y m i ,  p o ­
m i m o  p r ze d s i ęw z i ę t yc h  ś r o d k ó w  z a p o b i e g a w ­
czych  m o że  groz i ć  r ozsze rzen i e  się p r ysz c z yc y  
w  Po l sc e  zwł aszcza  na wiosnę ,  t y m  ba r dz i e j ,  że 
tej  c h o r o b y  nie  było  u  n a s  już  k i lk a  l a t  i byd ł o  
s t a ło  się w r aż l i wsz e  n a  za r azek ,  W s pó l dz i a ł a n i e  
l ud n ośc i  ro ln icze j  i ścisłe w y k o n y w a n i e  z a r z ą ­
d ze ń  władz ,  s z yb k ie  z a w i a d a m i a n i e  o p o j a w i e ­
n i u  się p r ysz c z yc y  w  za g ro dz i e  itp.,  pr zyczyni  
się do  z w a l cz en ia  w z a r o d k u  tej  klęski .

LECZENIE PRYSZCZYCY
Le czen i e  p o w i n n o  po l egać  —- we d łu g  prof .  

L. D o b r z ań s k i e g o  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  zabi egach.  
P y s k  p r z e m y w a ć  za p o m o c ą  g r uszk i  g u m ow e j  
r o z t w o r e m  p i o k l a n i n y  (1 gr.  p i o k l a n i n y  na  1 
l i t r  p r ze g o t o w a n e j  wody) ;  mi ędzy  r a c i e a mi  p r ze ­
m y ć  n a j p i e r w  wodą  k i e o l in o wą ,  n a s t ę p n i e  r oz ­
t w o r e m  p i ok l an i ny .  Raj iy mi ę d z y  r a c i ca mi  z a ­
sy p a ć  p r os z k ie m,  s k ł a d a j ą c y m  się pół  n a  pół  z 
t a n i n y  i k r o c h m a l u ,  po c z y m o b w i ąz a ć  szmatą .  
Jeże l i  c h o r o b a  p r ze n io s ł a  się n a  w y m ię  to  t r z e ­
ba  je s m a r o w a ć  mi es z an i ną  g l i ce ryny  (10 części) 
i j o d y n y  —  (1 część.).

Chor e  zwierzę  t r zeba  pozos t nwi ć  w  s poko j u ,  
nie w y p r o w a d z a ć  poza  o b r ę b  g o s po d a r s t wa ,  n a j ­
lepiej  t r z y m a ć  w oborze ,  po i ć  z k u b e ł k a ,  dać

zaraza pyska i racic
obf i ty  s u c h y  podśc ió ł  z m i ę k k i e j  s ł omy.  Nie da-  |  ln i anego ,  t roc hę  m i ę k k i e g o  siana.  Żywić  n i ezbyt  
w a ć  z upe ł n i e  s u c h e j  pa s zy  (sieczki ,  o t r ąb ,  ma-  I obficie,  r aczej  skąpo ,  u n i k a ć  obf i t ego ż y wi en i a  
k uc hu) ,  lecz z ie leninę ,  po id ło  z o t r ąb ,  z z upe ł n i e  |  p a s z am i  t reśc iwymi ,  k t ó r e  źle w p ł y w a j ą  na  ser- 
r o z go t o w a n y c h  z i e mn i ak ó w ,  kle ik z s i e mi en i a  ce, co b y w a  p r z y c zy n ą  ś mierc i  zwierzęcia .

Stdjfeeme drzewek owocowych
D r z e w k a  sadzi  się w po ł owi e  j es ieni  l u b  I piej  d r z e w k a  sadzić  czy w jes ieni  czy n a  wiosnę  

n a  p o c z ą t k u  wi osny ;  do s a dz e n i a  wios e nn e g o  z d an i a  o g ro d n i k ó w  są podz ie lone  i zda j e  się, że 
p o w i n n y  b yć  do ł k i  w y k o p a n e  w l i s topadz ie  | j eden i d rug i  ok r es  jest  dob r y ,  jeśl i  tylko  sadze-  
p r zed  p ie r ws z y mi ,  t ężs zymi  mr o za mi .  Kiedy  le- nie  j es t  w y k o n a n e  um ie j ę t n i e  i r a c j ona l n i e .

Na  p owy ż s ze j  i lus t r ac j i  w i d z i m y  d wi e  g r u ­
sze tego s am eg o  g a t u n k u  z a s a dz o n e  w j e d n y m  
d n i u  ol«)k s iebie  (więc na  j e d n e j  i tej  s a m e j  zii - 
mi) n a  wi osnę  w uli. rolui .  A j e d n a k  w oczy l u ­
je r óż n i c a  r oz r os t u  w c iągu j e d n eg o  l a t a  j ed n e j  
i d rugie j .  D r z e w k o  po l ewej  .st ronie w y ­
puśc i ło  ma l eńk i i  jaędy,  n a t o m i a s t  j ego b l i źn i ak  
po p r a w e j  w wpuścił  w y d a r n e  pędy ,  d o c h o dz ą c e  
do 50 ctm.  Dl ac z s go?  Gr us za  z l ewej  z os t a ł a  z a ­
s a d z on a  z k o r ze n i a m i ,  o t r z e p a n y m i  z  z i emi  r o ­
dz imej ,  ta z p r a w e j  n a t o m i a s t  7. k o r z e n i a m i  
o b l ep i on y mi  p i i r w o t n ą  z i emi ą  r od z i m ą .  Im 
mł od sz e  d r ze w k n  sadzimy t y m  pe w n i e j s ze  ich 
p r zy j ęc i e  i późn i e j sze  owo c o wa n i e .

T a k  p r z y  s a dz e n i u  j a k  i p r z e s a d z a n i u  d r z e ­
w e k  jes t  z a s a d n i c z y m  w a r u n k i e m ,  b y  d r z e wk o  
na n o w y m  mi e j sc u  s t a n ę ł o  w  tej  s a m e j  g ł ęb o­
kości ,  co p op rz e d n i o ,  a l epie j  n a w e t  sa dz i ć  je 
n i eco  płyciej .  P r z e d  s a d z e n i e m n a l eży  w y k o n a ć

n i eo d z o w n ą  o pe r ac j ę  —  p r z y c i n kę  oczek  n a  
p ę d a c h  s i l nych,  s ł abe  zaś  u s u w a  się zupełnie .

K a ż d e  d r z e w k o  świeżo z a s a d zo n e  mus i  z. k o ­
ni ecznośc i  zos tać  o p a l i ko w a n e .  Pa l i k i  w b i j a  się 
w ziemię  p r z e d  s a dz e n i em,  ab y  k o r z en i  nie
n ad  > \ rężyć.

Ka ż d e  d r z e w k o  przi  s a d z o n e  w y m a g a  z w ł a ­
szcza w  pierw szym r ok u ,  a  pó ź n i e j  aż do p i e r ­
wszego z a k wi t n i ęc i a  t r o s k l iw e j  op i ek i  i p i e l ę g ­
nacj i .  W  czas ie  sus zy  co d z i en n e  p o d l e w a n i e  w o ­
d ą  z r oz c i eń cz o ną  g n o j ó w k ą  l n h  w o d ą  z a p r a ­
wi on ą  n a w o z e m  k u r z y m  czy gołębim.  Sk o ro  zaś 
d r z e w k a  z o s t a n ą  o p a d n i ę t o  p r zez  gąs ienice,
mszyce ,  to na l eży  je o p r y s k i w a ć  c i eczą o w a d o ­
bó j czą :  p a r y sk ą ,  h o r do sk ą .  n i k o l a n e m  itp.

Z d r z e w k a m i  i k r z e w a m i  o w o c o w y m i  t r t e b n  
t ak  p o s t ę p o wa ć  j a k  z j a r z y n a m i  i k w i a t a m i ,  a 
w i ed y  m o ż e m y  b yć  p e w n i  b oga t ego  o wo c o w a n i a  
i ko r zyś c i  z sadu.

W  JAKIM PORZĄDKU ROZMIESZCZAĆ GATUNKI D R Z EW  OWOC,OWYCH?

Jeżel i  g r u n t  będz i e  p o c h y l o n y  k u  j e d n e j  z 
4-cli s t r o n  śwja l a ,  co n a z y w a m y  w y s t a wą ,  n a j ­
l e ps za  w y s t a w a  p o d  s a d  b ęd z i e  p o ł u d n i o w o - z a ­
c h o dn i a ,  goi  (za już. w s c b o d n i o - p o ł u d n i o w a ,  a 
n a j g o r sz a  p ó ł nocna .

W  JAKICH ODLEGŁOŚCIACH NALEŻY SADZIĆ DRZEW A OW OCOW E?

S adząc  d r z e w k a  n a  g r un c i e  p o c h y l o n y m ,  n a  
n a j w y ż s z y m  mi e j sc u  sadz i ć  na l eż y  cze reś n i e  i 
g rusze  n a s t ęp n i e  idą  j ab ł on i e ,  p o t e m  wiśnie ,  a 
n a j n i że j  śl iwy.

Ka ż d a  i s tota  ż y j ą c a  m o że  «ię d o b r z e  r o z w i ­
jać. jeżel i  m a  d osyć  p oż ywi en i a ,  p o w i e t r z a  i 
świat ło.  To  też r az  na  zawsze  t r ze b a  skońc zyć  
z t y m  c zęs tok roć  n i e ś w i a d o m y m  u p o r e m  gęs t e ­
go s a dz e n ia  d rz e w.  Gęsto p os a dz on e  d r z e w a  d o ­
pó t y  r o dz ą  owoce,  d o pó k i  k o r o n y  d r z e w  nic  ze 
' k n ą  się. N a s t ę p n i e  r od zą  cb r az  gorzej ,  o s a d z a ­

jąc t r oc h ę  o wo c ó w j ed yn i e  na  w i e r zc h o ł ka c h  
d r z ew  —  t a m  b o wi e m  d oc hodz i  świat ło.

Gęste sa dzen i e  d r z e w  nie ma  ż a d n eg o  w y r a ­
c h o w a n i a  n a we t  i z t ego względu ,  że m u s i e l i b y ­
śmy  p os a dz i ć  więce j  d r zew,  n a  k t ó r e  t r z e h ab y  
było  w y d a ć  więcej  grosza.

Wczesne legi
K a ż d a  g o s po d y ni  wie,  że i m wcze śn i e j  są 

k u r c z ę t a  czy gas ię la ,  t y m  lepiej  do jesieni  w y ­
r a s t a j ą ,  w c i ągu  t a t a  b o w i e m  jest dość cznsu  do 
icti r o zw o ju .  Zwł asz c z a  k u r c z ę t a  wezesno-wio-  
s e nn e  są p o ż ą d a n e  d l a  lego,  że d ob r ze  w y r o ś n i ę ­
te, s i lne i z d r ow e  m ł o de  k ok os zk i  z a c z y n a j ą  się 
nieść j uż  n a  jes ieni .

Ale t 
k o ń cu  z 
u a s i a d k i

ut a j  
i my 

jest

n a s u w a j ą  się dwie  t r udnośc i .  \Y 
d r ób  wcześnie  się niesie,  o kwogi -  

nic ł a two,  D o b r a  gęś gdy zniacic

f rzę s l okroć  już w s tyczniu)  10-^13 jaj,  zwyk l e  
s a ma  s i ada  n a  gnieżdz i e  w l u t e m  —  m a r c u .  Go­
rzej  jest  z k u r a m i ,  kok o sz k i  n i e k t ó r y ch  r as  (np.

l eghorny)  w y s i a d u j ą  w ogóle  b a r d z o  n i echę tn i e ,  
i nne  ch cą  siedzieć d o p i e r o  w m a j u .  O ile n i e  m a  
kwoki ,  a j a j  do wy l ęg u  jest  dosyć ,  to r a dz i m y  
sy b i r  w len sposób,  że / .mi i s /nmy do  s iedzenia  
indyczkę .  W  t ym celu p o d k ł a d a m y  do g n i a z d a  
k i lka  j a j  i s a d z a m y  na, n i ch  i ndyczkę ,  p r z y k r y ­
w a j ą c  jn p r z e t a k i em ,  n a  k t ó r y  k ł a d z i e m y  de-

Hiicwlfl spśłkowa
W  I l o l s l e r h a u s e n  (zagłębie  p r z e m y s ł o w e  wesU 

f a l sk o - na d re ń s k i e )  m ie s z k a  w  p e w n e j  k o l on i i  
r obo t n i c ze j  c z t er ech  g ó r n i k ó w  w  d om ie  f am i l i j ­
nym,  p o z b a w i o n y m  o g r ó d k a  i obe j śc i a .  Mimo,  iż 
i n t er es owa l i  się b a r d z o  h o d o w l ą  d r ob n e g o  i n ­
w e n t a r z a .  czyta l i  i a b o n o w a l i  ga z e t ą  ( t ygodnik) ,  
w y c h o d z ą c ą  w Lipskj i  p. t. . .Gef lugclborse" ,  
zwiedza l i  w y s t a w y  d r ob i u ,  k r ó l i k ó w  i kóz,  to 
an i  s l yc hu  d y c h u  nie  byio,  b y  m ó c  h o d o w a ć  
ku r y ,  król iki ,  gołębie  o r az  t r z y m a ć  kozy.

P o  d ług i ch  r o z m y ś l a n i a c h  w p a d l i  n a  g e n ia l ­
ny pomys ł ,  by w sp ó ln y m i s iła m i zaK-źyć sp ó łk ę  
h o d o w l a n ą  drobnego in w en tarza . W  p o b l i ż u  
ko l on i i  leżał  od ł og i em s p o r y  k a w a ł  g r u n t u  k a ­
mien i s t ego ,  przez, wł aś ci c i e l a  n i e u p r a w i a n e g o .  
Otóż  te n i e u ż y tk i  ( obszaru  d w u  m or gó w)  w y ­
dz i er żawi l i  t an i o na  dzies ięć  lat ;  z i emię  p r z e k o ­
pal i .  z k a m i e n i a  oczyści l i ,  pods i a l i  t r a w ą  i o g r o ­
dzil i  p a r k a n e m  d r u c i a n i  m.  —  W  mi ęd zy c z a s i e  
wys ła wi l i  z b e t o n u  i p u s t a k ó w  o b sz e rn ą  szopę,  
po d z i e l o ną  n a  k i l k a  o ddz i a ł ów.  N a j o b s z e r n i e j ­
szą p r z e g r od ę  p r z e z n ac z y l i  d l a  ku r ,  d r u g ą  
m n i e j s z ą  d l a  gęsi  i kacze k ,  t rzec i ą  dla  k r ó l ik ó w ,  
c z w a r t ą  d l a  świń  i kóz.  J a k o  za c z ą t ek  h od o w l i  
n aby l i  30 k u r  b i a ł ych  „ l e g h o r n ó w " ,  dwi e  gęsi  
i g ąs i o ra  ( rasy pomorsk ie j} )  t r zy  k a c z k i  i k a ­
c z o r a  ( rasy pek ińsk i e j )  d wi e  k ró l i ce  i s a m c a  
( rasy o l b r z y m ó w  be lg i j sk i ch) ,  c z t er y  k ó z k i  
s z w a j ca r sk i e j  r a s y  s a a n e ńs k i e j  o r az  cz t e ry  p r o ­
s i aki  r a s y  k r a j o w e j .  —  K a r m ę  i paszę  z a ­
k u p u j ą  w s pó ln i e  h u r t e m  u ro ln ik ów ,  a o p a t r u n ­
ki em i p i e l ę g n o w a n i e m  p od z i e l a j ą  się k o l e j n a  
t yg odn i owo .  J e d n a  z d o ro s ł yc h  c ó r ek  j es t  bu-  
c h a l l e r k ą  i s z a f a r k ą  f e r m y  h o d o wl a n e j .  K aż d y  
d o c h ó d  i w y d a t e k  b y w a  s u m i e n n i e  k s i ę g o wa n y  
i ub i eg ły  r o k  1937 (drugi  od  za ł oż e n i a  h o d o w l i  
s pó ł kowe j )  n i e  tylko,  iż p o k r y ł  wszys t k i e  wy­
da t ki ,  a l e  p r z y s p o rz y ł  k a ż d e j  r odz i n i e  w c a l e  
p o k a ź n y  d o r o b e k  w pos t ac i  jaj,  mięsa ,  m le k a ,  
pierza .  K a ż d a  z r od z i n  d o c h o w a ł a  się p o n a d t o  
t u cz n i kó w ( jeden n a  m a s a r z a ,  d r ug i  d l a  siebie).

To  czego do k a z a l i  cz t e r e j  g ó rn i cy  z Ho l s t e r -  
h au se n ,  p o w i n n i  d o k a z a ć  i nas i  r o b o t n i c y  w  
o k r ę g a c h  p r ze m y s ł o w y c h .

Rozmaitości
ŚRODKI PRZEjO W  GORĄCZCE U KONI
A n t y f e b r y n a  w  p i g u ł k a c h  l ub  ch l eb i e  2 r a t y  

dz i enn ie :  d l a  k on i  i b yd ł a  p o  50 g r a mó w ,  Chl- 
n l n a - d a w k a  ta s a ma .

NA JL EPSZ E ŚRODKI NA PO L E PSZ E N IE  TRA- 
M IE N IA  U ZWEIRZ.ĄT

K w a s  borny'  w r oz c z y n a c h  w o d n y c h ,  łyżer.z-' 
kę k w a s u  n a  s z k l a n kę  wody .  Sz t uc z n a  sól  ka r t s -  
b a d z k a  3 r az y  dz i enn i e  po łyżce s t oł owe j  r aż e n i  
z o b r o k i e m  —  z a d a w a ć  k o n i o m  i byd ł u .

ŚRODEK MOCZOPĘDNY
J a g o d y  j a ł o w c o w e  s p r o s z k o w a n o  p o  20 gra-i 

m ó w  z n d a w a ć  k o n i o m  n a r a z  w chlebie .

seczkę,  ab y  i nd yc z k a  nie  m og ła  ws tać .  Z w yk l e  
po p a r u  d n i a c h  i nd yc z k a  siedzi  s poko j ni e .  W t e ­
dy p o d k ł a d a m y  p r z y g o t o w a n e  j a j a  w t ak i e j  i lu-  
ści, ile ich m o że  obs i ą ść  i wy l ęg  o d b y w a  się nor-* 
mal uj e .  I n d y c z k a  b a r d z o  d o br z e  wodz i  k u r c z ę t a ,  
z n acz n ie  d łuże j  niż  k u ra ,  b r o n i  je p r ze d  na -  
pa s t n i l ka mi .  J e d n y m  s t owc i n w z upe ł noś c i  z a ­
s t ę p u je  k wo k ę .

D r u g ą  t r ud n o śc i ą ,  z k t ó r ą  cz ę s t o kro ć  m a m y  
do c zyn i en i a  p r zy  w cz e sn y ch  l ęgach,  jes t  status 
za l ęgan i e  się j a j ,  to znacz y ,  żc d uż o  j a j  j e s t  
c z ę s tyc h  (n i ez a p t od n i un y c h ) ,  z k t ó r y c h  oczy 
ście k ur c zę  w y l ąc  się nic  może .  Dł ugo  n i e  w i e ­
dz i an o  j a k a  j es t  p r z y c z y n a  złego za l ęgan i a  się 
j a j  wc ze s ną  wi osną ,  aż  wreszc i e  z w r óc o n o  u w r -  
gę na paszę ,  z a d a w a n ą  dr ob i owi .  Mi anowi ci e  jes 
żeli  d r ó b  będz i e  ż ywi on y  paszą ,  p o z b a w i o n y  
w i t a m i n  (na p r z y k ł a d  g o t o w a n y m i  z i e m n i a k a ­
mi) ,  to j a j a  za l ęga j ą  się źle. .Jeżeli n a t o m i a s t  
p as za  w i t a m i n y  h ę d / i e  z a w i e r a ł a  w  obf i tości ,  to  
j a ja  z a l ęg a j ą  się b a r d z o  dobrze .  A więc  ch od z i  
o to, ab y  d r ó b  był  o d po w i e d n i o  żywi ony .

Jeżel i  b ę d z i e m y  o b s e r w o w a ć  p t ac t w o  d o m n -  
we,  to ł a t wo  s p o s t r z eż e m y,  że o p r ó cz  p as z y  za-  
d a w a n e j  p r z e z  cz ł owi ek a  d r ó b  s p o ż y w a  m n ó ­
s t wo  r o b a c z k ó w ,  m us z ek ,  z i e l eniny (wszelkiego 
r o d z a j u  itp.  P l a e t w o  i ns t yn k t ów n i e  p o s z u k u j *  
tego,  czego n i e  m a  w  z w y k łe j  paszy ,  a  w i ęc  
p r ze d e  w s z ys t k i m b i a ł k a  zwierz.ęccgo,  k l ó r *  
z n a j d u j e  się w r o b a c z k a c h  i zieleninie .  W i t a ­
m i n y  B y w a j ą  ro zma i te ,  —  j e d n e  w p ł y w a j ą  ną 
wzros t ,  i nne  n a  r o z wó j  mi ęśn i  l u b  kości ,  a  jes  
szcze i n ne  —  n a  d ob r e  za l ęgan ie  się ja j .  Tyną 
właś n i e  się t ł u ma c z y ,  d l aczego  j a j a  zn i es i one  w, 
lecie za l ęga j ą  się l epiej ,  aniże l i  z imowe.

Ale w  zimie  n i e  m a  an i  r o b a c z k ó w  i o w a ­
dów,  an i  świeżej  z ieleniny.  R a d z i m y  sob i e  j e d ­
n a k  w ten spos ób ,  źc z a m ia s t  świeżej ,  d a j e m y  
p t a c t w u  z ie l eninę  s us zoną ,  a  wi ęc  s i eczkę  k onf l  
czyn i s c r a i h l i ,  p l ewy  se r ad e l ow e  i kon i czyno*  
we,  p o k r z y w y  n p .  d r o b n o  p o s i e k a n e  i w y -  
mi e s z an e  z niew ielką i lością  z i e m n i a k ó w  i tw ą* 
rogu,  mąi  zki  z krw i l ub  miesa ,  kości  i tp. ,  s t a ­
n owi ą  d o s k o n a ł ą  p as zę  dla  d r ob iu ,  t y m  o d p o ­
wiedn i e j szą ,  że z a w a r to ś ć  w n i c h  w i t a m i n  d a j #  
r ę k o j m ę  d ob r eg o  za l ęg an ia  jaj .

J a k  mó wi l i śmy ,  gęsi  n i osą  się c z ęs tok roć  j u l  
w s tyczniu ,  a  ku r y .  ca t ą  zi ine,  jeżeli  b ę d ą  do-  
l irze żywione .  P o n i e w a ż  o r g a n i z m  p t a k a  dl* 
wys ok ie j  p r o d u k c j i  jaj  p o t r z e b u j e  k i l k u n a s t u  
t lni  d o l n e g o  ż.ywienia,  p r ze t o  t r z e h a  d r ó b  o d ż y ­
wiać  p a s z a m i  w i t a m i n o w y m i  j uż  t eraz ,  a b y  g d y  
p r zy j dz i e  c z a s  n a s a d z a n i a  kwoki ,  czy  i ndyc z k i ,  
mice  o d p o w i e d n i ą  ilość: j a j  d o b r z e  R i lęga jącv«h 
się, a w i a d o mo ,  że n aj l epsza  n i os k a  nie rnoź# 
znieść więcej  j a k  j edno j a j o  dz i ennie .  O d p o w i ł .  
dn i e  żywi* nie więc  da je r ę ko jm ę ,  że wc ze sne  !«■ 
gi b ę d ą  d obr ze  się u d a w a ł y .
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Dziwne o lya<qe sejmewe
Z  cucfui ocąamzacyiHtąa 

Sbianmctma £udtmeąa
U W A G A  p o w .  L W Ó W !

P o w i a t o w y  z j a z d  S t r o n n i c t w a  L u d o w e ­
g o  o d b ę d z i e  s ię  w  d n i u  ii l u t e y o  br .  o  g odz .  
11 r a n o ,  w  sal  i S e k r e t a r i a t u  S t r o n n i c t w a  w e  
L w o w i e ,  u l .  L e l e w e l a  5. Z j a z d  o d b ę d z i e  się 
c e l e m  w y b r a n i a  n o w e g o  z a r z ą d u .  Z j a z d  b ę ­
dz i e  śc i ś l e  s t r i l u l n wy .  w o b e c  c z ego  Z a r z ą d y  
K ó ł  S. L.  m a j ą  p r z e s i a ć  s p i s y  d e l e g a t ó w  nu  
w a l n v  z j a z d  n a  r ę c e  p o w .  s e k r e t a r z a  S. L.  
I n n i  c z ł o n k o w i e  n i e  b ę d ą  m i e l i  p r a w a  g ł os u .  
W s z y s t k i e  k o ł a  p o w i n n y  w y b r a ć  n a  c z a s  
d e l e g a t ó w  n a  z j a z d .

Z a r z ą d  p a w .  S. L .

P O W I A T  D Ą B R O W A !

D n i a  13 lu t e g o  b r .  o  g o d z i n i e  10 - l e j  r a ­
n o  w  sa l i  „ S o k o ł a "  w  D ą b r o w i c  o d b ę d z i e  
się s t a t u t o w y  z j a z d  p o w i a t o w y .

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  —  m i ę d z y  i nno-  
n ij —  w y b o r y  Z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o  S .  L .  n a  
r o k  1!)3S. P r o s i m y  o p r z y b y c i e  w s z y s t k i c h  
Z a r z ą d ó w  K ó l  l u d o w y c h  z c a ł e g o  p o w i a t u .

W s t ę p  n a  sa lę  za  l e g i t y m a c j a m i  c z ł o n ­
k o w s k i m i  n a  r o k  193S.

Z a  Z a r z ą d  p o w .  S. L .  J a n  B a n ia ,  p r e z e s ,  
A l b i n  W ł o d a r c z y k ,  s e k r e t a r z .

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE
Zarząd Powia towy S. L. poleca wszy ­

stkim prezesom Kół gromadzkich,  aby  naj­
dalej do dnia 30 stycznia br.  p rzeprowa­
dzili nowe wybory do Zarządów Kół. Le­
gitymacje są do pobrania w  Sekretariacie 
Powiatowym w każdy wtorek i piątek (ul. 
Kolejowa 3).

Jednocześnie Zarząd zwraca się do p. 
Prezesów,  którzy jeszcze n.ie uiścili wkład­
ki na obronę,  jak i na delegatów na kon­
gres, aby najdalej do dnia 25 stycznia br. 
bezwarunkowo ze zobowiązań się wywią ­
zali.

Za Zarząd Pow.:'
~  W ójcik  F., prezes

BACZNOŚĆ GRYBOWSKTE.
W  dniu 5 lutego 1938 r. (sobota)  odbę­

dzie się zjazd pow iatowy w  W ojnarow ej w
domu p. Stanis ława Miki o grnlz. 10-tej r a ­
no. Na zjeździe tym złożą delegaci spra­
wozdanie z Kongresu S. L. —  Udział w 
zjeździć biorą li tylko prezydia Kól. Ws tęp  
za legitymacjami.

Z arząd  Pow iatow y S. L.

BACZNOŚĆ POW IAT STOPNICKI!
W  dniach 21 i 22-go stycznia rb. odbę­

dzie się dwudniowy kurs rejonowy Stron­
n ic twa Ludowego we  wsi Trzebicy,  gminy 
Wójcza,  w domu ,p. Zachary Jana,  na który 
Zarządy Kól z powiatu winny przybyć w 
komplecie, jak również i kobiety.

Na koszty organizacyjne kursu każdy 
kursista ptaci 30 gr. Naclegi dla zamiejsco­
wych na miejscu.

W stęp  n a  kurs  za  okazaniem legitym a­
cji, k tórą  o trzymać można n a  miejscu.

Henryk Podsiadło, 
prezes powiatowy.

Zjazd b. więźniów z okresu
STRAJKU C H Ł O PS K IEG O  

Dnia 23 bm. w  R zeszow ie,  o godz. 10 
rano , w  sali „S oko ła"  (koło kośc io ła  B e r ­
n a rdynów )  odbędzie  się zjazd tych  cz łon ­
ków  S tro n n ic tw a  L udow ego  z Małopol­
ski, k tó rz y  w  czas ie  s tra jku  ro lnego w 
lecie 1937 r. zostali a r e sz to w a n i  jako też 
tych , k tó rz y  o trzym ali  już w y ro k i  sądo ­
w e  pochodzenia  s tra jkow ego ,  chociażby  
w y ro k i  te  nie b y ły  jeszcze p raw om ocne .  

P o w ia ty  dalsze  od R zeszow a,  jako też 
Koledzy z K ongresów ki mogą być  za s tą ­
pieni p rzez  de lega tów  pow ia tow ych .  

Koledzy! P rz y b ą d ź c ie  Jak najliczniej!  
W s tę p  na salę ty lko  za  legitym acjam i 
S. L. na rok  1938. 

Za kom ite t:  
J a n  T e p p e r  ze S trażow a ,  F ranc iszek  

K orga  z T arn o b rzeg a ,  Jan  P o to cz n y  z 
Dydni, pow. Brzozów . H en ry k  P a śk o  
z H erm a n o w a ,  pow. R zeszów . 

W sze lk ich  inform acyj w  tej sp raw ie  
udziela  J a n  T epper,  S t ra ż ó w  (obok Rze- 
sz o w ą ł  pocz ta  w  miejscu.

Składki
NA OFIARY ZA JŚĆ

Koło S. L„ W ę gr zc e  W .  , , s 8,—
Koło S. Ł. — Giebu ł tów , , , 7,—
Centr .  Z w iązek  robo tn ików  prze ­

m ys ł u  chemiczn.  Oddział  w  J e ­
dlic zn , . . . . . . 35,00

p. Kazimierz Głowacki ,  Brześć
Kujaw,  (zbiórka)  , , , , 3,20

p. Anna Klepacz 10,—
Zebran o  podczas  z a b a w y  Z. Z. P.  F. 

w  Rzemieniu pow.  Mielec na 
rece d. I. Gintera « * ,  ,  6,—i

(W ąż) C iekaw e Jest p rzed staw ien ie  dane  
przez k om isję  w ojsk ow ą Sejm u na czw artk o­
wym  p osied zeniu . F u n d am en ty  praw ne, ok ien ­
ka p o lilyezn c, no 1 w dzięk  o b yczaju  tow arzy­
sk ieg o , sp lo tły  s ię , aby w ziąć odw et za to, że 
gen. Ż eligow sk i o śm ie lił się  zak w estio n o w a ć  
okóln ik  gen . S k lad k ow sk icgo , dn lyeząey h it-  
rareliieznej pozycji m arsz. śm igtego-U yd za .

Pod w zględem  praw nym :
B ezp ośred n io  po odczy ln n iu  przez gen. Ż eli­

gow sk iego  na plenum  Izby, listu  d o  sieb ie  sk ie ­
row an ego , op in ia  n ieza leżn a  stw ierd ziła , że w y ­
n u rzen ie p od p isanych  na liśc ie  d w unastu  cz ło n ­
ków  k om isji, iż n ie  m ogą, czy  n ic ehcą w sp ó ł­
pracow ać ze  sw ym  prezesem , n ie ma żadnej  
m ocy praw nej. R egulam in  obrad Sejm u przy­
krojony  sp ecja ln ie  do w yob rażeń , jak ie  w yko-  
ły sa ly  ob ecn e p rzed staw icie lstw o  „p arlsm en tar-

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożow o - to w a ro w e j  w  

K rakow ie  no tow ano  w  dniu 14 s tyczn ia  
1938 r. nas tępu jące  ceny :

ZBOŻA
Ps ze n ic a  80 proc.  ziarn,  szkl ista 30.50 

do 31,00 z!.; pszenica cz e r w o na  dworska  
jednoli ta 28.75—29.00 z ł . ; p szenica d w o r ­
ska biata 28.75—29.00 zł .;  pszenica t a r ­
gowa  28.00—28.25 z?.; ży to  jednoli te — 
23.50—23.75 zt.;  żyto zb ie rane  22.90 do 
23.10 zł.; jęczmień jednoli ty (dworski  —
21.00—22.50 zł .;  jęczmień p rze mi a ł owy
19.25— 19.50 zt.;  jęczmień p a s te w n y  18.50 
do 18.75 zł.; owies  jednoli ty 21,75—22.25 
zł.;  owies  zb ie ran y  20.50—21.00 zł . ;  —  
owies zadeszcz on y  19.25— 19.75 zł.

P R Z E T W O R Y  MŁYNARSKIE 
M ąka  pszenna

Mąka  pszenna  gat .  I. w y c ią g  0.30 proc.
45.25—46.75 zł.;  mą ka  pszenna gat.  1 w y ­
ciąg 0.50 proc.  43.75—44.25 zł,;  mąk a  
pszenna  gat .  I A w yc i ąg  0.65 proc.  40.25 
do 41.25 zł.;  mą ka  r az o w a  32.75—33.25 
zł.; mąk a  p a s te w n a  17.50— 17.75 zł.

MĄKA ŻYTNIA OKRĘGU K R A K O W ­
SKIEGO

M ą k a  ży tn ia  gat. I st. w y m . 0.50 proc.
34.00— 34.25 zł .;  m ą k a  ży tnia  gat .  I st. 
w y m .  0.65 proc.  33.00—33,25 zł . ;  mą k a  
r a z o w a  26.75—27.00 zł.

Tendencja  ogólna:  spokojna.

C en y  drzewa
C e n y  t a r g o w e  d r z e w a  i t a r c ic  w  o b r o c i e  

w a g o n o w y m  u s t a l o n e  p r z e z  k o m i s j ę  c e n n i ­
k o w ą  Z r z e s z e n i a  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  D r z e w ­
n e g o  p r z y  Z w i ą z k u  P r z e m y s ł o w c ó w  w  K r a ­
k o w i e  7 s t y c z n i a  rb .  w  z ł o t y c h  lo c o  w a g o n  
s ta c ja  z a ł a d o w c z a ,  w  n a w i a s a c h  l o c o  w a g o n  
s t a c j a  K r a k ó w .  D r e w n a  u ż y t k o w e ,  j o d ł o w e  
i ś w i e r k o w e ,  o k r ą g ł e  o k o r o w a n e :  P a p i e r ó w ­
k a  s u c h a  s t r u g a n a  o ś n i k i r m  14— IG d r z e w o  
k o p a l n i a n e  oil  10 c m .  w  c z u b i e  12— 13 
w z w y ż  17— 18 d ł u ż y c e  w  c a ł y c h  d t u g .  o d  
IG cni .  2 0 — 2 1;  z i o l e :  k l o c e  l a r l a c z n e  22. 
D r e w n o  c io s a n e ,  k a n t ó w k a  c io s a n a  i b e l k i :  
K a n l ó w k n  c i o s a n a  o d  1 8 X 2 1  c m .  4 — 8 m .  
2G (33) ;  b e l k i  w e d ł u g  m a t e r i a ł  t a r t y  j o d ł o ­
w y , ś w i e r k o w y ,  b u d o w l a n k a :  S z a l ó w k a  18 
d o  3 3  m m  3 — G m .  1 0 — 17 c m ,  4 2 — 4 5 ;  d e ­
ski  i b r u s y  18— 52 m m .  4 — G ni . ,  o d  18 c m .  
w z w y ż  48  (G4);  d e s k i  12-3  m m .  3.G m .  
10.17 c m .  42  (18) :  p o d ł o g o w e  h e b l o w a n e  i 
s z p u n t o w a n e  65 (70) .  M a t e r i a ł  t a r t y ,  k a n ­
t ó w k a  i l a ł y :  8 X 8  c m .  i w y ż e j ,  g r u b e  3 — 6 
m .  45  ( 51 ) :  l a t y  j o d ł o w e  i ś w i e r k o w e  7 0 X 5 0  
m m .  i 4 0 X 5 0  1 1 1 1 1 1 . 3 — 6 m .  47  ( 53 ) ;  k r ó -  
c i a k i  o d  1.00,  2 . 00  m .  8— 17 c m .  32  (37) ;  
M a t e r i a ł  t a r ł y  ś w i e r k o w y  s t o l a r s k i :  D e s k i
24 i 2G m m .  12— 17 c m .  3 — G m .  GO (GG); 
d e s k i  8 0  i 3 3  m .  12— 17 c m .  3 — 6 m .  04 
( 76 ) ;  d e s k i  30  i 4 0  m m .  18— 32  c m .  4 — 6 m .  
8 0  ( 86 ) ;  b r u s y  5 0 — 52 m m . ,  18— 32 c m .
p r z e w a ż n i e  2 6  c m. ,  5 — G m .  84  ( 90 ) ;  D r e w ­
n o  u ż y t k o w e  s o s n o w e ,  o k r ą g ł e  o k o r o w a n e :  
D r z e w o  k o p a l n i a n e  o d  10 cni .  w  c z u b i e  1,50 
m .  i w z w y ż  18,  d ł u ż y c e  w c a ł y c h  d ł u g o ­
ś c i a c h  o d  16 c m .  w  c z u b i e  25,  k l o c e  t a r t a c z ­
n e  z o d z i o m k a m i  2 8 — 30;  k l o c e  o d z i o m k o w e  
b e z  s ę k ó w  5 0 — 55;  M a t e r i a ł  t a r ł y ,  s o s n o w y ,  
b u d o w l a n k a :  D e s k i  1 8— 20 c m. ,  1 0— 17 c m. ,  
3 — 6 m .  44  (50) ,  d e s k i  3 0 — 75 m m . ,  12— 17 
c m . ,  3— 6 m m .  56  (03) d e s k i  n a  s t o p n i e  
s c h o d o w e  4 5 — 75 1 1 1 1 1 1 , 4 — 6 1 1 1 . 61 ( 67 ) ;  nie-  
o b r z y n a n a  s t o l a r k a :  d e s k i  b o c z n e ,  j e d n o ­
s t r o n n i e  b e z s e c z n i e  18— 25 m m . ,  3 — 6 m .  90 
( 10 0) ;  d e s k i  i b r u s y  s o s n o w e  I i II k l .  4 0 —  
80 m m . ,  3— 6 1 1 1 ., zł .  100 ( 110) ;  d r z e w o  o- 
p a ł o w c  za 10 lon  i i u k o w c  250,  s o s n o w e  300.

\ V  c iągl i  o s l a l n i e g o  m i e s i ą c a  c e n y  s p a d a ­
j ą  d a l e j  t a r l e  j o d ł o w e  i . ś w i e r k o we  o  1— 2 
zl.  n a  m e t r z e  —  t a k  s a m o  s o s n o w e  —  tyl­
ko stolarka sosnowa trzyma się w cenie,

ne“, m ów i w praw dzie o  ro tom  n ieu fn o śc i dla 
M arszalka, lub czlniikn P rezydium  Sejm u, ja- 
kulcż o  w n iosk u  żądającym  lisią  p ien ia  Rządu  
lub M inistra, a le pom ija m ilczen iem  inne osoby  
szczegół 11 ego zau fan ia , do jak ich  należą w ła ś­
nie prezesi ł  prezydia  koini.syj se jm ow ych , 
( .ln ia n o  przez to przepoić k om isje przek on a­
n iem . że są ty lk o  organam i S ejm u , są n iejako  
oddziałam i o charakterze k an celaryjn ym , prze­
znaczonym i do przygotow ania  p rojck lów  u sta ­
w ow ych . M ożność zabaw y w jak ieś cm anacje  
p olityczno, zosta ła  im z m iejsca  od cięta . Kary 
porządkow e i d yscyp lin arn e w o h fiie j  m ierze  
przyznane prezesow i w stosun k u  do cz ło n k ó w  
k om isji są logo  d ow odem . O dw ołan ie z pow odu  
n ad u życia  środk ów  d y scyp lin arn ych , rozstrzy­
ga m ia n o w ic ie  n ie sam a k om isja , lecz  M arsza­
lek  Sejm u, który orzeka o sta teczn ie .

Podziękowanie
Dr. Jakub Wi tek  adwoka t  w  Brzesku 

prezes Zarządu Pow.  Sir. Ludwego złożył 
na budowę Domu ludowego w Jadowni-  
kach kwotę 200 (dwieście)  złotych.

Za tak hojną ofiarę Zarząd To w. budo­
wy Domu Ludowego w Jndownikacli  skfa- 
da Czcigodnemu Prezesowi,  tą drogą,  s ta­
ropolskie „Bóg zapiać".

Za Zarząd Towarzys twa  Budowy Bo­
mu Ludowego w Jadownikach ks. Brzeska.

Sekretarz:  Prezes:
Franciszek Czernecki Józef Gurgul

* * *

Zarządow i Powiatow em u w Brzesku 0- 
raz wszystkim tyni ludowcom, którzy w 
czasie mego aresztow ania  pośpieszyli 7. po ­
mocą moj‘ej żonie, a  w szczególności Panu 
Dr. Jakubowi Witkowi, składam tą  drogą 
jaknajscrdeczniejsze podziękowanie.

Szulc Kasper 
W ol a  Przemykowska.

Organizacja S. L.
na Pomorzu

P O W I A T  W Ą B R Z E Ź N O

IV p i ą t e k ,  d n i a  21 s t y c z n i a  rb .  o g o d z .  
1 2 - łc j  w  W ą b r z e ź n i e  n a  s a l i  p .  K o s t r z e w y  
o d b ę d z i e  s ię  s t a t u t o w e  z e b r a n i e  p o w i a t o w e  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  n a  p o w i a t  w ą b r z e ­
sk i .

O b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  z a r z ą d ó w  Kó ł  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  i s t n i e j ą c y c h  n a  t e ­
r e n i e  p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o ,  k o n i e c z n a .  
W s l ę p  z a  o k a z a n i e m  l e g i t y m a c j i  c z ł o n k o w ­
sk ie j .

U p r a s z a  s ię  o  j a k  n a j l i c z n i e j s z e  p r z y b y ­
cie.

S e k r e t a r z  w o j e w ó d z k i
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  A. K u d l i ń s k i .

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  L U B A W S K I .

W e  w t o r e k ,  i ln ia  25 s t y c z n i a  r b .  o godz,  
10 p r z e d  p o ł u d n i e m  w  N o w y m  M ie ś c ie  w  
l o k a l u  p .  P a w ł o w s k i e g o  p r z y  ul .  S t y c z n i a  3 
o d b ę d z i e  s ię s t a t u t o w y  z j a z d  p o w i a t o w y  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  n a  p o w .  l u b a w s k i .  
N a  z j e ź d z i e  d o k o n a n y  z o s t a n i e  w y b ó r  n o ­
w y c h  w ł a d z  p o w i a t o w y c h  S.  L.  i w y b ó r  d e ­
l e g a t ó w  n a  K o n g r e s  d o  K r a k o w a .

S e k r e t a r i a t  W o j e w ó d z k i  S .  L .  
n a  P o m o r z u .

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  G R U D Z I Ą D Z K I .

W  s o b o le ,  d n i a  22  s t y c z n i a  r b .  o g odz .  
10- l e j  p r z e d p o ł u d n i e m  w  G r u d z i ą d z u  w  l o ­
k a l u  „ S t r o n n i c t w a  P r a c y "  i „ O b r o n y  L u d u " ,  
p r z y  u l .  P a ń s k i e j  2, w e j ś c i e  z u l i c y  M i k o ł a j a  
R e j a  ( r ó g  R y n k i l  G ł ó w n e g o )  o d b ę d z i e  się 
s t a t u t o w y  z j a z d  p o w i a t o w y  S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  z p o w .  g r u d z i ą d z k i e g o .

N a  z j e ź d z i e  d o k o n a n y  z o s t a n i e  w y b ó r  
n o w y c h  w ł a d z  p o w i a t o w y c h  S. L .  i w y b ó r  
d e l e g a t a ,  n a  K o n g r e s  S.  L .  d o  K r a k o w a .

S e k r e t a r i a t  W o j e w ó d z k i  S .  L .  
n a  P o m o r z u .

Sołtys awanturnik
Koło Młodzieży wiejskiej w  Łuczano- 

wieaeh powiat  Kraków rozwija w ostatnich 
czasach ożywioną działalność oświatową i 
organizacyjną.  Zorganizowano związek są­
siedzki, urządzono akademię z okazji „świę 
ta niepodległości" zorganizowano 3-dnio-  
wy kurs oświatowy,  żeński.

P raca  ta nie podoba  się niektórym a 
zwłaszcza sołtysowi gromady  W a d o  w nie­
jakiemu Marcinowi Szydle. Ten to Szydło 
chcąc wyrzec swój gniew, napad! po pija­
nemu na prezesa kola młodzieży, Franci­
szka Adamskiego.  Działo się to w dniu 12 
grudnia z. r. na drodze.  Wojowniczy sottys 
wyklina! przytem na działaczy chłopskich, 
odgrażał  się przytem pod adresem p. Adam 
skiego, że „postara się mu za jego politykę, 
tak jak się już jednemu postarał".  —

Za pogróżki sołtys może się dostać do 
więzienia, więc niechże pilnuje swoich obo­
wiązków, a do innych sp raw niech się nie 
miesza,  Miejscowy,

G eneral Ż eligow sk i m iał przeto  w  rękn d o­
stateczn e środk i, aby w ym u sić  na fron du jących  
człon k ach  k om isji p osłu szeń stw o . C hodziło  o  lo  
ty lk o , aby być pew nym  pop arcia  ze  stron y  
M arszalka Izby.

N ie rozw arło  s ię  w szak że o k ien k o  p o lity cz­
ne. W iad om o jest, że od b y ła  się  k on feren cja  
prezesa k om isji w ojsk ow ej z M arszalkiem  S ej­
mu. N atom iast z d a ły  3 styczn ia  br. p ism a pre­
zesa k om isji w o jsk ow ej do sw eg o  zastęp cy , 
m ożna w y w n io sk o w a ć , żc już w  tym  dniu gen. 
Ż eligow sk i przyszedł do p rzek on an ia , źe  p o zo ­
staw ion o  go sob ie  sam em u. P o lec ił w ięc  sw e­
mu zastęp cy  p isem n ie  zw ołan ie  k o m isji dla za­
ła tw ien ia  projck lu  u sla w y  p oborow ej, poza lem  
ozn ajm ił, że  m andatu prezesa k om isji n ie z ło ­
ży , aby n ie  san k cjo n o w a ć  obyczaju  k ręp ow an ia  
roli posła w  w yp ełn ian iu  ob ow iązk ów .

W  od p ow ied zi na to  grupa o p o n en tów  u c ie ­
kła się  do p rym ityw u form  tow arzysk ich . W y­
brano ku tem u celow i posła T adeusza dc T liu- 
11:1. K azano mu zg ło sić  w niosek  o zm ianę po­
rządku obrad k om isji i 0 w y zn aczen ie  ja k o  
punklti 1-go. w ersji: „u stąp ien ie  przew odniczą-  
c-sgo k om isji w ojskow ej" .

Szkoda, że  p rzew od n iczący  k om isji (Ir. 
S eliiilzel n ie odczyta ł, jak n a leża ło , plsnia o trzy­
m anego od gen. Ż e ligow sk iego  natychm iast po  
otw arciu  p osied zen ia , przed d op u szczen iem  p. 
de T huna do g loso . W tedy cz łon k ow ie  k om isji 
byliby się  d ow ied zie li, żc gen . Ż eligow sk i m an ­
datu prezesa kom isji u le  sk łada . W tedy for­
m uła: „ u stąp ien ie  p rzew od n iczącego  kom isji" , 
zaprop on ow an a przez p. d c  Thuna, u abralaby  
w łaśc iw ego  Ha i w yrazu.

Szkoda rów n ież , że  n ik t * p rzeciw n ik ów  
akcji zorgan izow an ej p rzeciw  gen. Ż e ligow sk ie­
mu n ie  zabrał g iosu , aby zd efin io w a ć  tę ak cję  
tak m ocno, jak  się to rob i —  na ucho, szep ­
tem.

Z god n ością  zach ow ał s ię  n a tom iast p oseł 
B olesław  F orm ela . Ten K aszuba z G dyni, przed  
zam k nięciem  p osied zenia  o św ia d czy ł, że  w brew  
d on iesien iom  prasy, listu  d o  gen . Ż e ligow sk ie­
go n ie  pod p isyw ał.

W  naszych  w aru n k ach , k ażd y  przejaw  o d ­
w agi cyw iln ej w zbudza szacu nek .

Na liczne p rośby  n aszych  C zyte ln ików  
i uwzględnia jąc ciężkie w arunk i f inansowe 
wsi — przedłuż.amy
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0 n a g r o d y  d la  ty c h  w sz y s tk ic h  9
n a s z y c h  C z y te ln ik ó w ,  k tó r z y  j
j e szcze  w  m ie s ią c u  s ty c z n iu  9
w p ła c ą  c a ło ro c z n ą  p r e n u m e -  9
r a t ę  „ P i a s t a "  w  k w o c ie  zł. J
8 ,—  n a  r o k  1938. 9

Na konkurs |
Wydawnictwo przeznacza: .

1 maszynę do szycia '
syst. „Singer* ■ J

1 rower marki „Zawadzki" B
5 sieczkarń I
5 pługów I
p o z a  ty m  instrum enty  muzycz- “
ne, przybory gospodarskie, 1
zegarki, książki, kalendarze, ■
obrazy i t. p. ogólnej w artości 9
ponttd 3.000,—  złotych. D o 9
k o n k u r s u  b ę d ą  d o p u sz cz en i  
ty lk o  ci C zy te ln icy ,  k tó r z y  o- 

p ła e ą  w m ie s ią c u  s ty c z n iu  ca­
ło r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  w. kwo­
cie 8,—  zł.

[\V p o p r z e d n im  n u m e r z e  do­
t r z y m a l i  w sz y s c y  C z y te ln icy  
czek i P K O . z w y b i ty m i  num e­
ra m i ,  k tó r y  to  n u m e r  będz ie  
ró w n o c z e śn ie  n u m e r e m  do  lo ­
so w a n ia  w p ła c a ją c e g o  c a ło ro ­
cz n ą  p r e n u m e r a t ę  .Czyteln ika .  
Numer t e n  należy dobrze za­
chować. —  L o s o w a n ie  nume­
ró w  o d b ę d z ie  się w  ciągu  m ie­
siąca lu tego  1938 r .  o czem za­
w ia d o m im y  jeszcze naszych 
C zyte ln ików .

K aż d y  w in ie n  W K o n k u rs ie  
w ziąść  u d z ia ł  m a  b o w iem  
z j e d n e j  s t r o n y  m o ż n o ść  o łrzy  
m a n ia  w a r to ś c io w e j  n ag ro d y  
— z d r u g ie j  zaś  s t r o n y  p r z y ­
czyni się do  dalszego  w zro s tu  
p r a s y  ludow ej .

Wydawnłefwfl.



Str. 12. „P I A S T “

J O u H u k a Ś lą s k a
C I E S Z Y N .  G d y  u r z ę d n i c y  w  i c - 

c u j !j. W  D o m u  N a r o d o w y m  o d b y ł  się 
d n i a  2 s t y c z n i u  b r .  w i e c  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h ,  s a m o r z ą d o w y c h ,  n a u c z y c i e l i  i tp.  
W i e c  l en  u r z ą d z o n o  p o  to,  by  u m ó w i ć  się i 
u c h w a l i ć ,  co  m a j ą  p o r u s z y ć  w  W a r s z a w i e  
n a  o g ó l n y m  Z j e ź d z i e  u r z ę d n i c z y m  —  d e l e ­
gac i  m i e j s c o w y c h  u r z ę d n i k ó w .  T r u d n o  u- 
w i e r z y ć ,  żc  tę „ g o r z k i e  ż a l e “ , j a k i e  w y l e ­
w a j ą  dzi ś  u r z ę d n i c y ,  o o c l i o d z ą  w ł a ś n i e  od  
n i c h :  u r z ę d n i k ó w .

M y ś m y  p r z y z w y c z a i l i  się,  że  c h ł o p i  t y l ­
k o  byl i  t a k  b e z c z e l n i  i i ch m ó w c y  n i e  ba l i  
s i ę  za n i “ c l n v a l e n i e  R z ą d u  —  k r y m i n a ł u ,  a 
t u  ci s a m i  u r z ę d n i c y  co  p o m a g a l i  m o n t o w a ć  
„ r a d o s n ą  t w ó r c z o ś ć "  —  t a k ż e  k r z y c z ą  i to 
j e s zc z e  j aki

Nie  p o d o b a j ą  się u r z ę d n i k o m :  n i s k i e
p ł a c e ,  r o z p i ę t o ś ć  p l a c  w y s o k i c h  i n i s k i c h ,  
W y r a ż a j ą c a  się s t o s u n k i e m  60 :1 ,  n i e  p o d o ­
b a j ą  się i m . . z a b a w k i "  w  Z w i ą z k u  N a u c z y ­
c i e l s t w a  D o l s k i e g o  —  b o  p r z e c i e ż  n a u c z y c i e ­
le tn dzi ś  . . . d e m o k r a c i .

W i d z i c i e  c h ł o p y ,  w v  c j i l o p y  ś l ąsk i e ,  że 
n a u c z y c i e l e  i u r z ę d n i c y  leż w i e c u j ą ,  n i e  t y l ­
k o  W y .  a l e  c z e m u ?  P o c z u l i  s ł a b o ś ć  —  ale  
c z y j ą  i w  czci l i ?  C h a r a k t e r y s t y c z n y m  m o ­
m e n t e m  n a  t v m  z e b r a n i u  l n l y  g l o s y  p y t a ­
j ące  się,  gd z i e  są  p r z e d s t a w i c i e l e  p r a s y  —  
te j  p r a s y ,  k t ó r ą  n i e r a z  p o m a g a l i  z w a l c z a ć !

W  k a ż d y m  r az i e  s t w i e r d z i ć  n a l e ż y ,  że 
n i e z a d o w o l e n i e  u r z ę d n i k ó w  z r ó ż n y c h  p r a k ­
t y k  a d m i n i s t r a c y j n y c h  m a  s w o j e  u z a s a d n i e ­
n i e  w  r z e c z y w i s t o ś c i ,  c z e m u  też z e b r a n i  d a ­
li w y r a z .

C I E S Z Y N .  Cz y  „ G l o s  S t a n u  Ś r e d n i e g o "  
n o s i  d r u g i e  i m i ę ?  W  n r .  2 „ G ł o s u  S t a n u  
Ś r e d n i e g o "  w  a r t y k u l e  , U r z ę d n i c y  n i e z a d o ­
w o l e n i  ze s w e g o  p o ł o ż e n i a "  c z y t a m y :  „ S k r y ­
t y k o w a n o  też p o s ł ó w  i d o s t a ł o  się p r a s i e  za 
n i e o b e c n o ś ć  n a  sa l i  r e d a k t o r ó w ,  j e d n a k o w o ż  
n i e s ł u s z n i e ,  b o  b y ł  o b e c n y  c z ł o n e k  r e d a k c j i  
n a s z e j " .

W y n i k a ł o b y  z t ego.  że „ G l os  St r .  S r . “  od  
ś w i ę t a  u w a ż a  się t a k ż e  za p r a s ę ,  c o  w y ­
n i k a  z t ego,  że  „ n a s z e j "  u m i e s z c z o n o  n a  
k o ń c u .

C I E S Z Y N .  ( P o w a ż n a  t r o s k  a . )  W  
C i e s z y n i e  z a s t a n a w i a j ą '  się t ęg i e  m ó z g i  n a d  
t v m ,  czy  m a r s z a ł k o w i  J ó z e f o w i  P i ł s u d s k i e ­
m u  p o s t a w i ć  p o m n i k ,  c z y  w m u r o w a ć  t a b l i ­
cę.  B o ć  p r z e c i e ż  b y ł  w  Cieszy nie  i p r z e j e  
ż d ż a ł  p r z e z e ń .

Z B Y T K Ó W .  S y l w e s t r o w a  p ł o n ­
k a  z h u m o r e m .  W  s z o p c e  c i e­
s z y ń s k i e j  n a  S y l w e s t r a  z a m i e s z c z o n e j  w  

N a  S t r a ż y "  c z y t a m y  t a k i  o t o  w i e r s z y k :  
„ A n i o ł  w y b o r c o m  głos i  
o  p o s ł u c h a n i e  p r o s i :
J e s t e m  s ob i e  t ę g a  g ł o w a  
ze  Ś l ą s k a  —  t u  —  ze Z b y t k o w a .
T o n  c z a s  m i  l a k  w  S e j m i e  pędz i ,  
t r o c h ę  się t a m  c z a s e m  ględz i .
N a d  t y m  t y l k o  s u s z ę  g ł ow ę ,  
że  w y b o r y  m a j ą  b y ć  n o w e .
N o  —  nie  lo  n ie  m a  r ac j i ,  
n i e  u c h w a l ę  o r d y n a c j i ,  
bo  m n i e  j eszcze  b i e r z e  c h ęć ,  
n o w y c h  l a t  p o s ł o w a ć  —  pięć .
( d j ą b o l t :  Za  t w o j e  a n i o ł k u  z b y t k i  
d o  Z b y t k o w a ,  b o ś  n a m  b r z y d k i . "

ZBIERUNIA STAR EGO
Targi  tygodn iowe  od by w ają  się jak 

dotąd nadal  w  każdą  środę.  P r o p o n o w a ­
ne jest  przełożenie t a rg ó w  na w to r ek  z 
uwag i  na to, że w  ś r o d y  o d by w aj ą  się 
również targi  w  pobliskich Tychaci i .  
Zmiana nastąpi  dopiero w  późniejszym 
terminie.  Magi s t r a t  w  swoim czasie o- 
giosi jeszcze odpowiedni  komunikat .

Kredyty pod zastaw bydta
Zgodn ie  z u c h w a ł ą  Komi te ł u  E k o n o m i c z n e ­

go Mi ni s t rów z l i s t opada  ub.  r. zos t a j ą  u r u c h o ­
m i o n e  k r e d y t y  p od  z a s t a w b yd i a  w d w o j a k i e j  
f ormi e:  k r e d y t ó w  z a l i c z kowyc h  i r e j es t rowych .  
Udz i e l an i e  k r e d y t u  z a l i c z kowe go  będzie  m o ż ­
l iwe p r zy  ilości do 10 s z tuk  bydła ,  p o n a d  10 
s z t uk  b vd lą  może  by ć  f i n a n s o w a n e  j ed y n i e  w 
f o r m i e  k r e d y t u  r e j e s t r ow e g o  ud z i e l an eg o  na  z a ­
sa dz i e  p r z ep i só w o r e j e s t r o w y m  za s t a wi e  r o l n i ­
czym.

Z a r ó w n o  k r e d y t  r e j e s t ro wy ,  j a k  i za l i c z k o ­
wy pod  z as t a w b yd ł a  u dz i e l ane  b ęd ą  n a  o k re s  
5 —  (i mies i ęcy  i z a b ez p ie czone  t e r m in o w y m i  
weks l ami ,  pr zy  c zy m kosz t  b l a n k i e t ó w  we k s l o ­
wy c h  ponos i  p oż yc z kob i or ca .  O p r o ce n t o w a n i e  
k r e d y t ó w  z a s l a w o w y c h  na  byd ł o  wynos i ć  b ę­
dzie  ti proc.  w s t o s u n k u  r oc z n y m  d la  ro ln ik ów 
\V k r edyc i e  r e j e s t r o w y m  p o ż yc z k ob i o r ca  p o n o ­

sić będzie  p o n ad t o  kosz ty  i l us t r ac j i  zwierzą t  
przez i ns t y t uc j ę  k re d y t ow ą  — o ile u z n a  on a  
to za niezbędne.

W y s ok o ść  poszczególnej  pożyczk i  w k r e d y ­
cie r e j e s t r ow y m  będzie  wynos i ć  7.’> proc.  w a r ­
tości  zwierzęcia  W a r t o ś ć  ob l i czona  będzie  
dla poszczególne j  sz laki  w ten sposób,  że w a ­
ga j ego zostanie i r ze mu oż on a  przez, cenę  ż y w ­
ca, u s t a l o n ą  na  każdą  k a m p a n i ę  przez  Min i ­
s t e r s two  Rolni c twa  i Re fo r m Rolnych.  W b ie ­
żącej  k a m p a n i i  cena  żywe* o k r eś l ona  zos ta ła  
na gói gr. za 1 kg

W kredyc i e  za l i czkowym n a t om ia s t  u s t a l o ­
no p ew n e  s z tywne  n o r m y  pożyczek dla  posz ­
czególnych wo je wódz t w,  k i e r u j ą c  się p r ze c i ę t ­
ną  j akoś c i ą  i war to śc i ą  w posz czegó l nych  w o ­
j e w ó d z t w ac h  o r az  wys okośc i ą  n a k ł a d u ,  j ak i  
ro ln ik  d o k o n y w a  na poszczególną  sz tukę .

H Cefletnica
Jużcch jo to mia 

ła dobre przeczucie 
nioiściwy, żc w 
tym nowym roku 
będzie więcej bre- 
weryje,  jako w mi­
nionym. A jest ci z ic 
pro początek i nie 
wieda, czego sic 
dyżyiemy, jak bę- 
dz.ie •koniec. Konzo- 
I i da cy jo narodowo 
sie już zaczyni) 
przelywnć po za 
granice Polski i w 
Rumunii już też ma 
jem swoigo koca — 
nazywo sie po ru­
muńsku „gogo".  
Bydymy mieć teraz 
dwie satiacyje w 
sąsiedztwie,  a do­
brzy sąsiedzi to 
moc znaczy. Jenom, 
że sie mi to jakośi 
nimoże wszystko w 

czepani pomieścić, z tymi sojuszami.  Toż 
jeździł tam do Czerniowic niejaki Chroba-

kiewicz — ni wiym, czyście tam o nim co 
słyszeli, ale pewnie tam r-k ziego nie my- 
ślot, jeno jak najlepi d-b państwa,  i teraz 
sie borok musi przed sądem tłumaczyć i na 
ostatku go jeszcze zamkną.  Na dyć tela lu­
dzi jeździ za granice, a jest po cichutku. 
Łoto bai pon Beck pojechali do Berlina i 
zaś przyjadom i kłopotu nie będzie żodne- 
go. Aie mic sie zdo, czy też ten Ctirobakic- 
wiez nie zrobii jakigo fclera. Bo jak ten ru­
muński koc objął komando,  tak żydom zro­
bii heraus-herajn.  A jak sie Clirobakiewicz 
na to zgodzii, tosz nic dziwnego,  żc teraz 
mo z tego nieporozumienie. Przeca nasi ży­
dzi nie robili sojuszu z rumuńskimi żydami 
po to, co by ich z Rumunii przegoniali .  Na- 
prowde mi to jakosi do głowy wleź ni mo­
że, jaki to będzie porozumiem; tosz w Ru­
munii ani jednego żyda, a u nas wszystki 
naopak,  „katolik na ostatnim miejscu, a 
pierwszy glos mo żyd. Jakby za łakom ro­
botę zamknęli lego Clirobokiewicza tobych 
go ani nie lutowała,  bo jo nie wiym, co my 
se pocznymy, jak sie telowni żydzi z Ru­
munie do nas przyciągną.  Pon Koc z Ozo­
nu sic rozcltorowoi i też chce wyjechać za 
granice, nic wiym czy ze strachu przed ty­
mi żydami z Czerniowic, czy też będzie to 
jyny tako marcowo choroba. Jak  to kogo 
nachodzi,  ta marcowo nimoc, to nnjlc.pi za 
granice wyjechać.  A w tym Ozonie, tosz 
też to taki rozmaite.  Mróz przyszedł i klaj­
ster nic nie chyto. Siyszalach, że jodyn po­
ści co ? rozmaitych pieców chich jodoi, 
radzi z klajstrem szporować,  a pozakładać 
tela czonów, wicia jest zawodów,  tak, że 
hedymy mieć ozon katolicki, lutcrski, ży­
dowski,  ozon hodowców czerwonego dobyt 
ku i szewlecki.  Ale do końca zimy jeszcze 
daleko, i trzeba sie boć, coby poset T a t a r ­
czyk — bo tak sie nazywo — bez koca nie 
przemarznył.

Jak słyszycie tn o i mili ludeczkowie pón 
Koc przyjął moją rade i będ.zie gasmaj-  
strem jyny jeszcze nie wiym kaj go wez- 
nóm do kierej gazowni — bo w W a r s z a ­
wie ni...!

Drożyzna wzrosła
w roku 1937

Ogólny  w s k a ź n i k  k o s z tó w  u t r z y m a n i a  r o ­
dz iny r obo t ni c ze j  w W a r s z a w i e  w g r u d n i u  1937 
r wynos i ł ,  w e d łu g  d a n y c h  Gł ówn e g o  U r z ęd u  
S ta t ys t yc z ne go  (przy p o ds t a w i e  r o k  1928 =  199) 
—  05.1 wobe c  05.3 w l i s t opadz i e  uh.  r. i 02,4 
w g r u d n i u  1930 r. W s k a ź n i k  t en w y k a z u j e  w  
s t o s un k u  do p op r ze d n i eg o  m i e s i ą c a  n i e z n a c z n y  
spadek ,  w s t o s u n k u  zaś  do  ubieg ł ego  l o k u  p o ­
ka ź n y  wzrost .

W s k a ź n i k  wzr ós ł  dość  z n a r z n i e  w  l u t ym,  
o bn i ża j ą c  się w  k w i e t n iu  i w z r a s t a j ą c  p o l em  
znowu  w m a j u  i w cze r wcu .  W  I ipcu i s i e r p ­
niu nas t ą p i ło  o s ł ab i e n i e  w s k a ź n i k a ,  w e w rze­
śniu  k oszty  u trzym an ia  p ok a źn ie  w zro siy , w  
p a ź d z i e r n ik u  z n o w u  się ob n i ży ł y  i w zrosły  w  
listopadzie. G ł ów n ą  p r z y c z y n ą  w a h a ń  w s k a ź ­
n ika  k os z t ów  u t r z y m a n i a  by ł y  zn aczn e w a h a ­
n ia  cen ży w n o śc i o r a z  w m i e s i ąc a c h  j e s i e n n y c h  
wzros t  cen  odz i eży  i obuwi a .

O gó l ny  w s k a ź n i k  k o sz t ó w  u t r z y m a n i a  r o ­
dz i ny  p racow n ik ów  u m y sło w y ch  w  W a r s z a ­
wie wynos i ł  w g r u d n i u  1930 r. 07.1, a  w g r u d ­
niu 1937 r. 08.8.

I tu  z a t e m w i dz i m y wz r os t  k o s z t ó w  u t r z y ­
man i a .  P r z y z n a ć  j e d n a k  n a l eż y ,  że w  r o k u  u- 
b i eg lym wz r os t  k o s z t ów  u t r z y m a n i a  był  p o w o l ­
niej szy niż  w r. 1930.

G.
Z N IESIEN IE KONTROLI F IN A N SO W E J  

W ĘGIER. 17 s tyczn ia  r. b. o b r a d o w a ć  będz i e  w 
Genewie  k o m i l c t  f i n a n s o w y  Ligi  N a r od ó w .  N a  
p o r z ą d k u  d z i e n n y m  o b r a d  k o m i t e t u  zna l eźć  się 
m a  ró wn i eż  s p r a w a  zn i es i en i a  k on t r o l i  f i n a n ­
s owe j  Ligi  N a r o d ó w  w s t o s u n k u  do  Wę g i e r .  
P r z y j ęc i e  tej  p r op o z y c j i  p r ze z  l t adę  Ligi  u w a ­
ż a n e  j es t  w k o ł a c h  p o l i t yc z nyc h  za  p e wne .  J e d ­
nocześ n i e  n a s t ąp i ło b y  o d w o ł a n i e  z B u d a p e s z t u  
p r zeds t awic i e l a  Ligi  N a r o d ó w  B r u c e  i d o r a d c y  
Wę g i e r sk i eg o  R a n k u  N a r o d o w e g o  Tyre l a .

K ONFERENCJA LICZNIKOW A. W  d n i a c h  
7— 8 hm.  o d b y w a  się w W i l n i e  V K o n f e r e n c j a  
L i c z n i k ow a  e l e k t r ow n i  po l sk i ch .  Ucze s t n i czy  w  
niej  z g ó r ą  50 d e l eg a t ów i r e f e r e n t ó w  z w s z y s t ­
k i ch  z r zes zonych  e l e k t ro wn i  ca ł ego  k r a j u ,  j a k  
r ówni eż  p r zeds t awic i e l i  p r ze my sł u .

JEMY W IĘCEJ RYŻU. Spożyc ie  r yż u  w z r o ­
sło p o k a ź n i e  w c i ągu  ub.  r ok u ,  po c a t y m  s z e r e ­
gu lat ,  k i edy  u t r z y m y w a ł o  się n i e z mi e n n ie  n a  
nie w i e l k i m p oz i om ie  ok.  30— 35.000 ton  r o c z ­
nie.  W  okr es i e  11 mi es i ęc y  1937 r. spożyc ie  r y ­
żu w Po l sce  o s i ągnę ło  w y s ok o ść  41.357 ton,  a 
więc o b l i sko  9.000 ton  więcej ,  niż w t y m s a ­
m y m  okres i e  1930 r.

W E  FRANCJI DROŻEJE. J a k  w y n i k a  z o- 
g to s z on yc h  o s t a tn i o  d a n y c h  u r zę d o w y c h ,  og ó l ­
ny w s k a ź n i k  k os z t ów  u t r z y m a n i a ,  dla  45 a r ­
t yk u łó w wc F r a n c j i  w y n o s i ł  w dn i u  31 g r u d ­
nia  r. ub.  001 p u n k t ó w  wobe c  590 w d n i u  27 
l i s t opada  r. ub.

Odpo#iod*l (feodafkcfi
W P. Jan  B an ia , pow . D ąb row a. —  P r e n u m e ­

r a t a  z a p ł a c o n a  do  Nr.  9, n a  r o k  1938. P i s m o  w y ­
s i ane  do s k a r b n i k a  p o w i a t o we g o  i l eg i ty ma c j e  
również .

W P. Inż. Rom an Gesing,  R awa. —  O t r z y m a ­
l i śmy p r ze d p ł a t ę  n a  p r e n u m e r a t y  d wi e  w k w o ­
cie 10 zl. N u m e r  nie  by ł  w s t r z y m a n y ,  p r o s i m y  
r e k l a m o w a ć  n a  poczcie.  P r e n u m e r a t y  były o p ł a ­
cone  n a  styczeń.

W P. F ran ciszek  S tachn ik , pow . D ęb ica . —■ 
Na leży rzeczywi śc i e  w y r a z i ć  p o d z i ę k o w a n i e  i 
u z n a n i e  p. Zofi i  S anoc k i e j  ze S t a n i s ł a w o w a  za  
z łożenie  o f i ary  na  p o m o c  n i es zc z ę ś l i wym z Nuc-  
k owoj  w k wo ci e  10 zt.

W P. Józef D ob osz , pow . D ęb ica . —  P o n i e ­
waż  goście  wo g ól e  n i e  będą  b r a l i  ud z i a ł u  w 
Kongres i e ,  n i e  m o ż e m y  w y d a ć  l eg i tymac j i  i P a ­
nu.  Tern s a m e m  r e z y g n u j e m y  z wygł osz en i a  
p r zez  P a n a  n a  Kongr es i e  r e f e r a t u .

W P. W alen ty  Szeliga , pow . T czew . —  P re ­
n u m e r a t ę  o t r zy ma l i ś m y ,  n u m e r  wys ta ny .  Wi 
sp r aw i e  „ Wi c i "  i „Mł ode j  Myśl i  L u d o w e j "  p r o ­
s imy zwr óc i ć  się do  o d p o w i e d n i c h  Redakc j i ,  n a  
adres :  W a r s z a w a ,  ul.  C h m i e l n a  110, m. 14. P r z y ­
ś lą P a n u  n u m e r y  o ka z o we .

W P. Józef S te in h o f. T ą  d r o g ą  p r o s t u j e m y ,  że  
p r z e s ł a ną  k w o t ę  50 zt. wp ł ac i ł  n a  p o s z k o d o w a ­
nych  Z a r z ą d  pow.  S. Z. w Gr ybowi e .  W  s p r a ­
wie  g r zy wn y,  nie  m o ż n a  dzi ś  nic zrobić ,  s k o r o  
w y r o k  p r a w o m o c n y ,  t r z e b a  j e d y n i e  p r os i ć  o r oz ­
ł ożenie  sp ł a ty  w  r a t ach .

W P. K orga L eon, pow . T arnobrzeg. —  P re­
n u m e r a t ę  o t r zy m al i ś m y ,  „ P i a s t a "  wy s y ł amy .  
Cześć!

W P. T om asz D ziu b aczk a , pow . T arnów . —»
O rentę ,  k t ó r a  się na l eży ,  t r ze b a  się s t a r a ć  p r ze z  
P. K. U. w T a r n o w i e .  2) Ign.  P a d e r e w s k i  był  pre-  
z y d e n l em  mi n i s t r ó w,  czyl i  p r e m i e r e m ,  a  nie p r e ­
z y d e n t em  Polski .

W P. A nlon i M nrclniec, pow . B rzozów . —» 
T i z e h a  w y s t a r a ć  się o z a świ adczen i e ,  iż P a n o ­
wie nie p ro wa d z i l i  h a n d l u  d r z ew e m,  a l e  z a k u ­
pili je  na  swoje  p o t rzeby ,  a tylko  resz tki  o d s t ą ­
pili s ą s i adom.  T a k i e  z a ś wi ad c z e n ie  m o że  d a ć  
g m i n a  i ło t rzeba  p r z e d ł oż y ć  p r zy  o d w o ł an i u  o d  
o i zoczen i a  U r z ęd u  s k a r b o w e g o  do  I zby S k a r b o ­
wej.

C. P.  P  W i a lń .  A d w o k a t  d r .  E i b e n s c h i t ł  
o ś w i a d c z y ł ,  że  w y r o k  w s p r a w i e  z a s ą d z o ­
n y c h  za  s t r a j k  f u r m a n ó w  w  W i ś l e ,  d o l ą d  
d o r ę c z o n y  n i e  zo s t a ł .

DO
P P A fY

K A N A D YJK A  -  cołogumowy bu* do procy 
w mokrych taranoch

SKLEPY WE WSZYSTKICH 
MIASTACH POLSKI

Nie kupu i
m as zy n y  zanim nie  zobaczysz 
naszego  k a t a l o g u ,  a lbowiem 
sp i zcda j emy już po 1 5 J , — li.  
doskona łe  ma s zy n y  do szycia,  
hal lu,  e n d l ou a t u a .  meteżko-  
wania  z d ł ugole tn i ą  gwarancją  
g o towką  — ratami.

Polski  Dom Hand l  >wv 
K R Y S Z E R  K r a k ó w .  
Z w ie rz y n ie c k a  6 - W v d z . 2 3  

Żądajcie  cenniki  da rmo!

PonuHotcmy
zaufanego pana

(zawód i miejsce zamieszkania 
obojętne) ,  k tór emu na miejscu 
urządz imy s amodzie lną  reio- 
n ową  skla ln i cę  wysy łkową  
(bez składu).  Stały mies ięcz­
ny doc h ód  zł. 470.

Zgłoszenia  pod , 48* do 
P o zn an  I. Skrzynka  poczt .  430.

♦  C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt, —  strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 st ronie za 1 m m  Uszpal towy . . . .  60 gr. 
Zwykle  ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m .......................50  gr.

Drobne ogłoszenia za s łowo 15 gr. n a j m n i e j ......................3 zf.
Cała strona 4-szpai towa w t e k ś c i e .....................................  450 zł.
Cała s t rona t y t u ł o w a ................................................................. 600 zł.

Cała sl rona 6-szpal towi  po t e k ś c i e .......................................  350 zł,
Układ tabelaryczny,  cyfęowy, kojorosyy na ostatniej  at ronie 

5 0 %  drożej.
O g ła s z a n ia  ty lk o  xa g o tA w k * .  — Za t erminowy druk Administ racja nie odpowiada.  — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.  — Od ogłoszeń d ł ugote rminowych i Biurom ogloszel  
Wychodzi raz w tygodniu. rabat  stosownie do  umowy.  — Ogłoszenia zagraniczne 1 0 0 %  drożej.  Wychodzi raz w  tygodniu.


